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MARIA BRZEZIŃSKA 

Chodząc 
po Grobli 

„Zbyt wielkim t w ó r c ą , co prawda, nie jestem, ufam 
jednak, że gdy zna jdę się w odpowiednim towarzystwie, 
jeszcze coś z siebie w y k r z e s a ć pot ra f ię" . Tak charakte-
ryzował siebie Władys ł aw Rutkowski , poeta i działacz 
ludowy z podkrakowskiej Grobl i w podaniu skierowa­
n y m do Stowarzyszenia T w ó r c ó w Ludowych. Było to 
w roku 1980-tym. 

W latach 1983 i 84 Władys ł aw Rutkowski „wykrzesa ł " 
z siebie wiersze, k t ó r e p rzynios ły mu p ie rwszą 
nagrodę w konkursie l i terackim i m . Jana Pocka. 

Dwukrotonie też wyróżn i ano jego prozę . 
Jury konkursu w tych latach mia ło p rzy jemność od­

krywania „świat ła , co pod korcem stało", bowiem autor 
świetnej liryki uważał siebie przede wszystkim za saty­
ryka, gdyż t y lko ten rodzaj twórczości , przed sukcesem 
w konkursie, dos tępował ł ask i publ ikacj i . 

Konkurs Pocka umożl iwi ł nie t y lko poznanie wierszy 
lirycznych o chłopskim rodowodzie, ale t a k ż e poznanie 
ich autora — pe łnego energii, elokwencji , żywotnośc i 
działacza, k t ó r y nawet w potocznej rozmowie pos ługiwał 
się plastycznym obrazowaniem. Był młody , p rzekroczy ł 
dopiero 65 lat. Jego g łębokie „ r " b r zmia ło radośc ią , 
a gwara, k t ó r ą napisa ł nagrodzony wiersz m i a ł a swoistą 
melodię.. . 

Jo w i y m 
ze to niemondre, ze to synsu n i mo 
s toć na granicy 
i d u m a ć nad zoranym polym, 
beze mnie przecie 
skiby ozmarzno, ozsypio sie zimom, 
beze mnie sie skowronek z wiesnom 
ozświrgoli . 

(„Do syna") 
Szczęśliwie zachowa ła s ię również nasza ówczesna 

rozmowa. 

— Czy ten wiersz, taki przejmujący, oddaje prawdzi­
we pana przeżycie? 

— Dzieci są w mieście , ży j emy z nimi w zgodzie, ale 
o wsi nie im i m co m ó w i ć . A ja sobie powiedz ia łem, 
że j ak wszyscy m ą d r z e j s i ze ws i w y j a d ą , to k to na w s i 
zostanie? I zos ta łem na ws i , za ją łem s ię pracami spo­
łecznymi, po l i tyką w ruchu ludowym i t r w a m do dzisiej. 

Tadeusz Żak, Kapela, rzeźba w drewnie , Łazy, 
w o j . kieleckie 

J Ó Z E F M A Ł E K 

Dogasanie 

Pad ła m g ł a na ł ąkę , 
Pos iwia ły konie. 
Choć ws ta j ę skowronkiem — 
Już nie lecę do niej . 

Ł ą k ę wia t r odrosi, 
Konie s łońce zmaści . 
Ino mej miłości 
Nic już n ie rozjaśni . 

Os iwia ł w ł o s m i już, 
Niby k o ń s k a grzywa. 
Zapleśnia ła mi łość — 
A była prawdziwa. 
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— Jak pan, panie Władysławie, rozumie rolę poezji 
ludowej w tej chwili? 

W Ł A D Y S Ł A W R U T K O W S K I 

— Ta poezja ludową , k t ó r a powstaje na wsi i z myś lą 
o wsi jest przede wszystkim z rozumia ła dla chłopów. 
To jest na jważnie jsze . Ona po t ra f i obudzić wzruszenie. 
Bo przecież chłop nie ma czasu na czytanie ca łych to­
m ó w , tak, żeby us iąść i czytać , ale wystarczy jeden 
wiersz, k t ó r y trafi m u do serca, to potraf i się wzruszyć . 
Ponad chlebem jest t a właśnie poezja, (ta sztuka ludo­
wa, k t ó r a pomimo złowieszczych przepowiedni t rw a 
i t rwać będzie, dokąd będzie ziemia i praca na ziemi. 

— Druga funkcja sztuki ludowej, której przykładem, 
dowodem jest, między innymi, pana nagrodzony wiersz 
— to obrazowanie głębokich przemian wsi. Choćby odej-
ście dzieci do miasta. Pan to przyjmuje naturalnie, 
z dziećmi żyje w zgodzie, tylko nie rozumie, że one nie 
rozumieją... 

— Ja już nawet rozumiem, że one nie rozumieją . 
Przemiany są i będą dalej. Przecież m ó j ojciec chodzi ł 
za p ługiem, a mąż mojej bratanicy, (bo ona gospodarzy, 
orze traktorem. I z t y m s ię trzeba pogodzić, bo to jest 
pos tęp . Ja nie mogę n a r z e k a ć , że t r ak to r jeździ po po­
lach, a nie ojciec mó j orze p ług i em i bosymi nogami 
s t ąpa po r o l i . Ja do szko ły chodziłem boso, do kośc io ła 
boso, a dzisiaj dziecko do chrztu niosą w butach. To są 
przemiany, z k t ó r y m i trzeba s ię pogodzić, trzeba je 
pochwalić nawet, bo są o z n a k ą dobrobytu. 

— Tok, ale są również przemiany, których nie chce­
my. Choćby cywilizacja niszcząca przyrodą... 

— Jes te śmy zatruci po prostu. Mieszkam na skraju 
Puszczy Niepołomskie j . W okresie międzywojennym z 
Puszczy Niepołomskiej pierwsze b o r ó w k i (jagody) leciały 
samolotami do A n g l i i . Obecnie ani jednej b o r ó w k i nie 
ma już w Puszczy Niepołomskie j . W y t r u ł a Nowa Huta. 
A podobno, Nowa Huta s ię broni , że to wytruły tar-
nowskie „Azoty"... 

— Poeci ludowi bardzo często sięgają po tematy za­
sadnicze, jak ojczyzna, poczucie godności... 

— Oczywiście , ch łop przes ta ł b y ć już niewolnikiem, 
j a k i m był . Nie odmawia pańszczyzny, s t a ł s ię gospoda­
rzem. I po gospodarsku zaczyna myśleć. 

Chodzę znowu 
po Grobli 
s t a r ą , dobrze m i zwaną, d rogą , 
w y m i e r z o n ą d o k ł a d n i e 
k rokami ojca 
i moim dreptaniem 
taż obok. 

(„Droga") 

Do syna 

ze to niemondre, ze to synsu n i mo 
s toć na granicy 
i d u m a ć nad zoranym polym. 
beze mnie przecie 
skiby ozmarzno, ozsypio sie zimom, 
beze mnie sie skowronek z wiesnom 
ozświyrgoli . 

Jo w i y m , 
ze to niemondre a nawet niezdrowe 
stoć na granicy 
i widzieć dno jedyn zagon, 
jagby t y n d rug i przy n i y m by ł 
cołkiym nic nie wort , 
jagby nie rodziuł chleba s t y m mojym 
jednako. 

Jo w i y m , 
ze t y po cichu śmioł sie bedzies ze mnie 
ale powiym ci , 
ze zogon t y n lo mnie jes świy ty , 
bo po ostatnie dni 
nie dom rady zapomnieć , 
ze po n i y m chodziuł w boso m ó j ociec 
przed św i tym. 

Jo w i y m , cego t y nie wiys — boś i nie chcioł wiedz 
ze kozdo skiba, 
kozdo b r y ł a na nasym zogonie 
cołkiym przes iokła od potu 
rodu, co sie biydziuł , 
ale na chlyb cudzy nigdy nie p a t r z u ł 
ł akomie . 

Jo wiym, 
ze na swoj i granicy jag na okopie 
stoje ostatni, 
dzisiok nich po świyzy r o l i 
na ślod ojcowych s t ó p swoj i stopy 
nie stawio, 
A lo ciebie tyz 
pole jes już ino polym. 

W dwa la ta od tego w y w i a d u poe tę ogarnę ła ciem-
ność. Wylew. Ze szpitala wróc i ł najpierw do miesz-
kania syna w Krakowie , na lato do swojej izby 

w Grobli . P ropozyc ję rozmowy z dziennikarzem przyjął , 
j ak zwykle, ż y c z l i w i e , p r zep ra sza j ąc t y lko za zniekszta ł -
coną nieco a r t yku l ac j ę , za pauzy potrzebne do znalezie-
nia właśc iwych s łów i za to, że choć był dobrym ks ię ­
gowym — wszystkie rachunki i daty w y t a r ł y s ię z pa­
mięci. 

— Co mnie u r a t o w a ł o ? Pogodzenie się, że z t a k ą siłą 
nie ma co walczyć . Ja walczyłem, z l udźmi jakiekolwiek 
było zło — nie w y t r z y m a ł e m . Choćby mnie t o koszto­
wało wyrzucenie z pracy. A le p o d d a ł e m się zupe łn ie 
losowi po moim wylewie. Jak się t y lko p rzebudz i ł em 
z n ieprzytomności , już by ł em p e ł e n humoru. Dowiedzia­
ł em się, że już nie b ę d ę dobrze mówi ł , ż e nie umiem 

rachować , ale swoich kolegów, t a m na szpitalnej sali, 
pocieszałam — nie przejmujcie się , grunt , że żyjecie. 
Ja też cieszę się, że żyję. A że nie m ó w i ę jeszcze? Po­
dobno s ię nauczę. Głowa do góry ! 1 tak d o d a w a ł e m du-
cha chorym dokoła, a przede wszystkim sobie. 

Ja nie wiedziałem j a k i jest m ó j stan. Stara, p o z n a ł e m 
wtedy, kiedy lekarka z a p y t a ł a nagle — a pan pamięta 
j a k i kwiatek ma pan p rzy łóżku? By ły goździki, ale ja 
ca ły dz ień myś la łem, jak się nazywa ten kwiatek. Wtedy 
s ię zor ien towałam, że ja nie w i em. I by ło m i wstyd . Od 
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K R Y S T Y N A W I D E R M A N 
G i n ą c e z a w o d y 

DZWONY 

D ZWON, to po tężny instrument 
muzyczny, to w y j ą t k o w o ar . 
tystyczny i wielce historyczny 

dokument, często o znaczeniu sym. 
bolicznym, łączący się dziś już nie 
ty lko z kościołem. Były więc dzwo­
ny bojowe, alarmowe, sygnalizacyj­
ne, zegarowe, koście lne ma łe i duże, 
dzwony ok rę towe , na żaglowcach 
czy jachtach, dzwony kultowe, 
dzwonki przy drzwiach, ręczne 
dzwonki s to łowe, szkolne, k tó re 
starsi mogą jeszcze pamię tać , dzwon­
k i do sanek, końskie, dla trzody i 
wiele innych. Wszystkie one posia­
dają właśc iwy sobie kształty choć 
mogą mieć różną fo rmę , ale jedno 
mają wspó lne — dzwonią . 

P i ę k n a melodia dzwonów roz­
brzmiewa wszędzie na k u l i ziems­
kiej , ale u nas w Polsce dzwony 
znajdują w y j ą t k o w e miejsce, spo­
tykamy je licznie w na jwiększych 
miastach i odnajdujemy w naj­
mniejszych osadach ludzkich a 
często nawet w ma leńk i ch kaplicz­
kach na s k r z y ż o w a n i u d róg , w pus­
t y m polu lub w lesie. Ich srebrny 
głos nawiązu je łączność między 
ludźmi, nawo łu j e do zajęć codzien­
nych, oznajmia po łudn iowy wypo­
czynek i wieczorne zakończenie 
pracy, u ł a twia odnalezienie od­
łączonej od stada zwierzyny, często 
też odgrywa ro lę biologicznego 
zegara. 

Dzwon, to wyraziciel naszych 
tęsknot i p o r y w ó w , to zwiastun 

Władysław Kulawiak , Dzwon — sygnaturka (waga ok. 20 kg), 
O d r o w ą ż Podha l ańsk i , wo j . nowosądeck ie 

c h w i l radosnych, gdy rozbrzmiewa 
d ź w i ę k i e m p e ł n y m wesela w czasie 
uroczystości czy świąt , lub chwil 
smutku, kiedy ponure, poważne 
jego jęki p r z e j m u j ą serca nasze 
żałobą. Wszelkie momenty w życiu 
społecznym i re l ig i jnym wydzwa-
niają nam liczne dzwony. Nawo­
łują wiernych do modl i twy i prze-
p i ę k n ą m u z y k ą , wysyłając dźwięki 
w niebiosa, zniewalają , o czym tak 
sugestywnie m ó w i T e t m a j e r w swo-
im wierszu: 

Na Anioł Pański biją dzwony, 
Niech będzie Maryja pozdrowio­

na, 
Niech będzie Chrystus pozdro­

wiony... 
Na Anioł Pański biją dzwony, 
W niebiosach kędyś głos ich 

kona... 

Dzwony były tematem, inspira-
c ją dla pisarzy, poe tów, m u z y k ó w , 
malarzy, rzeźbiarzy czy architek-
tów, wesz ły w kulturę ludzi na ca­
ł y m ś w i e c i e . 

Historia dzwonów sięga bardzo 
wie lu lat sprzed narodzenia Chry­
stusa. J u ż wtedy s łużyły one do 
rozmaitych celów, np. Hannibal 
u ż y w a ł ich w celach wojennych, 
jako pewnego rodzaju znaku bojo­
wego, do w a l k i , odwrotu, czy prze-
g r u p o w a ń wojsk. Odlewami pier-
wszych dzwonów zajął się obecny 
patron ludwisarzy św. Fornerkus 
biskup z T r i m , a do kościelnego 
użytku po raz pierwszy dzwon za­

s tosował biskup Paulin z N o l i w 
Kampanii , s t ąd też przypuszczalnie 
pochodzi włoska nazwa d z w o n ó w 
,,campana". 
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się rdizeń z gliny, k t ó r y ma t ak i 
w y k r ó j , jakie ma być w n ę t r z e 
dzwonu. Potem ksz ta ł tu je się go 
szablonem, jeden prowadzi szablon, 
drugi smaruje gl iną . Szablony rob i 
się według wzoru sprzed stu lat 
pieczołowicie przechowywanego w 
firmie, Potem się rdzeń wypala i 
utwardza. Na rdzeń n a k ł a d a się 
glinę, znów kszta ł tu je , bo t ak i bę ­
dzie zewnę t rzny ksz ta ł t dzwonu. I 
zmów się wypada i utwardza. I tak 
warstwami. Ostatnia warstwa to 
„płaszcz" a miedzy n i m a rdzeniem 
powstaje wolna przes t rzeń , na t a k ą 
szerokość, jakiej g rubośc i imają być 
ściany dzwonu. Potem całość wko­
puje się w dół przygotowany t u ż 
obok pieca (dawniej czasami b y w a ł 
to „babsk i" piec piekarski), a żeby 
forma nie podniosła się, zasypuje 
s ię ją ziemią i mocno ubija. Na 
wierzchu pozostaje ty lko o twór w 
koronie dzwonu, k t ó r y m wlewa się 
spiż. Dzwon stygnie w ziemi, trze-
ciego dnia odkopuje się, odbija 
formę, z k t ó r e j pozostaje t y lko k u ­
pa gruzu. Jest to już prawie dizwon. 
Jest czarny, chropowaty, trzeba go 
długo czyścić, toczyć, po le rować . 
Przez polerowanie spiż otrzymuje 
złocistość, od k t ó r e j dzwon ma 
swoją urodę . Jeszcze ty lko należy 
zawiesić go na p r ó b n e oddzwonie-
nie, sprawdzić jego ton, czy dzwon 
się udał . Odezwał się, rozdzwonił. . . 
i to są narodziny dzwonu!". 

O r n a m e n t y k ę dzwonu przygoto­
wuje się w drzewie, potem z gipsu 

odlewa się negatyw i pozytyw. Po­
zy tyw zalewa się c iepłym woskiem, 
nas t ępn ie każdą l i te rę wycina się 
bardzo dok ładn ie i umieszcza na 
powierzchni „fa łszywego" dzwonu, 
jest to druga część glinianej formy, 
na k t ó r ą przychodzi płaszcz dzwo­
nu. Tak uk łada się napisy, obrazy 
i ornamenty. Dużą sz tuką właściwie 
specjalnością, i to t r u d n ą , jest przy­
sposobienie obrazów i o r n a m e n t ó w 
na formę dzwonu, gdyż nie są to 
proste ścianki, a obraz musi być 
czytelny i zachować swoje propor­
cje talk, jak został zaprojektowany. 

Wielkość dzwonu rzutuje na 
d ługość t rwania dźwięku, i m wię ­
cej w spiżu jest cyny, t y m dłużej 
brzmi dźwięk dzwonu. Różnice w 
barwie tonu zależne są od wagi 
i kształtu dzwonu. W dzwonach 
charakterystyka epoki zaznacza się 
jedynie w zdobnictwie. Dziś ty lko 
recepty stopu miedzi i cyny ze 
specjalnymi dodatkami s t anowią ta­
jemnicę każde j ludwisarni . Właści­
wie dzwon formuje się przecież w 
glinie i to jest tak bardzo trudne, 
bo nie ma norm na gl inę, norm, 
k t ó r e określą potem dźwięk spiżo­
wego dzwonu. 

Dzwony, gdy jest ich k i l ka , mo­
żna zes t ra jać w akordy, lub nawet, 
gdy jest ich więcej , w e d ł u g paru 
t a k t ó w jakiejś melodii, najczęściej 
bywa to „Salve Regina" lub „Ave 
Maryja". Dzwony również zmieni ły 
nieco swoją formę, ad pierwotnego 
ksz ta ł tu „Teofila", jakby prostej 
torebki lekko do łem poszerzonej 
przez bardziej wydłużoną do współ-
czesnego ksz ta ł tu kielichowatego. 

Bywają też dzwony kapeluszowe, 
jak o d w r ó c o n a miska. To dzwony 
gongowe tzw. cerillonowe do celów 
zegarowych. Te dzwony nie dzwo­
nią tylko biją, j akby huczą i nie 
m a j ą towarzyszących tonów. W je­
d n y m zegarze m o ż e ich b y ć k i l k a , 
na wybi janie godzin, pół godzny, 
kwadransa. 

W arto jeszcze p rzy toczyć p a r ę 
f a k t ó w z bogatej h i s t o r i i 
dzwonów. Przecież każdy z 

nich jest indywidualnośc ią . Na przy­
k ł ad „Wojciech" z Katedry Gnie-
źn ieńsk ie j ; od czasów bitwy pod 
Cecorą do czasów ostatnich, co 
dz ień 9-ciu g łuchymi uderzeniami 
wieczorem wzywa do modl i twy za 
poległych w b i twie rycerzy z het­
manem Żółk iewsk im na czele. Wy­
konany z dzia ł wz ię tych jako zdo­
bycz wojenna w wyprawie moskie­
wskiej , był trzy razy przelany. W 
roku 1670 zosta ł uszkodzony, a na­
s t ę p n i e przelany w 1689 roku . W 
30 lat późnie j pokaza ła aię w n i m 
szczerba, p o w t ó r n i e p rze la ł go w 
Gnieźnie ludwisarz Michał W i t t -
werk. Umieści ł on, zwyczajem 
XVII -wiecznych i X V I I I - w i e c z n y c h 
ludwisarzy, nazwiska i herby ks ią ­
żąt kościoła oraz an ty fonę do św. 
Wojciecha. Jego średnica ma 2,08 
metra a ton As. Rezonans po je­
d n y m uderzeniu t rw a 2 min . i 50 
sek. Zasięg głosu wynosi 15 k i lome-
t r ó w . Serce waży 5 ce tna rów, w p r o ­
wadz ić go w rozruch musi 8 ludzi . 
Od 1739 roku „Wojc iech" mieści ł 
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A tak odlewa się dzwony dzisiaj 
w ludwisarni Kruszewskich 
w Węgrowie : „Najp ie rw robi 



Wybrane tezy wys tąp ien ia sekretarza K C PZPR, 
Andrzeja. Wasilewskiego na posiedzeniu Narodowej Rady 
Kul tu ry w dn iu 27 lutego br. 

— K u l t u r a polska, tak jak cały kra j , dozna ła w os­
tatnich latach wielkiego upustu sił. W r o d z i m y w osta­
tnie dekady X X wieku osłabieni rozbiciem, zaciemnie-
niem horyzontów u m y s ł o w y c h , emigrac ją z e w n ę t r z n ą 
i w e w n ę t r z n ą , nadwątpienien w i a r y we własne perspe­
k t y w y . P rzywrócen i e sobie zdolności do szybszego ruchu 
na ostatnich odcinkach tego dynamicznego wieku musi 
być ogólnonarodową t roską na jwyższe j r ang i . 

— Poli tyka kul tura lna będzie sp rzy jać powrotom do 
normalnych i zdrowych relacj i między ludzk ich i mię-
dzygrupowych, powrotem bez utra ty twarzy, ale i bez 
stawiania specjalnych w a r u n k ó w . Niech nikt za noszenie 
dumnie swojej g łowy nie żąda za to ceny innych głów. 
Kulturze potrzebny jest k l ima t bezpiecznego rozwoju, 
ciągłości biograf i i twórczych , stabilności swobód, rzetel-

— Na kulturze spoczywa zadanie tworzenia poczucia 
tożsamości narodowej, jako czynnika pobudzającego do 
podejmowania zbiorowych poczynań . K t o podejmuje 
poważnie jsze zadania w ogólnonarodowej skali, musi 
dbać o żywotność więzów tożsamości. Socjalistyczna 
pańs twowość bierze na siebie zadania zakrojone na naj­
powszechniejszą ska lę i dlatego śmieszne jest ciągłe 
j e j pomawianie o chęć osłabienia więzi narodowej. 

— Unowocześnianie w z o r ó w tożsamości narodowej 
to wielkie zadanie współczesnej k u l t u r y . Polskość musi 
s ię s t ać bardziej otwarte na zmiany, ale nie pada j ąca 
na twarz przed zagranicznym bożyszczem, bardziej ufna 
(w swoje kreatywne możliwości, ale zdecydowanie mnie j 
polonocentryczna, bardziej demokratyczna w swoim 
życiu zbiorowym, ale i bardziej myś ląca w kategoriach 
p a ń s t w a . Ku l tu r a winna odnowić wzorce godnego oby-
watelstwa, zdolnego k r e o w a ć Po l skę k o ń c a X X wieku. 

— Kul tu ra nie jest dobrem odświę tnym i fasadowym, 
lecz w i e l o p o s t a c i o w y m pokarmem powszechnym, poczy­
nając od wysokich treści mora lno -umys łowych po ruty-
nowy poziom materialnego otoczenia. 

Kultura-niezbędnym czynnikiem przemian 
naści k ry t e r iów, sp rawdza lnośc i odbioru. Wszystko, co 
wzmacnia s t ab i lną ewolucję , stwarza dziś pomyś lne 
przes łanki kulturze. Wszystko, co grozi nowymi ws t rzą ­
sami, powoduje dalszy rozpad twórczych sił. 

— Postulat ciągłości k u l t u r y nie może oznaczać 
niezmienności jej organizacyjnych form funkcjonowania. 
To właśn ie bezruch kos tn ie jących s t ruktur przyczynia ł 
się do podhopnego zrywania ciągłości. Reformy wprowa­
dzane do systemu funkcjonawania k u l t u r y winny mieć 
zatem na oku cel dwojaki : zapewnić s t rukturom i for­
mom zdolność do stałego odnawiania się, do p łynnego 
odpowiadania na potrzeby czasu, po w t ó r e zaś — chro­
nić k u l t u r ę przed kosztownym zrywaniem ciągłości, 
przed niszczycielską negac ją własnego dorobku. 

— Zaledwie rozpoczęl iśmy dzieło reformowania mece­
natu kulturalnego w socjalistycznym społeczeństwie . 
Odwrotnie niż to bywało w przeszłości procesy reformy 
przybierają na sile wraz z umacnianiem się wewnę t r z ­
nym p a ń s t w a . Tylko od zbiorowej dojrzałości zależy, 
na ile p a ń s t w o to stanie się demokratyczne i nowoczes­
ne. Nie straszny jest d la tej perspektywy zadań plura­
lizm, jeżeli ty lko nie staje się nośn ik i em ingerencji z 
zewnątrz . 

— Poli tyka kul tura lna ochrania i będzie och ran iać 
swobody n iezbędne dla sprawiedliwego sędziowania . 
Autonomia sztuki jako instancji moralnej, osądzającej 
świat w jego 'złożoności, musi być uszanowana. Sztuka 
ima prawo m ó w i ć p e ł n y m głosem, ale niechaj będzie 
to głos sprawiedliwy i niezależny. S łusznym prawom 
sztuki do własnego głosu na jwięce j szkody przynoszą 
głolsy uzależnione, pozorujące swą w e w n ę t r z n ą suwe­
renność, a wypowiada jące tekst na zamówien ie . Nie uni­
kniemy konf l ik tów wokół wypowiedzi zamien ia jących 
sztukę w na rzędz ie agresji. 

— Nie ma dziś w założeniach po l i t yk i ku l tura lne j 
pańs twa niczego, co mogłoby razić i odrzucać wyzna­
wców najbardziej świat łych, humanistycznych tradycji . 
Są natomiast n a w y k i d ł u g o t r w a ł y c h ru tyn , k t ó r e nasza 
polityka t akże chc ia łaby odrzucić. 

— Fundusz Rozwoju K u l t u r y s tworzy ł fundament 
finansowy, osłaniający życie kul turalne przed skutkami 
kryzysu. Rośnie on na m i a r ę zasobności pańs twa , ale 
nie na m i a r ę potrzeb rozwojowych. Rezerwy jednak 
is tnieją . T k w i ą one nadal w wielkich zak ł adach pracy. 
R e z e w y t k w i ą w ofiarności społeczeństwa, w znacznej 
swej części uwrażl iwionego na godne cele k u l t u r y na­
rodowej. 

Nie może być akceptowana sytuacja, że właśnie 
w stosunku do najszerszych potrzeb, wobec k tó rych 
mecenat kul tura lny p a ń s t w a powinien być szczególnie 
rzutki , sprawny i pomys łowy , wykazuje s ię najmniejsze 
ambicje dzia łania , p rzy jmując jak gdyby za n o r m ę nie­
moc i s t agnac ję . Uchwalona przez Sejm ustawa o upo­
wszechnianiu położyła pod budowę k u l t u r y powszechnej 
sprzyja jące je j podstawy prawne ale nie może zas tąpić 
energii, w o l i , ś rodków, konsekwencji. 

Na wołania idące od wielomilionowych dołów nie 
ma dostatecznego odzewu ze strony ogniw zarządzają­
cych. Nie mają na nie ucha producenci ku l tury , nasta­
wien i przeważanie na potrzeby elit , nie ma ją zrozumie­
nia poborcy finansowi, u t r zymujący rodzaj prohibicyj-
nych p o d a t k ó w od działań upowszechnia jących. A prze­
cież idzie o gwarantowany dostęp do k u l t u r y mas l u ­
dowych, o rzeczywistą real izację kulturowego r ó w n o ­
uprawnienia robotn ików, chłopów i in te l igentów. Part ia 
nie godzi s ię na pozostawianie tych potrzeb odłogiem. 
X Zjazd wypowiedz ia ł s ię zdecydowanym głosem o miej­
scu ku l tu ry w systemie ustrojowych celów i o szczegól­
nych staraniach, jakie należy rozwinąć dla podnoszenia 
k u l t u r y powszechnej. 

— Związan i j e s t e śmy ze szczególną s łużbą mającą w 
Polsce bogate tradycje. Uczyni ła ona k u l t u r ę przedmio­
tem dumy i na łożyła wysokie obowiązki chronienia je j , 
rozwijania i dzielenia na wszystkich. Pragniemy spros tać 
te j wysokiej tradycji , ale spros tać t radycj i to znaczy 
działać po nowemu. Wszystkich, k t ó r y c h czas przeszły 
nie uwięzi ł w myś len iu u w a ż a m y za potencjalnych 
sojuszników. 
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ZDZISŁAW PODKAŃSKI 

NIE STRACIĆ 
OSTATNIEJ SZANSY 

J eszcze nie tak dawno chlubą 
Tokar, leżących w woj . za­
mojskim, b y l i cieśle, stolarze 

i tkacze. Zna ła ich cała okolica. 
W m r o ź n e , zimowe dni, do późnych 
godzin nocnych, w skromnych wie j ­
skich damach „furczały" tu wrze-
ciona, ko łowro tk i i rytmicznie wtó ­
rowały i m grubym basem tkackie 
warsztaty. Była to swoista melodia 
pracy i życia wsi. 

Jak wspomina ją najstarsi miesz­
k a ń c y Tokar, w ieś b y ł a biedna, 
mus ia ła więc być samowystarczal­
na. Każdy wykonywa ł , tak jak 
potrafi ł , narzędz ia n iezbędne do 
pracy na ro l i . Rodników nie s tać 
było na kosztowne ubiory. Zebrany 
z trudem na polach len przetwa­
rzali na płótno, tkaniny, chodniki 
i derki dla koni. Zręczne krawcowe 
z płótna szyły p łach ty , sakwy, bie­
liznę pościelową, kosaulle a nawet 
garn i tury Garni tury z lnu, farbo­
wane najczęściej na granatowo lub 
czarno, noszono jeszcze w okresie 
okupacji i w pierwszych latach 
powojennych. 

— Była to żmudna i ciężka pra­
ca — mówi Bronis ława Gąbka . — 
Len przędło się na nitki grubsze 
i cieńsze. Te grube przeznaczane 
były na morki, płachty i sakwy, 
zaś cieńsze na koszule i bieliznę 
pościelową. Utkane z nich płótno 
trzeba było bielić przed szyciem. 
Wielokrotnie moczyło się je w wo­
dzie, prało kijankami lub cepami 
i rozścielało na trawie. Przy ładnej 
pogodzie prace te trzeba było wy­
konywać nawet po trzy razy dzien­

nie. Płótno poddane tym zabiegom 
stawało się miękkie i białe, w sam 
raz na poszwy. 

Chodniki robiono z nici i szmat. 
Często nici farbowano w k i l k u ko­
lorach, d o d a w a ł o to chodnikom ta­
kiego uroku, że przykrywano n imi 
nawet łóżka. Jak wspomina ją A-
gnieszka Szafraniec, Jan Kwietnie­
w s k i i jego żona Władys ł awa : — 
Tkało się przeważnie na potrzeby 
własne, czasem tylko sprzedawano 
znajomym albo na targach. 

— Nasze wyroby wędrowały 
najczęściej do okolicznych wsi, do 
Huty Turobińskiej, Grudek, Chrza­
nowa, Tarnawy, Turobina, Zdzi-
łowic. Czasem tylko docierały do 
Zamościa i dalej. Zresztą było ich 
sporo, bo prawie w co drugim do­
mu był warsztat tkacki. 

A dzisiaj? Dzisiaj pozostało w 
Tokarach już ty lko k i l k a warszta­
tów, trzech i to w sędz iwym wieku 
cieśli, k toś jeszcze potraf i robić 
s to l a rkę i p o d k u ć konia. 

— Świat poszedł naprzód — mó­
w i reprezentant młodego pokolenia 
— Leon Bogucki — już niedługo 
to nawet trudno będzie znaleźć w 
okolicy kogoś, kto by zwykły le­
miesz do pługa poklepał. Jest je­
szcze na wsi sporo ludzi młodych, 
może i znaleźliby się tacy, których 
pociągnęłoby tkactwo, ale trzeba 
by ich zainteresować materialnie. 
Ktoś musiałby ich zachęcić i na­
uczyć. 

Trudno nie p rzyznać mu racj i , 
zwłaszcza że w poszukiwaniu do-

datkowego zarobku codziennie do­
jeżdża autobusem robotniczym z 
Tokar do FSC w Lubl in ie (ok. 70 
k m ) spora grupa mężczyzn . A wła­
śn ie mężczyźni jeszcze nie tak da­
wno wied l i p r y m w tkackiej ro­
bocie. 

Razem zastanawiamy się, ozy 
jest jeszcze szansa na podtrzymanie 
tradycji . Kto ma czynny warsztat 
tkacki? Kto móg łby podjąć się t r u -
du przekazania wiedzy i umie ję tno ­
ści nas tępcom? Przechodzimy od 
z a b u d o w a ń do zabudowań. Rozma­
wiamy. Niestety, spóźni l iśmy s ię 
t rochę . Ostatni czynny warsztat 
p rzes t a ł p r a c o w a ć poprzedniej zimy 
i to na zawsze. Jego była właści­
cielka mówi z zauważa lną n u t k ą 
goryczy: „Porąba ł m i go syn na 
drewna, bo za jmował dużo miejsca 
w mieszkaniu". Słowa: „porąbał" , 
„ p o r ą b a ł e m " pada j ą bardzo często. 
Jeszcze częściej wymieniane są na­
zwiska n ieżyjących już, znanych 
tkaczek i tkaczy, a wś ród nich: 
Jana Gąbki , (zmarł w 1980 roku), 
S tan i s ł awa Rycerza, Magdaleny 
Zdybel, Jadwigi Zdybel, Józefa 
Zdybla, Piotra Smyka (amarł w 
1986 r.) oraz wykonawcy warszta­
t ó w stolarza P a w ł a Czerpaka. 

R ekonesans jednak opłaca się. 
Ustalamy k i l k a nazwisk osób, 
k t ó r e pot raf ią jeszcze tkać . 

Wiemy już u kogo i w j a k i m sta­
nie znajduje s ię warsztat tkacki . 
Jest ich k i lka , niestety, w większo­
ści w y m a g a j ą naprawy. Nie ma z 
t y m jednak problemu. Bron i s ł aw 
Polski, dziś w wieku ok. 60 lat, 
deklaruje się nie ty lko n a p r a w i ć 
is tniejące, ale dla dobra srpawy 
gotów jest nawet w y k o n a ć nowy 
warsztat. Kiedyś sam t r u d n i ł się 
tkactwem wraz z żoną Heleną . A le 
k to będzie t ka ł ? Zapytana o to 63-
letnia Bronis ława G ą b k a skromnie 
o p o w i a d a : — Tkać bym potrafiła, ale 
musiałby mi ktoś przygotować war­
sztat. Sama nie mam już zdrowia 
i siły do tej pracy. 

Chętnie wróci łaby do tkactwa 
60-letnia Agnieszka Szafraniec, nie­
stety i jej warsztat został już po­
r ą b a n y . 

— Lubię tę pracę — m ó w i — 
i ludzie mnie ciągle męczą, żebym 
coś jeszcze zrobiła. Są nawet chę­
tni do nauki. 

Razem liczymy koszt i n i ezbędny 
czas na wykonanie chodnika. By 
p rzys t ąp ić do pracy potrzeba mieć 
20 k g lnianego w ł ó k n a na uprze­
dzenie 20 m o t k ó w nici oraz trzeba 
zakup ić odpowiednią ilość ścinek z 
cienkich tkanin. Koszt zakupu su-
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rowców ksz ta ł towałby się w grani­
cach ok. 10 tys. zł. Przędzen ie l nu 
zajęłoby ponad 40 dni . Dzisiaj ta­
niej, jak za 1000-złotową d n i ó w k ę 
n ik t nie podejmuje się tej pracy, 
zwłaszcza, że za inne p łac i się zna­
cznie więcej . A wiec kasaty przę­
dzenia wynios łyby ok, 40 tys. zł. 
Z tak przygotowanego surowca mo-
żnaby u t k a ć ok. 60 m e t r ó w bieżą­
cych dhodnika, co za ję łoby m i n i ­
mum 7 dni . Licząc dn iówkę po 1000 
zł dałaby to 7 tys. zł. Ś redn io więc 
koszt 1 metra bieżącego chodnika 
ksz ta ł towa łby -się w granicach ok. 
950 zł. 

Agnieszka Szafraniec godzi się 
podljąć p racę i uczyć inne osoby 
ale, tak jak i wszyscy pozostali, 
uzależnia to od zgody na wspó łp ra ­
cę Jana Kwietniewskiego, k t ó r y 
,,ma warsztat w szyku". Kwietn ie­
wski , choć wróci ł z m ł y n a zmarz­
n ię ty „ n a kość", rozmawia z u śmie ­
chem i konkretnie. Widać, że ma 
zacięcie do tej roboty. Gotów jest 
Wspólnie z żoną, Agnieszką Szafra-
niec, uczyć innych tkackiej roboty 
— „aby ty lko b y l i chętni" . Najle­
piej zimą, bo latem ma sporo pracy 
w gospodarstwie. Problem jest w 
niciach. Gdyby były os iągalne w 
sklepie, mógłby rozpocząć dosyć 
szybko. Natomiast jeżeli trzeba bę­
dzie p rzygotować przędzę samemu, 
to dopiero pod koniec marca. 

Ale kogo b ę d ą uczyć? Spróbują 
sami rozeznać, k to by łby chętny. 
Może zgodzi się zająć t y m proble­
mem Koło Gospodyń Wiejskich, 
Może przyjdzie z pomocą miejsco­
wa Szkoła Podstawowa, w k tó re j 
pracuje siedmiu energicznych nau­
czycieli uczących 62 dzieci. Z roz­
mowy z nauczycielką D a n u t ą Wrzy-
szcz wynika, że na pewno dyrektor 
szkoły będzie sprzyjać tej inicjaty­
wie. Jest możliwość wygospodaro­
wania lokalu, prowadzenia nauki 
tkania w ramach zajęć praktycznych 
oraz k ó ł k a za in te resowań, w k tó ­
r y m znalazłoby s ię miejsce dla 
młodych i starszych. Pomoc dekla­
ruje również S t an i s ł aw Krzysiak, 
naczelnik Gminy Turobin i Anna 
Męczyńska — pracownik Gminne­
go Ośrodka K u l t u r y . 

Powia ło więc optymizmem i na­
dzieją. A n iewą tp l iwą korzyśc ią z 
moich wyjazdów do Tokar jest i 
to, że ci zacni, pracowici ludzie do­
wiedzieli się wreszcie, co to jest 
Stowarzyszenie Twórców Ludowych 
oraz, że istnieje w Polsce 1 prowa­
dzi szeroką działalność „Cepelia". 

Kobieta wiejska Mojżesz 

M a r i a n K a c z a n e k , R z e ź b y w d r e w n i e , L i s i ę c i c e , w o j . o p o l s k i e 

T A D E U S Z M I C H A L S K I 

O p o w i a s t k a o n i e s p e ł n i o n y m ż y c i u 

Nie chcia ł tak nędznie żyć 
d ł u g o waha ł się przed śmierc ią 
na krzyż swojego życia się zakl inał 
ka leki żeb rak co w y s k a r b i ł sobie 
mogi łę z l i tośc iwym drewnianym krzyżem 
było to jego ostatnie rozdroże 
uprosi ł sobie jak grosze zbawienie 
teraz pokrzywy na jego mogile 
czynią nieustanny p łacz 
u wezgłowia różańcem p o k u t n y m 
o j edną z d r o w a ś k ę 
k t ó r ą n ieskończen ie w y p o w i a d a ł y kalekiego usta 
k t o ś ludzk im odruchem uk lękną ł u tej mogi ły 
i ocali ł świa t od wielkie j biedy 
resztkami spróchnia łego k rzyża 
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Chodząc 
po Grobli 

CIĄG DALSZY ZE STR. 3 

południa do wieczora nie p r z y p o m n i a ł e m sobie. Uprosi­
ł em po cichutku k o l e g ó w z sali — powiedzcież, bo mi 
wstyd będzie. Stary chłop, żeby nie wiedz ia ł j ak się 
kwiatek nazywa. Po k r y j o m u m i powiedzieli, do rana 
zapomnia łem. Męczyłam się — coś z drutem, gwoź­
dziem ... P r z y p o m n i a ł e m sobie. No to m i ulżyło. 

Pos łysza łem przypadkiem, j ak lekarka m ó w i ł a : „Tak, 
to s ię może 3—5 la t uczyć. To nie tak ł a t w o idzie". 
I wtedy s ię nie za łamałem, nie. P ięć lat, to pięć, tak m i 
się zdawało , że chyba wiecznie b ę d ę żył. A tymczasem 
— d n i policzone. Pon ieważ czasu mało , to tak obliczam, 
że dwie trzecie jeszcze mnie czeka, że p r z e p r a c o w a ł e m 
jedną trzecią tej pokuty... 

To jeden moment, to w jedno drgnienie 
Świa t s ię za łamał , sens poszedł w drzazgi. 
I nie zostało nawet westchnienie, 
Tylko strzęp ludzk ie j bezmyś lne j miazgi. 
I była masa ruchl iwa, żywa, 
Ty lko j ęzyka n i k t do niej nie mia ł . 
I n i k t n ie wiedzia ł , gdzie s ię u k r y w a 
Klucz do tajemnic j ą d r a istnienia. 
Może to (trwało wszystko inaczej? 
Może widz ia ł em w e w n ę t r z n i e lepiej? 
Może zdołałem sens nowych znaczeń 
Pojąć i złączyć w jednym przeszczepie? 
Nie wiem. Nic nie wiem. Przez wiele godzin 
Nic nie wiedz i a ł em — k to minie przyzywa, 
K t o m i raz jeszcze k a ż e s ię rodzić 
I nową p a r t i ę z losem rozgrywać? 
Rozwar ł em wreszcie na moment oczy, 
Lecz n i k t nie wiedz ia ł co będzie dalej, 
Czy bój o życie t y lko s ię toczy, 
Ozy t eż świadomość już s ię rozpali? 
Lecz nie jest ł a two w r a c a ć do życia, 
I nie jest ł a t w o w r a c a ć do ludzi . 
Trudno w y d o s t a ć świa t ło z ukrycia, 
Trudniej i sk i e rkę do życia wzbudzić . 

(„Po wylewie") 
— Ten wiersz p i sa ł em ponad m i e s i ą c No strasznie m i 

szło ciężko. M u s i a ł e m p r z e k r e ś l a ć k a ż d ą źle napisaną 
linijkę, ale napisane słowo... Bo m i b rakowa ło tego sło­
wa, ja musiałem łowić to słowo... Czasami się zdarza ło , 
że na drugi czy na trzeci dz i eń zna laz łem potrzebny m i 
wyraz. No przecież m u s z ę nap i s ać uczciwie to, co rozu­
miałem, co myś l a ł em, j a k to czu łem. I tak s z u k a ł e m 
przez cały miesiąc aż zna laz łem. 

— Kup i ł em sobie j e d n ą j e d y n ą rea lność — 10 a r ó w 
gruntu, wyschnięty staw. Tafcie t r zęsawisko , k tó re w y ­
równałam, Jak po powrocie ze szpitala chc ia łem pod lać 
kwia tk i , to mog łam ty lko w czajniczku przyn ieść wody, 
więcej nie uniosłem. A le za to od ś w i t u do nocy s ta łe 
na powietrzu siedziałem. Nie r o z m a w i a ł a m z n i k i m pra­
wie, ty lko jak k toś przechodzi ł . To tak u w a ż a ł e m , żeby 
powiedzieć jakoś sensownie, czasami s ię n iesensownie 
mówiło. Uciekałem, po prostu ws tydz i ł em się ludzi, bo 
przecież znali mnie, dość dobrze po t ra f i ł em mówić , a t u 
nie było co... Ale nie wolno us tąpić . Ja t o ciągle m ó w i ­
ł e m i mówię i sobie powtarzani — nie wolno. 

Władys ł aw Rutkowski 

* * * 

T e dwie rozmowy, dwa spotkania z Władysławem 
Rutkowskim niech uzupełn i autobiografia, j aką 
poeta nades ła ł do Stowarzyszania T w ó r c ó w Ludo­

wych: 
„Urodzi łem się w r o k u 19l6, w Grobli , dawny powiat 

bocheński , obecnie wo jewódz two miejskie krakowskie. 
Rodzicami moimi by l i Jan i Zofia, chłopi pos iada jący 
2,5 ha gruntu. Ojciec za jmował się oprócz tego szew­
stwem, co umożl iwi ło m u wys łan i e mnie do gimnazjum 
w rok po ukończeniu przeze mnie szkoły grobelskiej, 
5-klasowej. Niestety, z m a r ł w t y m samym roku i ja 

o w ł a s n y c h s i łach m u s i a ł e m p c h a ć się do matury. B y ł e m 
podobno bardzo zdolny, toteż nie b r a k o w a ł o m i kore­
petycji . Na gimnazjum skończyła się, niestety, moja edu­
kacja, bo i ś rodków nie m i a ł e m na dalsze ksz ta łcen ie 
i u z n a ł a m , że więcej dobrego zdz ia łam, k iedy zos tanę 
na rodzinnej wsi . Zosta łem, cudów nie zdz ia ła łem, zresz­
t ą wojna w n ied ług im czasie wybuch ła , w i ę c jakże było 
nie działać w konspiracji? W efekcie mus i a ł em uc iekać 
z rodzinnego domu w r o k u 1941 i do k o ń c a u k r y w a ć się 
pod zmienionym nazwiskiem u Alfreda hr. Morstina, 
brata Ludwika Hieronima, k tó rego często t am spotyka­
łem. 

Po wojnie wróc i ł am do rodzinnej wsi i za ją łem s ię 
p r a c ą s p o ł c z n o - p o l i t y c z n ą , s t a ł em s ię dz ia łaczem spół­
dzielczym. B y ł e m prezesem zarządu gminnego i człon­
k iem zarządu powiatowego ZSL, radnym gminnym i po­
wia towym, prezesem, a potem g ł ó w n y m ks i ęgowym GS. 
W t y m czasie nie za jmowa łem s ię zupe łn ie twórczością , 
z apomnia ł em, że pierwszy wiersz w y d r u k o w a ł e m w 
warszawskiej „Zorzy" w wieku lat 12, a w rok późnie j 
2—3 wiersze w „Gazecie Grudz i ądzk ie j " , że przez całe 
gimnazjum uchodz i ł em aa „wielkiego poe tę" . Za oku­
pacji p rzepad ły moje rękopisy , częściowo zabrali je 
Niemcy w czesie rewiz j i w domu, częściowo zniszczały 
w wilgotnym schowku, a resztę rozebrali znajomi. Nie 
p i sa ł em prawie nic przez pe łne 20 lat. 
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Odsta łem zupełnie od dzisiejszej poezji przez te 20 
lat milczenia. Wisława Szymborska z „Życia Literackie­
go" i Tadeusz Nowak z „Tygodnika Kulturalnego" odpi-
sali m i odręczn ie (mam przynajmniej ich autografy!), że 
moje wiersze owszem, owszem..., ale jakieś s ta roświeckie , 
w tó rne i brak w nich wielkie j metafory. Musi to być 
p r a w d a i dlatego szczerze o t y m piszę, chociaż nie mu­
sia łbym, ale ja inaczej na razie pisać nie potrafię , a po 
prawdzie nie chcę. 

Chcia łbym przede wszystkim, ażeby moje wiersze 
służyły ludziom prostym, ludziom ze wsi , k tó rzy nie 
mogą pojąć najnowszej poezji. Żaby jednak mog ły słu­
żyć, mus ia łyby być drukowane, mus ia łyby się ludziom 
przeds tawić . Co pięć lat pa lę wszystkie swoje nie druko­
wane wiersze, chyba, że k tó ryś się gdzieś tam zawie-
ruszy, to ocaleje. Od dwóch lat zamieszcza moje saty­
ryczne wiersze „Chłopska Droga" (dotychczas 33), ale 
lirykę trzeba będzie za rok spalić. 

Jestem, według mojego rozeznania, poetą ludowym, 
bo piszę ze wsi, o wsi i dla wsi, nie m a r z ę o wie lk ich 
poetyckich sukcesach, chociaż w młodości te marzenia 
nie b y ł y m i obce, ale do Stowarzyszenia Twórców L u ­
dowych nie pcham się. Po prostu nie bardzo jest 
z czym. Przyznam się, że zdeterminowała mnie dyskusja 
w „Wieściach" na temat: „Twórca ludowy — kto to 

dzisiaj jest", w czasie k tó re j redaktorzy starali się udo­
wodnić , że obecnie nie ma już twórców ludowych, a 
zwłaszcza poetów. Nie zgadzam się z n i m i , zdenerwo­
w a ł a m się, nap i sa łem do redakcji polemiczny felieton, 
przemyślałem nieco i . . . zgłaszam akces do STL. Nie 
zgłaszam się ze względu na r en tę , bo t aką już mam. 
Niewysoką wprawdzie, ale zaszczytną, bo „z t y t u ł u spe-
cjalnych zasług dla PRL". P r a g n ę jedynie p i sać i już 
nigdy nie pal ić swoich wierszy. Chyba, że n a p r a w d ę 
będą złe. 

Władys ł aw Rutkowski 
32-705 Grobla 
woj . krakowskie". 

Do Władys ława Rutkowskiego, już cz łonka STL 
wys łano ank ie t ę a w niej pytania: — Czego Kolega 
oczekuje od miejscowych władz administracyjnych? — 
Dla siebie nic. Społecznie — prawdziwego zaintereso­
wania s p r a w ą upowszechniania i współ tworzen ia kultury 
na wsi — pad ła odpowiedź . 

i drugie pytanie: „Czego Kolega oczekuje od Stowarzy-
szenia Twórców Ludowych? — Wydawania co najmniej 
miesięcznika, w k t ó r y m by pisarze ludowi mogli (dru­
k o w a ć swoje utwory. 

M A R I A BRZEZIŃSKA 

Marianna Szczepaniak, Pieśń legionów polskich we 
Bronis ław Grzywa, Woje Mieszka I, rzeźba w Włoszech, rzeźba w drewnie, A n t o n ó w k a , w o j . 

drewnie, Radom siedleckie 

9 



URSZULA R E M I S Z E W S K A 

Ojciec 
p r z y o b r z ą d k u . . . 

D om ocieniany o g r o m n ą gru­
szą i obrośn ię ty winoroś lą 
pojawia m i się uparcie i zni ­

ka jak fatamorgana. Oblana ża r em 
s łonecznym odruchowo wciągam do 
p łuc powiew chłodniejszego powie­
trza i nagle czuję zapach zimnej 
wody ze studni, k tó re j domyślam 
się na podwórzu. Dom jest n ieduży . 
Gąszcz malw i dziewanny wspina­
jąc s ię k u p rzeżegnanym ramami 
oknom maluje barwne p l a m y na 
bielonych wapnem ścianach domu. 
Belki, na k rzyż zak ładane na w ę ­
głach, biegną pod szeroki Okap, 
gdzie przylepiana do ściany szaro-
-brunatna kupka gliny zdradza o-
becność jaskółczej rodziny. 

W pó łmroczne j sieni, z k t ó r e j 
dwoje niskich d rzwi prowadzi do 
pomieszczeń mieszkalnych a stronia 
drabina na okurzony t a j e m n i c ą 
strych, dostaję do r ę k i kubek pe­
łen wymarzonej, lodowatej wody. 

— Ojciec jest na ogrodzie — 
mówi młoda, opalona na złoty ko­
lor dziewczyna w kolorowej, cien­
kiej sukience. 

Wąska, wydeptana w trawie 
ścieżynka znika pomiędzy drzewa­
m i owocowymi, kwia tami i krzewa­
m i bzu, k t ó r y o tej porze już prze-
kwi ta ł . W nozdrza uderza p a c h n ą c y 
upa łem aromat miodu. Ucho wyła ­
wia na ras ta jące w powietrzu bucze­
nie. Liście bzu ześlizgują się po 
włosach otwiera jąc fascynujący w i ­
dok. Wysoki, nieco przygarbiony 
mężczyzna, z og romną s ia tką na 
twarzy, stoi wśród drgającego od 
pszczół powietrza i k łębów dymu, 
k t ó r y m „okurza" błyszczący plaster 
wyję ty z otwartego ula. Wyobra­
żam sobie pod tą s iatką i s łomko­
w y m kapeluszem długie, siwe wło­
sy i takiż zarost. Powinien mieć 
jeszcze s t a rą , wys łużoną fajkę. Oczy 
zmęczone, ale m ą d r e . Patriachalny 
starzec otoczony ciżbą wyrzeźb io­
nych w l ipowych klockach Chrystu­
sów frasobliwych, ba jdurzący o siel­
skich, bajecznych czasach. Może to 
być zarówno Adam, j ak św. Józef 
czy Piast Kołodziej . Sama czuję się 
od razu jakby bliżej sakralnego 
ś rodka świa t a . 

— Pani do mnie — pyta zdzi­
wiony? 
Rozmowa przy drewnianym stole 
pod gruszą, michy pełne okraszo­
nych skwarkami z i emniaków i głę­
bokie talerze z ch łodną ton ią 
zsiadłego mleka. Wolno pada j ą 
mądre , wyważone s łowa. Przypomi­
nają bzyk pszczół... 

T a k i oto stereotyp twórcy ludo­
wego owładną ł moją wyobraźn ię . 
Narzucał się t łem o arkadyjskiej 

szczęśliwości rodem z „Pana Tade­
usza" i kolorowych „Lip iec" z 
„Chłopów" Reymonta. 

Li teratura, oczytanie, a może 
zwykła , naturalna tęsknota za 
c z y m ś czystym, ożywia jącym j ak 
ź ród lana woda, za h a r m o n i ą z na­
tu r ą , k t ó r e j nam tak brakuje w 
sztucznie konstruowanym i zapędzo­
n y m świecie? Tęsknota , k t ó r a k ry ­
je się gdzieś tam na dnie w każ ­
d y m z nas... 

T ymczasem zimowy krajobraz 
migający za oknami autobusu 

uzmysłowił mi, że to tylko 
gra wyobraźn i przed spotkaniem z 
twórcą ludowym, i że chyba nic się 
nie sprawdzi, nawet gdybym wszyst­
ko p rze fo rmowała na warunk i zi­
mowe. Mimo wszystko żal mi s ię 
zrobiło tego nastroju, j a k i udało m i 
s i ę w sobie wywołać . Magnetofon 
gniót ł mnie w kolano i na t r ę tn i e 
p rzypomina ł cel wyjazdu do Moty-
cza, gdzie Czesław Maj mia ł b y ć 
informatorem potrzebnym do pisa­
nej właśnie przez mnie pracy. Kwe­
stionariusz z pytaniami dotyczącymi 
ognia leżał w torbie. 

Śnieg nie trzeszczał pod butami, 
nie było dużego mrozu. Zatrzyma­
l i śmy j a k ą ś kobie tę , by zapytać o 
dom pana Maja. Uśmiechnęła się. 

— Pewno, że znam, wszyscy go 
t u znają — powiedzia ła wskazu jąc 
r ęką kierunek. 

Dom nie był ogrodzony. Od dro­
gi oddzielało go k i lka drzewek ros­
n ą c y c h w rzędzie. Zaraz za n i m i 
stał parterowy, murowany budynek 
z p o d w ó j n y m i oknami. Niczym nie 
różni ł się zewnę t r zn i e od wie lu po­
dobnych w mieście. 

Idąc po wydeptanej w śniegu 
ścieżce obeszl iśmy d o m dookoła. 
Wejście zna jdowało się od podwó­
rza, gdzie doskonale widoczna sto­

doła i obora oraz inne gospodarcze 
budynki tworzy ły zamkn ię ty z 
trzech stron placyk. Na śniegu, m i ę ­
dzy t y m i obiektami, k rzyżowały się 
we wszystkie strony ś lady zimo­
w y c h b u t ó w . 

Nie było sieni, jakiej mog łam 
oczekiwać w wiejskiej chacie. Na 
podłodze lenteks, ściany malowane 
emuls j ą . Jasno i przestronnie. Wie­
dz ia łam już, że nie będzie pieca z 
okapem i obszernym zapieckiem. 
Szkoda! 

— Ojciec jest w oborze przy ob­
rządku . Zaraz będzie — powiedzia­
ła młoda dziewczyna w dżinsowej 
spódnicy i turkusowej bluzie. — 
Niech pani wejdzie. 

Wprowadz i ł a mnie do skromnie 
urządzonego pokoju. Mógł równ ie 
dobrze uchodzić za miejskie po­
mieszczenie mieszkalne. Nieduży 
stół, dywan na podłodze, telewizor. 
Zamiast zsiadłego mleka po jawi ła 
s ię na stole mocno zaparzona her­
bata. 

„Twórca ludowy daje świn iom 
j e ść" — m y ś l a ł a m p a r z ą c sobie ję ­
zyk pierwszym łykiem. P a m i ę t a ł a m 
jednak po co p rzy jecha łam. Kwe­
stionariusz szeleścił w r ę k a c h , mag­
netofon czekał na stole w pogoto­
w i u . 

an Czesław Maj wszedł pew­
nym, harmoni jnym krokiem, 
b y ł uśmiechn ię ty i bardzo 

uprzejmy. Ubrany zwyczajnie, nie 
w y g l ą d a ł na rolnika, gospodarza 
ani na ludowego muzykanta, j ak to 
sobie w y o b r a ż a ł a m . „ O d p y t y w a n i e " 
kwestionariusza. Pan Czesław pa­
mię ta wiele ludowych wierzeń , po­
dań , wyobrażeń dotyczących ognia. 
Wypowiada się l i t e racką polszczyz­
ną, z rzadka ty lko okraszoną gwa­
r o w y m i nalecia łościami . „Polski fol ­
k lo r jakoby s ię wyobcowuje' ' - po-
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DZWONY 
myśla łam p a t r z ą c na twórcę ludo­
wego, usytuowanego na tle bibl io­
teczki, wersalki, foteli — w pokoju 
nie p rzypomina jącym izby wiejskiej 
chaty. Dobrze, że są ludzie, k tórzy 
s tarają się go p rzechować , choć jest 
to działalność już ty lko z e w n ę t r z n a 
w stosunku do spontanicznej ludo­
wej twórczości. Ale czy rzeczywiś­
cie tak jest? 

Kwestionariusz „odpy tany" . Wy­
łączam magnetofon. Mimo wszystko 
jestem zadowolona. Pan Czesław od­
powiada niezwykle ciekawie, jest 
samorodnym talentem gawędz ia r ­
skim. Moc nowych, nie znanych m i 
do tąd informacji k łęb i się w gło­
wie. Ku l tu ra opiera się przecież w 
duże j mierze na rodzimej t radycj i 
ludowej z tym, że ludowy świa to -
pogląd jest znacznie ciekawszy, bar­
dziej oryginalny od wie lu wyzna­
wanych przez ludzi wyksz ta łconych . 

Pan Maj pokazuje m i zbiory 
pieśni ludowych, k tó re uda ło mu 

się wyszperać , odszukać i u t rwal ić . 
Ratuje od zapomnienia to, co już 
ginie, co wypierane jest przez no­
woczesność i powszechny dostęp do 
ku l tu ry . Czy odrodzi się k iedyś 
jeszcze, aczkolwiek już w innej 
formie? 

Maj sarn również pisze wiersze, 
choć inne nieco od typowej, dawnej 
ludcwej twórczości . Da s ię w nich 
odczytać głębsze, świadome przeży­
cie, k t ó r e potrafi wynieść autora 
ponad zmysłowe opisy świa ta i 
zachwyt nad n im oraz przywiązan ie 
do ojcowizny. Gra także na różnych, 
ludowych instrumentach muzycz­
nych i śp iewa w kośc ie lnym chórze. 
Człowiek uzdolniony zawsze znaj­
dzie dla siebie miejsce. Dobrze, że 
w ła śn i e t ak i człowiek, j ak pan Maj 
zajmuje się utrwaleniem i upow­
szechnieniem zanika jącego folkloru 
lubelskiego. On sam jest g w a r a n c j ą 
niezafałszowana obrazu, j a k i prze­
kazuje innym: jest nośn ik iem fol­
k lo ru . 

e łna optymizmu w s i a d ł a m do 
wyziębionego autobusu, w 
k t ó r y m wiało po nogach. Od 

środka grzał mnie jednak nadal 
obraz starej, wiejskiej ohaty otoczo­
nej zielenią drzew i brzęczeniem 
pszczół. By łam spokojna o los tej 
ohaty, bo wiedzia łam, że jej wizja 
nie zatrze się jeszcze tak szybko 
w świadomości ludzi . Współczesny 
twórca ludowy też na swój sposób 
kontynuuje ten właśnie m i t . Wpi ­
suje się w odwieczny ciąg archety­
pów wyras ta j ących z obcowania z 
na turą , t r anscendenc ją . Pozwala 
mieć nadzieję . 

CIĄG DALSZY ZE STR. 4 

się w osobnej dzwonnicy w Bożej 
Roli (cmentarz przy Katedrze). W 
1932 roku przywieziony został do 
północnej wieży Katedry, gdzie is­
tn i a ł już zespół dzwonów: , ,Woj ­
ciech" mniejszy, „Bogumił" , „Sta­
n i s ław" i „Flor ian" . Podczas oku­
pacji Niemcy zamierzali zdjąć 
„Wojciecha" lekceważąc war tość i 
znaczenie tego zabytku ludwisars-
kiego, nie mogli , g d y ż należało w y ­
k o n a ć wielki w y ł o m w murze wie­
ży. Podczas działań wojennych 
szczyt bazyl iki i obydwie wieże 
znalaz ły się pod obs t rza łem artyle­
r i i , wskutek poża ru dzwon runą ł , 
ale opar ł się na betonowych zapo-
rach w i e ż y i ocalał. W k i l k a mie­
sięcy potem historyczny dzwon zo­
s t a ł zawieszony na dawnym łożys­
k u . 

Ciekawa historia związana jest 
z dzwonem „ Z y g m u n t " przeznaczo­
n y m dla kościoła św. S tan i s ł awa 
Kos tk i w Łodzi. Wobec t rudnośc i 
odlania go w jedynej, większej 
polskiej ludwisarni w zaborze ro­
syjskim, mieszczącej się w Pustel­
n i k u pod Warszawą , J. John w y ­
k o n a ł odlew żel iwa w Łodzi, a 
dzwon został odlany 14 maja 1911 
roku . Twórcą jego był k ierownik 
odlewni Władys ł aw Wagner, ponoć 
potomek Jana Wagnera, ludwisarza 
z Nowej Wsi Sposkiej. Piotr Wa­
gner, pradziadek Władys ł awa Wa­
gnera, ceniony był jako zdolny 
ludwisarz krakowska w X V I I I wie­
k u . 

Idąc dalej w historię ludwisarst-
wa warto zaznaczyć, że w 1928 ro­
k u Stocznia G d a ń s k a , w celu zazna-
czenia wielowiekowych t radycj i 
łączących ludwisarstwo gdańskie , 
s to jące na bardzo wysokim pozio­
mie, z ludwisarstwem innych ziem 
polskich of iarowała Warszawie 4 
dzwony spiżowe, ornamentowane 
przez artystę rzeźbiarza Aleksandra 
Borawskiego, ucznia prof. Xawere-
go Dunikowskiego. Dzwony te ma­
ją symboliczne imiona: dzwon 
wdzięczności „ Z y g m u n t " k u uczcze­
n i u Małopolski , dzwon łączności 
„Kaz imie rz" i dzwon zwyc ię s twa 
„ J a n " k u uczczeniu Warszawy. Na 
małopo lsk im „Zygmunc ie" umiesz-
czone są pomiędzy innymi postacie 

Mickiewicza, Chopina, Kościuszki , 
ks. St. Konarskiego, św. St. Szcze-
paniowskiego i arcybiskupa Zygmu­
nta Szczęsnego Fel ińskiego. 

A z lat przedwojennych; w dniu 
20 marca 1936 roku został wykona­
ny odlew dzwonu „Żwirko i W i ­
gura" przeznaczony do umieszczenia 
w polskim kościółku w Cierl icku, 
miejscu tragicznej śmierc i lo tn ików. 
Odlew w y k o n a ł a ludwisarnia Fel-
czyńskich w Kałuszu . Do odlania 
dzwonu zużyto w kilogramach: 
616 brązu, 556 czystej miedzi, 200 -
cyny, 19 srebra. Na dzwonie umie­
szczony został napis: „Poruczn ik 
Wojsk Polskich Franciszek Żwirko 
i inżynier — konstruktor S t an i s ł aw 
Wigura zwycięzcy Międzynarodowe­
go Challenge Lotniczego w roku 
1932 zginęli śmiercią l o tn ików 
11.9.1932 wskutek straszliwej burzy 
nad Cierlickiem Dolnym, w drodze 
na zawody lotnicze w Pradze. 
Dzwon ten ufundowano na wieczy­
s tą p a m i ą t k ę ich bolesnej śmierci , 
k t ó r a ws t rząsnę ła do głębi ca łym 
społeczeństwem polskim". Rzeźby 
p o r t r e t ó w obu lo tn ików i ornamen­
tyka wokół dzwonu wykonane zos­
ta ły przez k r a k o w s k ą r z e ź b i a r k ę 
H a n n ę Walewską , uczenn icę prof. 
Dunikowskiego. Dzwon ten znajdo­
w a ł się jesienią 1839 roku w M u ­
zeum Regionalnym w Cieszynie, 
jako tymczasowy depozyt. W okre­
sie rekwizycj i przez okupanta me­
t a l i nieżelaznych zabrano go w 1941 
lub 1942 roku z Muzeum i wywie­
ziono do Niemiec, Prawdopodobnie 
spotkał go ten sam los, co wiele 
innych dzwonów zrabowanych w 
krajach okupowanych — przetopio­
no go na cele wojenne. 

J uż z tych w y r y w k o w o poda­
nych wiadomośc i jasno w y n i ­
ka, że na przestrzeni dziejów 

dzwon był bardzo mocno związany 
z człowiekiem, z jego życiem, k u l ­
t u r ą i historią. Dziś często staje 
s ię również pomnikiem, symbolem 
jakiejś sprawy, czy historii , j ak 
„Dzwon p a m i ę c i " w Hiroszimie, 
Buchenwaldzie, dzwony na „Rok 
Dziecka" zawieszone w Sofii, czy 
ostatnio „Dzwon Pokoju" zawieszo­
ny w Poznaniu. 

K R Y S T Y N A W I D E R M A N 
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„Tradycyjn ie chłopi b y l i klasą 
k u l t u r o t w ó r c z ą a ich oryginalna 
twórczość w zakresie sztuki plas­
tycznej, muzyki , pieśni , tańca, oby­
czajów, architektury, zdobnictwa, 
haf tów i s t ro jów posiadała kolosal­
ną doniosłość dla rozwoju ku l tu ry 
narodowej. Ku l tu r a ludowa spełn ia­
ła w ramach ku l tu ry narodowej 
kilka funkcji . Z jednej strony była 
ona jakby „przechowaln ią" istot­
nych wartości , k tó re w miastach 
ulegały szybszym przemianom a we 
wsiach były przechowywane pieczo­
łowicie jak np. obrzędy, pieśni, 
stroje i t d . Była to doniosła rola w 
utrzymywaniu ciągłości i tożsamoś­
c i ku l tu ry narodowej. Z drugiej 
strony chłopi tworzyl i nowe war­
tości estetyczne, obyczajowe, l i te­
rackie, niezależnie od zmiennych i 
bardziej kosmopolitycznych w a r t o ś ­
ci prze jawia jących się w kulturze 
innych klas. (...) W pewnym sensie 
ta sztuka była tworzona przez całą 
klasę i była jedyną sz tuką k la sową 
w naszym społeczeństwie". 

Ten, nieco przyd ług i ale ważk i 
treściowo cytat, wy ją ł em ze szkicu 
Jana Szczepańskiego Chłopi jako 
twórcy kultury o twierającego 4|1986 
numer kwar ta ln ika „Akcent" , po­
święcony niemal w całości kulturze 
chłopskiej . Już sam p o m y s ł wydania 
monograficznego numeru, prezentu­
jącego w sposób p r z e m y ś l a n y i z 
różnych stron zagadnienie ku l tu ry 
wsi , jej źródeł, war tośc i i uwarun­
kowań , jest zjawiskiem dosyć nie­
zwyk łym. Trzeba tu bowiem dodać 

dla osób mniej zorientowanych, że 
„Akcen t " jest kwar ta ln ik iem poświę­
conym literaturze i sztuce współ­
czesnej. Redagują go twórcy z mło­
dego i średniego pokolenia, k tó re 
w większości dystansuje s ię przecież 
od wszelkiej „wiejskości" a t y m 
bardziej „chłopakości". 

T ę niezwykłość pogłębia zawar­
tość numeru. Mimo dyskusyjności 
n i ek tó rych ocen czy analiz, a t akże 
niekiedy „ in te l igenckiego" sposobu 
patrzenia, szczególnie w sferze soc­
jologicznej, numer ma war tość nie 
tyle prze lo tną , okaz jona lną , co t rwa­
łą. Można też t r a k t o w a ć go jako 
przeg ląd aktualnego staniu myśle­
nia o kul turze chłopskiej , widziany 
z pracowni folklorys tów i ośrodków 
opiniodawczych. S tąd też warto i 
trzeba go polecać, mimo że w sprze­
d a ż y kioskowej tenże numer „Ak­
centu" został już zas tąp iony kolej­
nymi . Jest j ednakże nadal dos t ępny 
w siedzibie Za rządu Głównego Sto­
warzyszenia Twórców Ludowych, w 
Lubl in ie w sprzedaży wysy łkowej 
za zaliczeniem pocztowym (adres — 
tak jak w stopce redakcyjnej „TL", 
cena 80 zł, objętość — 204 str.). 

Zasygnalizujemy zatem, choćby 

w k i l k u zdaniach, zawar tość rzeczo­
wą numeru. Prócz wspomnianego 
na wstępie szkicu Jana Szczepań­
skiego, na u w a g ę zas ługuje otwarty 
przez Jerzego Bar tmińsk iego cykl 
op racowań o nowatorskim spojrze­
niu, pod w s p ó l n y m t y t u ł e m Język 
i ludowa wizja świata. Zaintereso­

wani twórczością l i te racką znajdą 
esej A l i n y Aleksandrowicz pt. L u -
dowi Tyrceusze. Naszych s t a łych 
czyte ln ików w sposób szczególny 
m o g ą za in te resować mate r i a ły : M a r i i 
Chodkowskiej — Socjologiczna kon­
cepcja społecznej roli twórcy ludo­
wego i Janusza Plisieckiego — No­
woczesne pojęcie twórczośc i W dzia­
le „ P r z e k r o j e " czytelnik znajdzie 
war tośc iu jące omówienie na jważ­
niejszych wydawnic tw z zakresu 
k u l t u r y chłopskiej i fo lkloru . Po­
nadto — chłopski system war tośc i 
w ujęciu socjologicznym i inne 
opracowania, spotkanie z Tadeu­
szem Nowakiem, opowiadanie Kazi­
miery Seku łowej , wiersze Wandy 
Czubernat, informacje i doniesienia. 
Całość warta nie ty lko zabiegu 
czytelniczego ale i miejsca na półce 
w domowej biblioteczce. 

STW 

„AKCENT" 
o kulturze chłopskiej 

EUGENIA KOSOWSKA 

Jesienne liście 
Ostatnie jesienne liście 
wia t r z drzew pos t r ąca ł 
pędz i je gdzieś po świecie 
topiąc w rdzawych ka łużach . 

Jesienne liście, d o k ą d pędzicie? 
gdz''e jest kres waszej drogi? 
czy wraz z ptakami gdzieś wędrujec ie 
aby powróc ić t u wiosną? 

Już nie wrócicie, w swych drzew gałęzie, 
tam młode l i s tk i , się zazielenią 
a w y targane, wichrem po świecie 
spoczniecie w czarnej ziemi. 

TADEUSZ MACHNOWSKI 

Na wodzie pisane 
Byłem 
w ten najp ięknie jszy mies iąc 
zakochany w w ę d c e 
przychodzi ły dziewczyny 
różowe niczym krew z mlekiem 
przytulne jak 
gniazda łabędzie 

przychodzi ły dziewczyny do mnie 
nagie ale w koronie 
a ja tylko sp ławik 
widz ia ł em 
nic 
więce j 
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STANISŁAW W E R E M C Z U K 

Chciałem go zrobić potężnym... 
Ilekroć go spotkałem zdumiewała mnie jego pogoda, 

wyciszenie łagodność, jakby zgoda na życie. Nie ozna-
cżała jednak zgody na wszystko. Przeciwnie, Jarosław 
Furgała, gdy przyszło dotknąć tego co najistotniejsze — 
filozofii życia, podstawowych wartości, przemieniał się 
nagle w człowieka zdecydowanego, który nie waha się, 
wie potrafi walczyć, aczkolwiek nie narzucając niczego. 
Bo każdy musi sobie wybrać sam. 

W ankiecie personalnej, którą twórcy ludowi wy­
pełniają wstępując do S T L , na pytanie: „Od kogo K o ­
lega przejął umiejętności" napisał po prostu: „Od na­
tury i dojrzałego życia". Dotknął tym samym głębiej 
prawdy o sobie, niż chyba sam zamierzał. Jego bowiem 
wybór oznaczał harmonię z Naturą, jej prawami i urodą, 
z której dopiero wyrasta dojrzała osobowość, ład mo­
ralny i estetyczny w człowieku. 

D ziś J a r o s ł a w F u r g a ł a znany jest jako twórca pom­
nika Jana Pocka w Markuszowie, Mikoła ja Ko­
pernika w Getyndze (RFN) oraz autor rzeźb histo­

rycznych i obyczajowych. Ale tak n a p r a w d ę nigdy nie 
sposobił się do powołan ia rzeźbiarza . Przysz ło samo, 
jako w y n i k dojrzałości w e w n ę t r z n e j , k tó r a domaga ła się 
ujawnienia. W zasadzie, to życie go rzeźbiło. Jego życio­
rysem można by łoby obdzielić k i l k a osób. Być może, 
pogody w e w n ę t r z n e j , dojrzałości nie można os iągnąć bez 
wyrzeczeń, cierpienia, ofiary i podporządkowan ia się 
koniecznościom. Jedni wszakże z ciężkich doświadczeń 
życiowych wychodzą z łamani , zgorzkniali i bezużyteczni , 
i n n i — przeciwnie — z wielką siłą w e w n ę t r z n ą i energ ią 
twórczą. Gdzie s z u k a ć przyczyny? W osobowości? A 
może w ś rodowisku wczesnego wyrastania, k tó re potra­
fiło wskazać na głębsze war tośc i i uzasadnić je w spo­
sób zwyczajny ksz ta ł tu jąc t y m samym młodego człowie­
ka do własne j odpowiedzialności za życie? 

J a r o s ł a w F u r g a ł a u r o d z i ł się w 1919 roku w Luba­
czowie. Jego ojciec by ł nauczycielem, matka wie j ską 
dz iewczyną . Kiedy m i a ł osiem lat, zmar ł m u ojciec. Ja-
ko półs ie ro ta już po ukończeniu szkoły powszechnej mu­
siał sam za rab i ać na życie. Barwnie j ednakże przecho­
dziło to dzieciństwo. 

— Byłem otoczony kulturą groźnych narodowości — 
wspomina dzisiaj — ludność chodziła jeszcze w swoich 
strojach, polska, ukraińska, żydowska. Była religijna. 
Festyny, orkiestry, święta religijne, u każdych inne. Ra­
zem zabawa, szkoła, świętowanie, raz u tych, raz u tam­
tych. Nic tak nie inspiruje, jak małe miasteczko. Poło­
wa ludności, to rolnicy, druga p o ł o w a , rzemieślnicy, kup­
cy. Różne zawody, różne obyczaje. Można było także od­
naleźć to, co wspólne wszystkim... 

Życie zmusiło go do opuszczenia rodzinnego Luba­
czowa. W 1935 roku ws tąp i ł do junackich hufców pracy, 
uczył się hotelarstwa. Po kapi tulacj i Warszawy wróci ł 
do Lubaczowa, k t ó r y wówczas zna laz ł się już w strefie 

J a r o s ł a w F u r g a ł a 

radzieckiej. Jako obywatel ZSRR zosta ł powołany do 
wojska, walczył na froncie pod Leningradem ze wszyst­
k i m i tego konsekwencjami. Ranny dostał się do niewol i 
hit lerowskiej. Przez dwa i pół roku p rzeżywa ł piekło 
obozu jenieckiego, głód, p r acę ponad siły, o d m r o ż e n i a a 
przede wszystkim poniżenie i u c z ł o w i e c z e n i e . Tam, w 
obozie po raz pierwszy zaczął rzeźbić rozmaite f igurk i , 
za k t ó r e od s t r a ż n i k ó w o t r zymywa ł okruchy żywności . 

Po wojnie, ze zniszczonym zdrowiem osiadł we Wroc­
ławskiem pode jmując p r a c ę w PGR. Założył rodzinę, 
w y c h o w a ł p ięc ioro dzieci. Wiele czasu i pasji poświeci ł 
działalności spo łeczno-ku l tu ra lne j , p rowadz i ł zespoły, za­
k ł ada ł świetlice, ma lował dekoracje, był w y c h o w a w c ą 
młodzieży. Dziś jest już n a emeryturze, mieszka nadal 
w Polwicy, w wojewódz twie wroc ł awsk im. 

Rzeźbić zaczął dopiero w 1966 roku. Dlaczego? 
— Z potrzeby wewnętrznej — m ó w i — dla zaspoko­

jenia głodu przeżywania. To (pokarm dla mnie, dla bliź­
nich, udokumentowanie rodowodu, historii, naszych kląsk 
i zwycięstw. Nasza historia jest bardzo bogata, można ją 
nie tylko opisywać ale i rzeźbić. 
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R zeźby J a r o s ł a w a F u r g a ł y bardzo szybko zwróciły 
na siebie u w a g ę wysokim zindywidualizowaniem 

i ode j śc iem od schematyzmu, Aleksander Błachow-
ski dzieli je na t rzy grupy tematyczne. Pierwsza, to 
r zeźby i p łaskorzeźby p rezen tu jące postacie znane z his­
t o r i i , od czasów legendarnych po drugą w o j n ę świato­
w ą ; druga prezentuje obrzędy i zwyczaje ludowe oraz 
prace rolnika; t rzecią g r u p ę stanowi rzeźba religijna, 
z k tóre j wyróżnia ją się szczególnie p i ękne szopki. „Jego 
Madonny, to proste kobiety wiejskie, jego Chrystus, to 
człowiek skazany na cierpienie a „Michał Gabriel i L u ­
cyfer" — to symbol n ieus ta jące j wa lk i dobra ze z łem" — 
pisze o Furgale Aleksander Błachowski . 

A sam rzeźbiarz? Nie roztacza w i z j i konkretnych prac, 
jego interesuje sama istota tego, co chciałby p rzekazać 
innym. 

— Kontynuują to, co zacząłem — wyznaje — będę 
rzeźbił tradycję pracy, zabawy, ujawniającą się r a d o ś ć 
i smutek. Dobro i zło musi iść w parze z człowiekiem. 
I żaden człowiek nie dokona tego, by zniszczyć zło. Je­
żeli by je zniszczyło i dobra by nie było. Ale walczyć 
trzeba, by dobra, miłości, piękna i wrażliwości było wię­
cej. To jak chleb powszedni. Człowiek wyrabia w sobie 
piękno, jeżeli nim żyje. Piękno jest tak potężną siłą, że 
czym bardziej się je smakuje, tym więcej pozostaje do 
wydobycia. 

Furgale jednak nie chodzi o p iękno oderwane, w y ­
izolowane, aspołeczne. Przeciwnie, prawdziwe p i ękno 
wyraża się najgłębiej w treści związane j z człowiekiem, 
jego obyczajem, t r adyc ją , p r acą , więz iami międzyludz­
k i m i . 

— Weźmy na przykład wesele — opowiada — kiedyś, 
córka czy syn odchodząc z domu żegnał się z rodzica­
mi, domownikami ale i ze stołem całując ten stół, jako 
domowy ołtarz. Tu ,jadł, uczył s ię , tu co dzień zasiadał 
wśród całej rodziny. Utrata takich wartości jest dzisiaj 
przyczyną wszelkiej patologii. Jeżeli traci się świętość, 
tradycje, traci się punkt oparcia. Dawniej wesela i inne 
ważne uroczystości rodzinne odbywały się tylko w do­
mu. Dom był także świętością. Dziś wszystko zaczyna 
odbywać się w restauracjach i młodzież ma wypaczony 
charakter. Nie ma szacunku dla pracy a więc nie będzie 
go i dla człowieka pracy, dla rodziców. Nie ma więzi 
między rodzicami a dziećmi, nie ma ciepła między ludź­
mi, bo nie ma ogniska domowego. Młody człowiek wy­
rusza w świat i wpada w narkoman ię lub alkoholizm. 

J a ros ław F u r g a ł a przez swoją rzeźbę chce te war ­
tości sprawdzone przez pokolenia uchron ić , przy­
pomnieć wspó łczesnemu pokoleniu, pokazać u rodę 

naturalnego porządku świata . Był to także jeden z mo­
t y w ó w przys tąp ien ia do konkursu na projekt pomnika 
poety ludowego z Kalenia, Jana Pocka. Przypomnijmy, 
że ogłoszony na począ tku lat osiemdziesiątych konkurs 
adresowany by ł do p l a s t y k ó w profesjonalnych ale i do 
twórców ludowych, chociaż tak na dobrą s p r a w ę nie­
wielu wierzyło, że t w ó r c a ludowy może spros tać temu 
zadaniu. Tymczasem J a r o s ł a w F u r g a ł a wygra ł konkurs i 
z profesjonalistami i twórcami ludowymi . Późnie j w łas ­
noręcznie wykona ł pomnik w piaskowcu. Stoi dziś w 
Markuszowie, jako pierwszy w Polsce pomnik chłopa — 
poety i pierwszy wykonany pirzez twórcę ludowego, po­
minąwszy pomnik Bartosza Głowackiego — żołnierza 
i pomnik Witosa w Warszawie, k tóry s t aną ł późnie j . 

Co prawda, J a r o s ł a w F u r g a ł a nie ze wszystkim rad 
jest ze swego dzieła, w jego realizacji mus ia ł uwzględ­
nić, poza swoją wizją , t akże i sugestie Komi te tu Budo­
w y Pomnika. 

— Chcia łem po zrobić potężnym — wspomina — jako 
symbol polskiego chłopa, z bochnem chleba na stole. 
Stół, to o ł tarz domowy, tu się odbywają najważniejsze 
sprawy, chleb — to owoc pracy, obrus haftowany — 
świętość, relikwia domowa... 

Najnowszym z większych dzieł F u r g a ł y jest wyko­
nany w 1984 r, pomnik Kopernika w Getyndze, mieście 
partnerskim Torunia. Wojewoda t o r u ń s k i zwróci ł się 
swego czasu do F u r g a ł y z p rośbą o wykonanie rzeźby 
monumentalnej, jako daru Torunia dla Getyngi. 

— Postanowiłem wyrzeźbić Kopernika, jako swego 
rodaka — Getynga, podobnie jak Toruń, to miasto uni­
wersyteckie o wielkiej tradycji. Studiuje tu dwadzieścia 
pięć tysięcy młodzieży z całego świata. Dla studentów 
Kopernik, to postać znana i imponująca . Zrobiłem więc 
młodego Kopernika. Rzeźba, wykonana w drewnie, jest 
wysoka na trzy metry, zawiera w sobie trzy symbole; 
sutannę, w którą ubrany jest Kopernik, jako duchowny, 
bukiet konwalii w lewej ręce — symbol lekarza, i rulon 
w prawej z napisem: „De revolutionibus" . W języku 
polskim napis: „Mikołaj Kopernik ur. w 1473 r." . Pyta­
no mnie, dlaczego nie dałem daty śmierci. Jakże dawać 
datę śmierci, kiedy Kopernik żyje, jest na ustach wszyst­
kich, jednym słowem jest nieśmiertelny! 

Rzeźbie towarzyszyło d u ż e zainteresowanie społeczne 
mi e s zk ań có w Getyngi. Przez n i e m a l dwa tygodnie dzien­
n i k i podawa ły sprawozdania z pos tępu prac. Szkoły or­
ganizowały wycieczki. In t e resu jące są w r a ż e n i a uczniów 
niemieckich spisane na lekcjach powycieczkowych. Oto 
n i e k t ó r e u r y w k i : 

„ P a n F u r g a ł a był bardzo miły . Feliks był w Amery­
ce i r ozmawia ł z n i m po angielsku. Zada ję sobie pytanie 
czy jeszcze raz Boś takiego przeżyję? Tak, tak, to było 
wspan ia ł e . F lor ian Lamke". 

„ Już tydz ień pracuje i rzeźb i i musi jeszcze cztery 
dn i rzeźbić , powiedzia ł . Leżało dużo drewnianych resztek 
wokół . Wszyscy o t rzymal i śmy autograf na k a w a ł k u drew­
na. Niek tórzy otrzymali nawet coś wyrzeźbionego. . . A n -
dreas Thiel" . 

„Byl iśmy t akże w N o w y m Ratuszu i podz iwia l i śmy 
„naszego Kopernika". Jak on wyładnia ł . J e s t e ś m y bardzo 
dumni, że mogl iśmy pana F u r g a ł ę oglądać przy pracy. 
Rzeźbiarz F u r g a ł a już od tygodnia rzeźbi posąg Koper­
nika. Cztery dni musi on jeszcze przy t y m pracować . 
Mnie się to podobało. Michael Reicher". 

„Uważam, że pan F u r g a ł a jest bardzo miły. Najchęt ­
n ie j b y m jeszcze się tak godzinami p rzyg ląda ła . Ach , to 
było bardzo p iękne . Rike Kolbert" . 

Władze miast zwróci ły się do J a r o s ł a w a F u r g a ł y o 
wskazanie miejsca, gdzie s t anąć ma pomnik. W y b r a ł 
plac przed nowym, 16-pię t rowym ratuszem. Uroczystego 
odsłonięcia dokonał burmist rz Getyngi w obecności 
miejscowego społeczeńs twa i grupy Po l aków, w ś r ó d k t ó ­
rych znajdowała się Xymena Zaniewska i A d a m Ha­
nuszkiewicz. W roku ub ieg łym J a r o s ł a w F u r g a ł a był po 
raz d rug i w Getyndze w celu zamierzonej wcześnie j kon­
serwacji pomnika ale także , na zaproszenie towarzystwa 
niemiecko-polskiego z w y s t a w ą w ł a s n y c h rzeźb. Wysta­
w a spo tka ła s ię z d u ż y m zainteresowaniem. Podczas jej 
otwarcia p r e l e k c j ę wygłosił , g łośny u nas ostatnio ale 
t a k ż e przede wszystkim w RFN, prof. Christian von 
Krocków. Jak wiadomo, choćby z prezentacji tej inte­
resujące j osobowości w telewizji polskiej, hrabia Kroc­
kow opuściwszy by ły s w ó j m a j ą t e k (obecnie PGR) i Po­
morze w r. 1846, w wieku siedemnastu lat, pirzez swoje 
ks iążk i i w y s t ą p i e n i a p r ó b u j e teraz b u d o w a ć wś ród 
Niemców pogłębione zrozumienie powrotu Pomorza do 
Polski. 

14 



Rozpisa łem się być może zbyt szeroko o wyprawie 
J a r o s ł a w a F u r g a ł y do Getyngi, ale nie bez przyczyny. 
Raz po raz bowiem, z k r ę g ó w technokratycznych i pse-
udonowoczesnych daje się słyszeć uszczypliwe opinie, 
powielane w dodatku przez ś rodki masowego przekazu, 
że w y s y ł a m y oto za g ran icę „bezzębne babki" (czytaj: 
folklor i s z t u k ę ludową) zamiast myś l i technicznej i wy­
r o b ó w nowoczesnego przemys łu . Doprawdy, „wstydl i -
w o ś ć " takich i podobnych p a n ó w jest wzruszająca. . . 
P ó k i co, jak s ię okazuje po raz n-ty, nasz folklor jest 
, ,konkurencyjny", oby talk in te resu jący innych by ł i nasz 
przemysł . Idea łem natomiast jest n a d a ł Japonia, k tóre j 
technika fascynuje a oryginalna ku l tu ra przyciąga . 

W r ó ć m y wszakże do naszego bohatera. Pozostaje nam 
zapytać o środowisko, w k t ó r y m żyje. 

— Nasza ludność — m ó w i J a r o s ł a w F u r g a ł a — po­
chodzi z różnych stron, z Krakowskiego, Kieleckiego, są 
także Ukraińcy. Jednym słowem mieszanina. Ludzie się 
jednak szanują, nie ma a n t a g o n i z m ó w , jak ktoś umrze 
np., cała wieś idzie. Ale nie chcą pokazywać się ze swo­
ją, dawną kulturą. Babcie w kufrach pieczołowicie prze­
chowują przedwojenne stroje, które same wyszywały i 
haftowały. Mnie pokażą, ale innym nie. Bo po co? Nie 
ma kto powiedzieć im jaką to ma wartość, jak ważne 
są własne korzenie. Dotyczy to i mojego zamiłowania. 
Uważano mnie troszkę za dziwaka. Jeżeli ktoś upije się 
i przewróci w błoto, mówią, no, przydarzyło mu się, ale 
gdy rzeźbi, to dziwne. Później jednak patrzą z szacun­
kiem, wyrabia się zainteresowanie i wrażliwość na pięk­
no. Ale cóż tu mówić o rzeźbie, kiedy zanika szacunek 
dla piękna własnej mowy. Mało, że się ją kaleczy, ale 
wkradają się do niej obce języki, na przykład angielski. 
Dziwne, że go młodzież tak upodobała, jakby się wsty­
dziła własnego. Futbol, remis, finisz, piosenka po an­
gielsku... Przyjeżdża obcokrajowiec, to my zaraz po an­
gielsku. Niech się uczy po boisku! Czesi bardziej szanują 
swój język. My zapominamy o Reju, który m ó w i ł , że 
Polacy nie gęsi i swój język mają... 

B yć może n iek tó rzy czytelnicy odbiorą naszego bo­
hatera, jako człowieka „niewspółczesnego", owład­
n ię tego szlachetną, „n ieszkodl iwą" ideą, lub po 

prostu mitem. Bo k tóż z realnie myś lących może nawo­
ływać do powrotu starych, p rzeży tych s t ruktur i war­
tości? Ale czy rzeczywiście p rzeży tych? Nasza współ­
czesność eliminuje stary obyczaj i war tośc i nie dając w 
zamian prawie nic r ó w n i e głębokiego. Natura nie znosi 
próżni . Przy b raku szlachetnych rośl in g lebę porasta 
bujny chwast, zabija wszystko, co war tośc iowe i użytecz­
ne. Przywilejem każdego , nowego pokolenia jest negowa­
nie ale i budowanie, jeżeli nie chce zostać bezdomnym. 
F u r g a ł a właśnie przypomina, by i n n i przez przyjęcie lufo 
negację , zaprzeczenie starych sprawdzonych war tośc i , 
mogli b u d o w a ć w oparciu o to nowe, swoje, pozwala­
jące człowiekowi nie ty lko egzystować, ale żyć całą peł­
nią. Czy jednak rzeczywiście war tości , k t ó r e chce chro­
nić F u r g a ł a s t rac i ły na ak tua lnośc i , przeżyły się? Życie 
zdaje s ię przeczyć temu. Ideę pogłębionego życia du­
chowego, mocnych więzi społecznych zas tępuje wszech­
obecny mi t uszczęśl iwiania przez material izm użyteczny, 
ciągłą z a b a w ę i r o z r y w k ę . Anonimowe znikniecie w ś r ó d 
społeczności a t y m samym wyobcowanie się wś ród prze­
lotnych mód, p r zeważn ie obcych, często prowadzi do 
kompletnego zagubienia s ię a nawet samozniszczenia. 
Stąd wielkie zbiorowości p r ó b u j ą w r a c a ć do swoich „ko­
rzeni", s t ąd zainteresowanie na świec ie oryginalnym fol­
k lorem innych n a r o d ó w . Niestety, najmniej te zjawiska 
dotyczą nas samych. 

Hanka 
Nowobielska 

Obrozki na śkle 

Malujem se obrozki na śkle . 
nie uzywom do n i k farb ostryk — 
choć zycie nie idzie po m a ś l e 
coz do tego majom obrozki? 

W zyciu trzeba p rzys t ać jako jest. 
n i j ak sie mu n i m ó c wykręc ić — 
— niek przynojmniej obrozki moje 
uk ł ada jom sie po mej chęci. 

No i dobrze. A l e nie bardzo, 
bo me śtrofią m ą d r e panoski, 
ze nie k ry ś lom modom współcesną. 

Ale jo sie nie cujem grzesno 
wse wyś lęcy: moje obrozki 
komusi sie i tak przydadzom. . . 

Chmurka 

Jako prześ l icny bioły kotek 
w gromadzie inksyk k o t k ó w burych 
tocy sie niebem jedna z chmurek 
w obrącce s łonka rdzawo-z ło te j . 

Wiater, co m i nad g łową chrzęści-
tej mojej chmurce kraje s t rzęp i 
i wysarpuje w i e l k i m g r ę p l e m 
k łack i b ie lućkie j , śklącej sierzci. 

Jaz nieba zawre piesym grzmiotem, 
co jest jak wozów d rogą turkot 
— i nie wiem, co sie s t a ło z chmurką , 
ka schowoł sie mój bioły kotek? 

Mamo 

Dysc leje 
Zasieko w okno 

plusce 
jakby ftoś p u k o ł 

do mojej syby 
paluskiem 

Zmierk świa t o w i n ą ł 
cornom zas łonom 

jakosi bojno 
Do mojej izby 

smutek sie zakrod 
i w serce w n i k n ą ł 

by mnie od syćk ik 
odgrodzić śc ianą 

li wzbiero we mnie 
z a ł o s n y m 

k rzyk iem 
Mamo 



MARIA BRZEZIŃSKA 

KTOŚ T Y T A K I , 
SKĄD T Y RODEM 

D uży styczniowy mróz. Od gminy Bork i do Wol i 
Osowińskie j wymarzona droga na sannę . W Gmin-
n y m Ośrodku K u l t u r y zna jdu jącym się właśn ie 

w tej wsi , a nie tam, gdzie u rzędy — życie koncentruje 
się wokół jednego ciepłego pieca. Drugi , ten w świet l icy 
jeszcze się nie nagrza ł , jest dopiero dwunasta w połud­
nie. Dwie izby muzealne zamknię t e na trzy spusty, ale 
pan Tuwalski zaraz przyjdzie i je otworzy. Oddycham 
z ulgą, bo nie wiedz ia łam nawet czy się spotkamy, te­
lefon też zamrożony. 

Przedwojenny i powojenny nauczyciel, żołnierz Ba­
tal ionów Chłopskich, dobiegający os iemdzies ią tk i prezes 
Towarzystwa Regionalnego w Woli Osowińskie j ma ude­
rzająco młode , u w a ż n e oczy. Takiego spojrzenia nie mie­
wają ludzie, dla k tórych wszystko, co w życiu ważne — 
to już poza n imi . Zgrzytają klucze, pan Tuwalski włącza 
grzejnik ale prosi, żeby nie zde jmować kożucha. Zan im 
jeszcze zgrabia ły m i palce t r zymające mikrofon w y r y w a m 
się z komplementem: — „ ładna ta izba pamięci" . Gos­
podarz karci mnie nauczycielskim spojrzeniem — „prze­
cież to nie izba pamięci , ty lko muzeum". Dwa tysiące 
eksponatów — licząc od tych na jwiększych , jak krosna, 
do najmniejszych — fotografii i t e k s t ó w pieśni . 

Skarcona, jak uczennica, bronię się też jak uczennica 
— odwracam uwagę zaczynając czytać: 

A gdy ciebie kto zapyta 
Ktoś ty taki , skąd ty rodem, 
Mów, żeś z tego łanu żyta, 
żeś z tych łąk, co p a c h n ą miodem... 

Wiersz Konopnickiej zawieszony wysoko, jak krzyż, nad 
drzwiami; m ó j rozmówca cytuje dalej z pamięc i : 

Mów, że jes teś z owej chaty. 
Co piastowskim gniazdem była , 
Żeś z tej ziemi, k ę d y kwia ty 
Gorzka rosa wykarmi ła . . . 
— Ten wiersz — m ó w i z uwagą pan Tuwa l sk i — ten 

wiersz namawia, zachęca do samookreś len ia się, do po­
wiązania swojego istnienia z całą przeszłością wsi, z ca­
łą historią chłopską. 

Rozumiem, że ten, k t ó r y dokona ł wyboru wiersza, 
dokonał też wyboru w swoim życiu. I jest mu wierny. 
Bo wszystko zaczęło się jeszcze w latach trzydziestych, 
kiedy młody nauczyciel pros i ł swych uczniów, aby przy-
nosili do szkoły pewne zwyczajne, zdawałoby się, w ie j ­
skie przedmioty. Dziś zbiory muzeum, to i planowe za­
kupy i dary innych cz łonków Towarzystwa Regionalne­
go, ale na każdym k r o k u widać ojcowskie oko prezesa 
z Woli Osowińskie j . Ot, ohoćby stroje ludowe odtwarza­
ne z pietyzmem wed ług wzorów, j ak ie w latach 30-tych 
przekazała mająca wówczas lat sześćdziesiąt pani Gri t -
kowa: spódnice we łn i ane w drobne pionowe paski na 
czerwonym tle, a fartuchy w paski poprzeczne. 

W prawdziwie starym kufrze leżą, jak n iegdyś , ręcz­

nie utkane lniane serwety, leży także we łn iany k i l i m 
wykonany współcześnie ale zachowujący dawny w z ó r 
we „wianki" . 

W W o l i Osowińskie j s t uka j ą jeszcze ręczne warszta­
ty, ale zaśmiecenie wzornictwa jest duże — boleje pan 
Tuwalski . — Ten k i l i m ma przypomnieć dzisiejszym 
tkaczkom, że łowickie paski obce są tutejszej t radycji , 
bo w tej wsi dominowa ły ornamenty rośl inne. Nawet 
wtedy, gdy technika tkania p o z w a l a ł a ty lko na wykony­
wanie p r o s t o k ą t ó w i k w a d r a c i k ó w , nawet wtedy — pro­
szę po t rzymać , pan Tuwalski rozwija k i l i m — uk ładano 
z tych figur nieco geometryczny kwiat . To właśn ie owe 
„wianki" . 

G dyby nie chłód muzealnej izby, można by się t u 
poczuć jak w starej, babcinej cha łup ie — z k w i a ­
tami za obrazem, ziołami na wstążeczce, fartuchem 

— jakby przed chwilą zd ję tym i w przelocie rzuconym 
na łóżko, z kufrem, k o ł o w r o t k i e m i krosnami, tak pra­
wie dużymi jak szafa. Nic w tych sprzę tach nie zadzi­
w i a obcością, minęło raptem 50—60 lat, a jednak są to 
przedmioty z innego świata . Należą do u m a r ł e j epoki r ę ­
kodzieła, do samowystarczalnej wsi . 

Chłop sam sobie robi ł bronę , p ług , wóz, kobieta 
uprzęd ła len czy wełnę , uszyła spodnie czy koszulę . 
K u p o w a ł o się gwoździe, igłę, sól. 

Pan Tuwalski z pietyzmem w k ł a d a do kufra serwety, 
k i l i m y , fartuchy. Dzięki temu, że na k a ż d e j nitce, każ­
d y m k a w a ł k u drewna zostało ciepło ludzkich d łoni , 
dzięki temu są to dziś nie ty lko świadec twa k u l t u r y 
materialnej wsi, ale dzieła sztuki uży tkowej . 

Zan im kufer zostanie za t rzaśn ię ty pan Tuwalski raz 
jeszcze zwraca moją u w a g ę : proszę spo j rzeć! Bia ła halka 
z fabrycznego p ł ó t n a ozdobiona r ęcznym haftem. Ale jak 
ozdobiona — chyba ze 20 cm szerokości ma ten angielski 
haft zdobiący dół szerokiej spódnicy . 

— I le czasu trzeba poświęcić, żeby to zrobić? — py­
ta pan Tuwalski widząc w mych oczach błyski kobie­
cego podziwu, a nawet zazdrości. Wzruszam ramionami, 
bo nie wiem. Przecież nie haftuję. — Chyba z rok — 
odpowiada sam sobie i dodaje w zamyślen iu : nieraz so­
bie w y o b r a ż a m y kobie tę sprzed 100 lat, z ab rudzoną 
często, głodną i na co dzień widzącą t y l k o z iemię . I u 
tej właśn ie istoty było tyle potrzeby p i ękna , że zdoła ła 
pokonać brak czasu i w trudnych warunkach zrobić coś, 
co dawało urody jej i świa tu . 

W podziwie pana Tuwalskiego wyczuwa się senty­
ment do ,,niegdysiejszych śn iegów", sentyment raz na 
zawsze zat rzaśnię ty w kufrze pamięc i , s tąd nie dziwi 
mnie brak aprobaty dla dż insu , w k t ó r y m „można pójść 
do żniw i do kościoła". 

— Takie muzeum, takie przedmioty — m ó w i pan 
Tuwalski — m o g ą i muszą mieć potężny wydźwięk w y ­
chowawczy. Mamy inaczej ocenić, widzieć psychikę , 
menta lność , upodobania, całą duszę cz łowieka sprzed 
100 lat. To nie był człowiek prosty. Nie zna ł świata , 
wie lu e l e m e n t ó w ku l tu ry , jakie dla nas są istotne, ale 
m i a ł swoje elementy ku l tu ry , k t ó r e nas zadziwiają . 

rzechodzimy do tej części muzeum w Wol i Oso­
wińsk ie j , gdzie gromadzone są zabytki k u l t u r y 
duchowej: nu ty i teksty pieśni , wiersze, obrazy, 

fotografie. W tej grupie zwraca ją naszą u w a g ę powo-
jenne już zdjęcia z „Wesela osowińskiego", k tó re po 
raz pierwszy zrealizowano w formie widowiska jeszcze 
w latach trzydziestych. Były to czasy, gdy kura tor ia 
ok ręgów szkolnych , , ,mia ły g łowę" do rozbudzania w ś r ó d 
nauczycieli za in te resowań regionalnych. Młody nauczy­
ciel — W a c ł a w Tuwalski wędrowa ł więc od ludz i do 
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ludzi zapisując pieśni i przebieg obrzędu. Do dziś pa­
m i ę t a nazwiska g łównych informatorek — Tomczako-
wa..., Zającowa... , Kożuchowa. Nazwiska tak, ale nie­
stety, nie wszystkie pieśni , a zeszyt, gdzie całość wido­
wiska by ła opracowana przepad ł w czasie wojny. Za­
chowały się ty lko wyrzucone na strych nota tk i na luź­
nych karteczkach. J a k i e ś t rzy czwarte dawnego Obrzę­
du. Wed ług ocalonego tekstu w latach 70-tych i 80-tyoh 
odtworzono archaiczne widowisko. 

Archaiczność tego wesela d o k u m e n t u j ą nie ty lko 
stare melodie i s łowa p ieśn i . Jest w t y m obrzędzie za­
chowana dawna tradycja, obyczaj, ład moralny wsi . 
Rózga wesela zwana jest tutaj wdzięcznie „ k o r o n e c k ą " 
I kiedy d rużyna młodego przybywa do domu panny z 
pytaniem „panie bracie, pani siostro — cym godzien i 
podobien z t ą ko ronecką do tego s tołu się p rzyb l iżyć" 
— jest to pytanie — p r o ś b a o akcep tac ję całe j społecz­
ności wiejskiej . Z r egu ły za pierwszym razem odpowia­
da ją „nie godzien"; przestroga dla przyszłego męża , iżby 
m i a ł świadomość że ludzkie oczy wszystko widzą . Ale 
zdarzało sie — wspomina pan Tuwalsk i relacje swoich 
informatorek, że wielokrotnie mówiono m ł o d e m u „nie 
godzien" i dopiero po prośbach i b łagan iach przyjmo­
wano go do wiejskiej społeczności. Największe oburzenie, 
jak mówi ła jedna z kobiet, wywoła ł t ak i kandydat na 
męża, k t ó r e m u ty lko t rzy razy powiedziano „nie go­
dzien", a on już sdę „rozhonorzył" i poszedł. 

Takie ł a d n e s łowo „rozhonorzył" , staram się je za­
pamię tać , tymczasem pan Tuwalski zwraca m o j ą u w a g ę 
na zawarte w obrzędzie weselnym inne świdec two oby­
czajów dawnej wsi. Otóż w osowińsk im weselu, k tó re 
jest l udową operą , bowiem cała akcja jest t u „wyśpie­
wana", otóż w t y m obrzędzie — młody , młoda , matka, 
ojciec — to milczący świadkowie w y d a r z e ń . Wie lką 
ro lę odgrywa brat m ł o d e j i to bez względu na to, czy 
mia ł lat pięć, czy trzydzieści . Brat młode j b y ł bowiem 
opiekunem zamężne j siostry przez całe j e j życie. Jeśl i 
mąż żony nie szanował — brat czy bracia miel i prawo 
, , p o r o z m a w i a ć " z n im po męsku , a on nie mógł się za 
to obrazić, bo tak i by ł ich męsk i obowiązek, taka po­
świadczona ob rzędem powinność . 

Może to dalekie skojarzenie — od r o l i brata w da­
w n y m weselu — do liczby współczesnych rozwodów, 
ale zgadzam się z panem Tuwalskim, że coś w t y m jest. 

W szafce muzeum gromadzi pan Tuwalski publika­
cje na temat zjawisk negatywnych na w s i i w 
mieście — rozwodów, p rzes tęps tw. Statystyka po­

twierdza, że wieś jeszcze dzisiaj ma „obyczajne oby­
czaje". Mnie j rozwodów, p rzes t ęps tw , n a r k o m a n ó w . 
Zdaniem pana Tuwalskiego decydu ją o t y m resztki 
k u l t u r y ludowej, jakie pozostały w wiejskich społecz­
nościach. Resztki, bo od lat 50-tych k u l t u r a ludowa ginie 
z zastraszającą szybkością. 

— Dziś już ty lko ludzie powyżej pięćdziesiątego roku 
życia to ci, co wyroś l i w kl imacie k u l t u r y ludowej. 
Pozostali — zapala się mój rozmówca — czyli ci, co 
m a j ą obecnie 35, 40 lat i młods i — to ludzie absolutnie 
wysferzeni. Z k u l t u r ą l udową nie m a j ą już nic wspól­
nego, albo niezwykle mało . Jeżel i nawet pa t r zą na t ę 
k u l t u r ę — to jak na egzotykę . T a ń c e Murzynów, ubiory 
Eskimosów, to nie jest już ich kul tura . 

— To, co pani mówię , nie jest żadną nowością . No­
wością jest coś innego. Otóż ja osobiście twierdzę , że 
jedynie ku l tu ra ludowa może u r a t o w a ć nas od utraty 
człowieczeństwa. Człowieczeństwo, to znaczy kul tura 
duchowa — nauka, sztuka, mora lność , obyczajowość. 
Ta nauka, sztuka, mora lność i obyczajowość ludowa 
ksz ta ł towała i k sz t a ł tu j e jeszcze ludzi dobrych. Mora l ­

n o ś ć wiejska opiera ła się na modelach p o s t ę p o w a n i a 
u t rwalonych od p r a w i e k ó w . Od tys iąca la t pods t awą 
ocen co dobre a co z łe by ł dekalog re l ig i i katol ickiej . 
J e d n a k ż e — przytacza pan Tuwalsk i myśl i zawarte w 
s w y m referacie ze Zjazdu Towarzystw Regionalnych — 
są elementy życia wiejskiego, k t ó r e się w y m y k a j ą kate­
chizmowi. Jeszcze w okresie m i ę d z y w o j e n n y m zdarzył 
się przypadek, że wieś u k a r a ł a s p r a w c ę kradz ieży sa-
m o s ą d n y m biciem, do k tó rego k a ż d y m u s i a ł przyłożyć 
r ę k ę . Wbrew zasadom ka to l i ck im i współczesnym nor­
mom p r a w n y m — wieś s ięgnęła po rozwiązanie , w k t ó ­
r y m w i d a ć ś lady s ą d o w n i c t w a p rzedpańs twowego . 

Trzeci wreszcie element wiejskiej s t ruk tury moralnej 
— to stosunek do przyrody. Rośl ina, zwierzę traktowane 
jest jak członek rodziny i tak trzeba je szanować . Pan 
Tuwalsk i przypomina kilkunastoletniego chłopca sąsia­
dów, k t ó r y p ł aka ł skrycie za domem, bo i m krowa zdy­
cha. Nie m a j ą t e k ginął , ale boskie stworzenie. Krowa, 
k t ó r e j dawało s ię na wigil ię opła tek. Chłopiec ów za­
pewne wiedzia ł od dziecka, że gałęzi nie wolno łamać , 
bo drzewo cierpi, bo to grzech, że mysz łasującą w sto­
dole m o ż n a zabić, jeśl i niszczy zboże, ale t ę s a m ą mysz, 
k iedy biegnie po lesie — zostawić w spokoju. 

Może nie bezpośrednio do moralności , ale „obyczaj­
nośc i" wiejskiej na leży chłopski stosunek do pracy. 

— Te apele w mieście, żeby solidnie p r a c o w a ć , nie 
marnot rawić . . . to człowieka aż śmiech bierze. 

Pan Tuwalski , k t ó r y w swojej naturze ma wielkie 
wyczucie i pragnienie prawdy zaperza s ię p rzypomina jąc 
j ak k iedyś panowie z powiatu przyjechali do gminy 
sp rawdzać „akcję s i ewną" . 

— Mało mnie szlag nie trafi ł . W czasie wo jny , pod 
Siedlcami rozbito bombami pociąg. M y ś m y szli, wracal i 
na wschód . T u się we wrześn iu piekło działo. Wyszl i śmy 
z lasu koło Dziewul, dokoła wszystkie wioski się pali ły, 
wszędz ie pożary, a t u chłop sieje żyto. Nie było kawa­
ł k a pola nie obsianego. A s k ą d wam do g łowy przy­
chodzi taka sprawa, że pole może być nie obsiane? 

Do doktora zgłosił się k iedyś chłop z Wol i Chome-
jowej z p o ł a m a n y m i rękami . Wypadek zdarzył s ię po 
po łudn iu , ale przyszedł nas tępnego dnia, bo „na b u r z ę 
s ię miało , zboże trzeba było zwieźć". 

W tych dygresjach, przytoczeniach, opowieściach pana 
Tuwalskiego jest więce j żalu za g inącą k u l t u r ą , 
niż w s łowach , k t ó r e ten żal formułu ją , a nawet 

w oskarżycie lskim palcu skierowanym do mnie — „pani 
też jest winna, pani też". Zda ję sobie s p r a w ę z powagi 

tej rozmowy. Wszak nie m ó w i m y o sentymentach do 
folkloru, ale o być albo nie być tej n iewymiernej ma­
te r i i duchowej, k tó rą można opisać i z a m k n ą ć w skan­
senach, ale k t ó r a żyć może ty lko na ws i . Na wsi, gdzie 
pozos taną gospodarstwa indywidualne, gdzie każdy b ę ­
dzie znał osobiście nie ty lko sąs iada , ale jego k r o w ę 

i psa. Ekonomia wskazuje przeciwny kierunek gospoda­
rowania ziemią, a telewizja „ w y r ó w n u j e " różnice w 
gustach i upodobaniach. 

Oboje z panem Tuwalsk im p o k ł a d a m y nadz ie ję w 
sztuce ludowej. I tradycyjnej i tej pows ta jące j obecnie. 
Ratunkiem, „ugaszen iem pożaru" , j ak m ó w i prezes Towa­
rzystwa Regionalnego, będzie skojarzenie różnych dzieł , 
t j . sztuki z dziećmi i młodzieżą. Pan Tuwalski boleje, 
że żniwo wielkie , ale żn iwiarzy mało . Sam jeszcze teraz 
uczy pieśni , poezji ludowej, plastyki, obrzędu. 

Do dz ia łań , , ra tunkowych" na l eży też poszerzenie 
zb iorów muzeum w Wol i Osowińskie j , reaktywowanie 
tradycyjnych wzorów. A le ton naszej rozmowy, to 
dźwięk dzwonu na alarm. A przyzywanie pomocy, to 
t eż gaszenie pożaru . 
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ZBIGNIEW KORZENIOWSKI 

iewiele jest już w Polsce re-
Ngionów, ba wsi, gdzie w ok­

resie od Bożego Narodzenia, 
przez Nowy Rok, Trzech Króli , aż 
do, os ta tków, spotyka się autenty­
cznych p rzeb ie rańców biegających 
po wsi i sk łada jących życzenia. I 
to jak! — głośno, z wrzawą , rumo­
rem, ha łasem wzmocnionym dzwon­
kami , biciem w b ę b n y i garnki, z 
m u z y k ą . 

Tak jest jeszcze na Żywiecczy-
źnie, gdzie szeroko o twiera ją się 
drzwi , nawet nowoczesnych beto-
n iaków, bo „szlachcice", , ,dziady" 
„jukace" , „ t rze j k ró l e " , „mięsopus t -
n i k i " , ozy po prostu maili kolędnicy 
z szopką są zapowiedzią szczęścia, 
zdrowia i radości a ich życzenia 
imają moc szczególną. I aby zwy­
czaj ten t rwa ł przed osiemnastu la­
ty zainicjowano coroczną organiza­
cję „Gadów Żywieck ich" — spotka­
nie zespołów obrzędowych i kolę­
dniczych, kiedyś tylko Żywiecczy­
zny, a od 12-tu lat — całego Pod­
beskidzia. 

I przed laty, mnie, cepra z pol­
skiego „Menczes te ru" czyli z Łodzi, 
zauroczyła a t rakcy jność beskidzkie­
go k a r n a w a ł u , nadzwyczaj wadowie­
kowego, pełnego rozmachu, ludowej 
fantazji, spontaniczności , humoru 
i autentycznej zabawy. Dziś jednak 
zastanawiam się, czy „Gody" s ą 
nadal au ten tyczną zabawą? W cza­
sie świąt Bożego Narodzenia, w 
Nowy Rok i w Trzech Króli, tam 
w podbeskidzkich wsiach na pewno 
tak, ale w dniach „Godów żywiec­
k ich" , zwłaszcza w Żywcu, chyba 
już nie. Kiedy bowiem porównuję 
„Gody" sprzed kilku lat, kiedy Ży­
wiec tętni ł od „ jukack ich" czy 
k o ń s k i c h " dzwonków, podpisywa­

łem się pod poetyckim stwierdze­
niem mojej telewizyjnej koleżanki , 
że „Żywiec porozrzuca ł na place, 
uliczki i ogrody stare pieśni, jak 
przędzę na krośnie" . „Gady" słysza­
ło się i widziało dosłownie wszę­
dzie. W t y m roku, gdybym nie 
znał terminu imprezy, m ó g ł b y m 
prze jechać przez Żywiec nie wie­
dząc, że to miasto znowu jest miej­
scem spotkania autentycznych m i -
ł o ś n i k ó w i k o n t y n u a t o r ó w ludo­
wych tradycji . Możliwe, że sprawi ł 
to mróz. W latach poprzednich też 
jednak bywało siarczyście mroźno, 
ale Żywczanie żyli swoimi „Goda­
mi" , by l i ich gospodarzami, k i b i ­
cowali gościom, co to zeszli z gór. 
A przecież w tym roku byl i także 
atrakcyjni przebierańce , tzw. sur-
wakary z Bułgari i , z k i l k u miej­
scowości okręgu pernijskiego. 

Nie chcę być posądzony o k w ę ­
kanie cepra, k t ó r y narusza prawa 
gościa i szuka przys łowiowej dziury 
w całym. M ó j reporterski mikrofon 
k i l k a już razy „ łapa ł" przecudowne, 
pe łne zabawy scenki dziadowskich 
życzeń czy m i n i p r zeds t awień „szla­
chc iców" i ich świtę, odgrywanych 
w domach gospodarzy podżywiec-
k ich wsi , gdzie organizowane są 
tzw. dni plenerowe — autentyczne 
ko lędowan ie po zagrodach przed 
dostojnymi jaworami. W t y m roku, 
t rochę rozczarowany „ G o d a m i " 
tychże j u r o r ó w pyta łem, czy speł­
niają one z a k ł a d a n e przed laty fun­
kcje podtrzymania g inących zwy­
czajów zimowych? Przed laty nie­
jednokrotnie mogłem w rozmowach 
z zespołami s twierdzić, że dzięki 
p rzeg lądowi w wielu wsiach nas tą­
piła reanimacja zapomnianych już 
zwyczajów zimowych, nie ty lko 
bożonarodzeniowych. Dzieje się to 
między innymi dzięki temu, że 
wiele grup, to dzieci i młodzież 
szkolna, animowana przez nauczy-
cieli (np. Józefa Brodę z Istebnej, 
Bron is ława Piotrowskiego z Łody­
gowic) , czy innych ludzi, k t ó r y c h 
pasją jest folklor. Spośród tych os­
tatnich animatorów tradycji z po­
dziwem obse rwowałem Czesława 
Siwca, księgowego PKP z Suchej 
Beskidzkiej. 

— Ludzie c i , wspólnie z dzie­
ćmi — mówi mgr Magdalena Mo­
res, kierowniczka Muzeum w Ży­
wcu — szperają w pamięci babek 
i, dziadków i reaktywują wiele cie­
kawych zwyczajów. A dzieci bardzo 
chętnie je odtwarzają i kolędują po 
wsiach, już nie za chlebem, jak to 

dawniej bywało, a dla zabawy, po 
sąsiedzku z życzliwością. I to wła­
śnie ma ten urok, tę przyjaźń i 
zgodę — wyraz wspólnego współ­
życia z sąsiadami. Niewątpliwie 
jest to czynnik integrujący wieś. 

Właśn ie opowiada ł m i o t y m 
pan Bron i s ł aw Piotrowski z Łody­
gowic, gdzie przygotowanie i udział 
dzieci w „Gadach Żywieck ich" 
wciągnę ły rodziców, k t ó r y c h wie lu 
przyjecha ło do Żywca , w charakte­
rze asysty i opieki, rzecz przy in ­
nych okazjach szkolnych nie często 
spotykana. 

— „Gody" zaczynają promienio­
wać poza region żywiecki — do­
daje pani Magdalena. — Myślę o 
wsiach, gdzie folklor został trochę 
rozmyty i gdzie trzeba więcej na­
szych starań, aby odszukać ludzi 
i przekonać ich, by wrócili do tra-
dycji. Myślę o wsiach podoświęcim-
skich, właściwie już pogranicza 
krakowiaków, dalej o rejonie Wa­
dowic i Kalwarii, w którym lepiej 
powinny nam wypaść zwyczaje 
i obrzędy wsi rolniczych. 

— Nadal mało mamy górali ślą­
skich — włącza się do rozmowy 
przewodniczący ju ry , prof. dr Ro­
man Reinfuss — natomiast jeśli 
chodzi o sam przebieg tegorocznych 
„Godów" to, z powodu mrozów 
i śniegu były trochę anormalne, 
wiele zespołów nie dojechało. Ge­
neralnie jednak trzeba stwierdzić, 
że ten ruch kolędniczy trochę się 
rozszerza. Ale mimo to, giną pewne 
zwyczaje, które ja pamiętam z nie­
dawnych jeszcze badań etnograficz­
nych. Np. zwyczaje zapustne i tań­
czony wówczas „taniec na urodzaj" 
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z wysokimi podskokami. Tego już 
nam się nie prezentuje a przecież 
był to element godów przeniesiony 
na zapusty kończące cały cykl ży­
czeń i zabaw karnawałowych. Wi­
dzę itutaj konieczność podjęcia po­
nownych poszukiwań i badań tere­
nowych. Nie tylko, aby zadokumen­
tować dzień dzisiejszy, czy wyna­
leźć i animować ale także, by do­
wiedzieć się, joo się z tymi zwycza­
jami stalo? Czy io jakieś zaniedba­
nie etnografów, czy po prostu zna­
jący je ludzie już wymarli, sło­
wem — co wpłynęło na brak tego 
zwyczaju w miejscowym środowis­
ku? 

— Dwa lata temu — m ó w i Ma-
gdatana Mores — pojawiła się na 
„Godach" grupa „z rajem" , przed­
stawiająca grzech Adama i Ewy 
oraz ich wygnanie z raju. W roku 
1986 pojawi ły się też stare, zapo­
mniane instrumenty obrzędowe, a 
wśród nich „wakat" w innych re­
gionach kraju zwany „diabelskimi 
skrzpcdmi" (np. na Kaszubach — 
przyp. Z. K.) , a w Beskidzie Śląs­
kim „burmasznicą" . 

„Gody żywieckie", to nie ty lko 
p rzeg ląd zespołów kolędniczych 
p rezen tu jących się na estradzie 
Młodzieżowego Domu K u l t u r y w 
Żywcu, ozy k o l ę d o w a n i e „dz iadów" 
i „szlachciców" po zagrodach w 
tradycyjnym dn iu plenerowym (w 
t y m roku w Jeleśni) . To również 
wystawy i kiermasze t w ó r c ó w ludo­
wych. W t y m roku w holu M D K 
swoje prace prezentowali (ho kier­
masz nie spełniał handloweyh ocze­
k i w a ń twórców): Franciszka Uifilant, 
Maria Wróibel, Rozalia Pluta (kwia­

ty z bibułki), S t an i s ł aw Lach i Jó­
zef Rumiak (koniki ludowe), Wła­
d y s ł a w Klimasara (ptaszki drewnia­
ne) i Zygmunt Bielewicz (pierniki 
żywieckie) . 

M uzeum w Żywcu, w dniach 
„Godów Żywieckich", zapre­
zen towało c iekawą w y s t a w ę 

prac A n n y i Józefa H u l k ó w z Łę­
kawicy (gwiazdy, maski, kozy, l a lk i 
i szopki kolędnicze). 

— Pan Józef Hulka i jego żona 
Anna, jako że pan Hulka zawsze 
podkreśla jej pomoc i udział w je­
go twórczości — m ó w i Magdalena 
Mores, oprowadza jąc mnie po w y ­
stawie — rzeźbił już dawno. Starto­
wał w roku 1951 w konkursie sztu­
ki ludowej w Krakowie rzeźbiąc 
postacie ludzi przy pracy i scenki 
z życia wsi. W tym czasie debiu­
tował również w malarstwie na 
szkle, by w 1954 roku, w ogólno­
polskim konkursie sztuki ludowej 
w Warszawie zająć I-sze miejsce 
obok znanej już wcześniej artystki 
ludowej, również malującej na 
szkle. Heleny Rój-Kozłowskiej z 
Zakopanego. Malarstwem na szkle 
zajmuje się także żona pana Józefa, 
Anna. Hulkowie mają świetne wy­
czucie kolorów, co najwyraźniej 
widać właśnie w obrazach na szkle. 
Jednak Józef Hulka jest przede 
wszystkim wytwórcą rekwizytów 
kolędniczych, szerzej — plastyki 
obrzędowej i co trzeba podkreślić, 
jednym z ostatnich szopkarzy 
autentycznie kolędujących po wsi. 

Mnie osobiście cieszy, że do tej 
swojej zabawy w szopkarzy i ko-

Gody Żywieckie . 
Fot. Zbigniew K O R Z E N I O W S K I 

łędowanie Józef H u l k a wc iąga dzie­
ci a teraz nawet w n u k i . 

— Właśnie. Wzorem ojca wyro­
bem szopek i kolędowaniem, zaj­
mował się syn Jan, teraz ze swo­
imi ciekawymi szopkami startują 
wnuki, a córka (maluje na szkle. 
Ta wystawa w Muzeum nie ma 
układu chronologicznego. Pokazuje 
najlepsze prace Hulków wyciągnię­
te ze zbiorów muzealnych oraz te, 
do dziś przez Hulkę użytkowane. 
Np. Józef Hulka ciągle jeszcze nie 
chce się rozstać z najpiękniejszą 
szopką, na którą my muzealnicy 
„polujemy" już od kilku lat. W 
tym troku bardzo nas ucieszył prze­
pięknym zestawem masek obrzędo­
wych. 
Wynik był niekorzystny dla pana 

Kapi ta lnym dokumentem, uzu­
pe łn ia jącym t ę w y s t a w ę , jest folder 
zawiera jący nie ty lko informacje o 
twórcach , ich pracach i ekspozy­
cjach ale także fragmenty szopko­
wych t eks tów wyg ła szanych przez 
kolędujących Hu lków. A trzeba 
wiedzieć, że w szopkach wys tępu ją : 
Anioł, Trzej Królowie , Góral i Gó­
ralka, Gospodarz i Gospodyni, Pas­
tuszkowie, Turowie, Cygan i Cy­
ganka, Kominiarz, Dziad i Baba, a 
bywa że i Śmierć , K r ó l Herod, 
Diabeł, Czarownica. Opracowania 
dokona ł mgr Lucjan Grajny, etno­
graf Muzeum w Żywcu. Niestety, 
wydawnictwo to nie jest d o b r ą w i ­
zy tówką drukarni . Zdjęcia są nie­
czytelne, rozwiązane, w tekście wie­
le b łędów. Mimo to, p r ó b a udoku-
mentowania w d r u k u ginących 
zwyczajów i obrzędów, t eks tów 
jakże ulotnych w zabawie, w fer­
worze „gry w plenerze" zasługuje 
na uznanie. Tego m i w ła śn i e od 
lat brakowało. W t y m roku odby­
ły się już osiemnaste „Gody", nie­
stety dokumentacja etnograficzna 
dotyczy tylko ostatnich. A przecież 
nagrywa się w y s t ę p y grup ko lędn i ­
czych na taśmę, a radiowcy t akże 
corocznie re jes t ru ją te improwizo­
wane zabawy i scenki w dniach 
plenerowych. Skoro wydaje się du­
że pieniądze (tak przypuszczam) na 
organizację „Godów", czemu nie 
za inwes tować w d r u k o w a n ą doku­
men tac j ę ich przebiegu, wygłasza­
nych tekstów, z a c h o w a ń a t a k ż e 
opini i prasy i j u ro rów. K a ż d y rok, 
każde „Gody", to jeden tom, ze­
szyt czy rozdział dokumentacji . 
K to wie, jak d ługo b ę d ą jeszcze 
sprawni informatorzy beskidzkich 
kolbergów? 
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II Ogólnopolski Turniej Recytatorów i Teatrów Małych Form 
,,Źródło" — Chełm 1987 Dobrze się s ta ło , że w drug im 

dniu p r z e g l ą d u zorganizowa­
no seminarium dla pracowni­

k ó w GOK-ów, świet l ic , k l u b ó w 
wiejskich i innych p lacówek k u l t u ­
r y wsi . Na ten temat rozmawiam z 
d r K r y s t y n ą Kwaśniewicz , etnogra­
fem z Krakowa, członkinią j u ry . 

— To słuszna myśl — mówi — 
ale zastanawiam się czy to semi­
narium nie jest, z jednej strony 
zorganizowane za późno, a z dru­
giej — za wcześnie, bo w trakcie 
trwania przeglądu. Za późno, bo zes­
poły nie mogą już wykorzystać in­
formacji i uwag etnografów. W tym 
roku niektóre zespoły trochę, prze­
sadziły w strojach i postaciach nie 
mających nic wspólnego z kulturą 
i tradycją regionu. Spotkaliśmy się 
np. ze strojami, nazwijmy to lu-
dowo-podobnymi, jakby nie można 
było wykorzystać tradycyjnych stro­
jów wsi czy regionu. Najgorsze, że 
te pseudoludowe kosztowały masę 
pieniędzy. 

Pa t r ząc na ekipy magnetowido­
we wojewódzkich oś rodków k u l t u ­
r y z Bielska i Nowego Sącza, za­
s t anawia ł em się czy nie powitano 
się tych rejestracji wykorzys t ać 
właśnie w trakcie seminarium, czy 
podsumowania „Godów", kiedy j u ­
rorzy przekazują zespołom swoje 
uwagi i „uzasadn ien ie" werdyk tu . 
Odtwarza jąc zapis magnetowidowy 
m o ż n a na konkretnymi obrazie i sy­
tuacj i p rzekazać uwagi e tnografów. 
Tak podobno robią w N o w y m Są­
czu. 

— Słyszałam — dodaje Krystyna 
Kwaśn iewicz — moim zdaniem ta­
kie drugie podsumowanie czy se­
minarium powinno odbyć się w kil­
ka dni po „Godach", na spokojnie, 
właśnie z wykorzystaniem video. Ale 
co byśmy o „Godach" nie mówili, 
bo podzielam pana pesymizm, w 
wielu środowiskach uratowały one 
te zimowe zwyczaje. I dobrze się 
dzieje, obserwujemy to od kilku 
lat, że w grupach kolędniczych co­
raz więcej jest dzieci. To gwarantu­
je, że jeszcze przez kilka lat po bes­
kidzkich wsiach będą biegały diabły 
i dziady a szlachcice" będą skła­
dać życzenia, które koniecznie mu­
szą się spełnić. W to wierzą i skła­
dający życzenia i przyjmujący je. 

Pozostaje więc ty lko dodać : „Ży­
wieckim godom na szczęście, nie 
ty lko na ten rok". 

C h e ł m s k i e 

a znaczku, który otrzymali 
N uczestnicy i zaproszeni goście 

— wierzba, ale nie ta „z si­
wą, pochyloną głową" będąca sym­
bolem szarego, smutnego pejzażu 
wioskowego; wierzba zielona, pręż­
nie strzelająca ku górze młodymi 
gałązkami, w zamyśle grafika — 
przypominającymi pióra. Idea, któ­
rej symbolem jest ta „uskrzydlona" 
wierzba zawarta jest w nazwie Tur­
nieju — „Źródło". 

Kultura plebejska, chłopska, się­
gająca początków istnienia naszego 
narodu jest tym, nie wysychającym 
źródłem, z którego czerpała nasza 
kultura narodowa przez stulecia, 
źródłem, które nie straciło nic a nic 
ze swej ożywczej mocy. Bogactwu 
form, mądrości treści i różnorodnoś-
ci nurtów tej kultury daje świa­
dectwo od wieków aż po współ­
czesność — literatura. Do literatury, 
tkwiącej korzeniami w plebejskości, 
a więc i do literatury chłopskiej 
czy inspirowanej kulturą wsi, od­
wołują się organizatorzy. Wierzymy, 

W 1957 roku została powołana do 
życia Lubelska Spółdzielnia Wydaw­
nicza, p rzeksz ta łcona z dniem 
1 stycznia 1961 roku w P a ń s t w o w e 
Przeds ięb io rs two „Wydawnic two 
Lubelskie". Mówiąc o pierwszych 
krokach Wydawnictwa na leży wy­
mien ić t rzy fakty: pojawienie się 
24 marca 1957 roku „Kur ie ra L u ­
belskiego", gazety, k t ó r e j pierwszym 
w y d a w c ą była Lubelska Spółdziel­
nia Wydawnicza; wydanie wielo­
krotnie wznawianej później ks iążki 
Majewskiego pt. Wojna, ludzie i me­
dycyna (1960); przyznanie pierwszej 
(Obecnie Wydawnictwo Lubelskie 
posiada ich sześć), nagrody tygodni­
k a „Po l i tyka" książce dr Zygmunta 
Klukowskiego Dziennik z lat oku­
pacji Zamojszczyzny (1958). 

W pierwszym roku istnienia L u ­
belska Spółdzielnia Wydawnicza 
w y d a ł a 4 pozycje, w d rug im 7; w 
1986 roku Wydawnictwo Lubelskie 
mia ło na swoim koncie 62 książki 
w nak ładz ie 5 mi l ionów 674 tysięcy 
egzemplarzy. Ogółem przez trzy­
dzieści lat oficyna wydawnicza z 
, ,koz io łk iem" w herbie w y d a ł a 1251 

„ Ź r ó d ł o " 

powiadają, że z pożytkiem i dobrym 
skutkiem artystycznym mogą dziś 
czerpać z tego źródła recytatorzy i 
teatry. I tak przybyła nam jeszcze 
jedna ogólnopolska impreza otwie­
rająca nowe, nieoczekiwanie możli­
wości, skłaniająca do penetracji nie 
dość może znanych i popularnych 
obszarów literackich. 

Zjechało do mroźnego, ośnieżo­
nego Chełma w dzień styczniowy 
kilkunastu recytatorów i dwa zes­
poły teatralne z różnych, bardzo na­
wet odległych s t r o n kraju. Zdecydo­
wanie mniej liczna to reprezentacja, 
niż na ubiegłorocznym premiero­
wym „Źródle", no ale i aura wy­
jątkowo niesprzyjająca — w tym 
też należy upatrywać przyczyny, 
nie zaś w małej popularności samej 
idei turnieju. Ta bowiem, okazała 
się wystarczająco inspirująca i noś­
na. 

Otwarcie Turnieju i pierwszy 
konkursowy koncert recytatorów. 
Wszyscy — widzowie i wykonawcy 
zgromadzeni na obszernej sali wi-

książek w 34 milionach 939 tysią­
cach egzemplarzach. 

Jako pierwsza z symbolem ko­
ziołka na okładce po jawi ła s ię ks iąż­
ka S t an i s ł awa K r z y k a ł y pt. Lubel­
ska Rada Delegatów Robotniczych. 
Sta ła się ona począ tk iem cyklu , w 
ramach k t ó r e g o prezentowana jest 
za równo historia Polski j ak i pow­
szechna ze szczególnym uwzgdędnie-
niem dzie jów regionu lubelskiego, 
I I wojny świa towej i hit lerowskiej 
okupacji. Obok t o m ó w cyklu Źródła 
i materiały do Dziejów Ruchu Opo­
ru na Lubelszczyźnie, na l eży wy­
mien ić indywidualne opracowania: 
Leszka Siemiona, Jerzego Markie­
wicza, Jerzego Zbigniewa Hirsza, 
L u d w i k a Głowackiego, Miros ława 
Dereckiego, Wojciecha Białas iewi-
cza, Józefa Kasperka, Zygmunta 
Mańkowskiego , oraz liczne wspom­
nienia p r z e ś l a d o w a n e j i więzionej 
ludności — p ió ra Marcina Gryty, 
Tadeusza Czajki, Józefa Wnuka, Je­
rzego Kwiatkowskiego, jak również 
będące w przygotowaniu dwie pra­
ce zbiorowe — Hitlerowskie więzie­
nie na Zamku w Lublinie pod re-

30 lat Wydawnictwa Lubelskiego 
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dowiskowej Chełmskiego Domu 
Kultury. Tu ustawiono krzesła dla 
widzów i wydzielono miejsca dla 
wykonawców. Był to, zdaniem or­
ganizatorów, jedyny możliwy spo­
sób stworzenia odpowiedniego kli­
matu dla tego rodzaju działań ar­
tystycznych. Nie ma w Chełmie od­
powiedniej, kameralnej sali, w któ­
rej można by prezentować recyta­
torów i małe formy teatralne. 
Wśród widzów — gospodarze mias­
ta i województwa. Pada tradycyj­
na formuła: I I Turniej Recytatorów 
i Teatrów Małych Form ogłaszam 
za otwarty... 

I słuchamy... 
„Głosu puscy jodłowej", „Gadki 

o świętym Janie" , „Ballady o trze­
cim powsinodze beskidzkim", „Mod­
litwy", „Mazura". Słuchamy utwo­
rów Edwarda Stachury, Emila Ze­
gadłowicza, Urszuli Kozioł, Jana 
Pocka, Tadeusza Nowaka... 

Mówią: 
Rolnik ze wsi Łubianka spod 

Gorzowa, uczennica z Białej Pod­
laskiej, robotnik z Chełma, redaktor 
gazety zakładowej z Tomaszowa 
Mazowieckiego... Mówi człowiek 
sześćdziesięcioletni gwarą, w której 
wyrósł i osiemnastolatek rekonstru­
ujący z trudem i nie bez uchybień, 
ale z pietyzmem, mowę swych oj­
ców i dziadów. 

Oczywiście, jak to w turniejach 
i konkursach bywa, są wykonania 
gorsze, lepsze i te, przy s łuchan iu 
których, dreszcz przenika; są pro­
pozycje repertuarowe chybione, 
trafne i zdumiewające swą nie­
zwykłością. Ale bez najmniejszej 
wątpliwości — literatura o prowie-
niencji ludowej, okazała się dla nas 
wszystkich źródłem ożywczym. 

Trysnął z estrady recytatorskiej 
wspaniały humor ludowy, a pol­
szczyzna regionalna okazała się 
niezwykle sprawnym kodem arty­
stycznym. Dokonano nowych odkryć 
repertuarowych, dla przykładu; oży­
ła na nowo dla ruchu recytatorskie­
go twórczość Emila Zegadłowicza. 
Pięknie i z pełnym rozumieniem 
podawano wiersze współczesnych 
poetów — Urszuli Kozioł, Tadeusza 
Nowaka, których chłopskie korze­
nie dopełniają i wyznaczają war­
tości uniwersalne ich dzieł. 

„Teatr przy kawie" , z Grabowa 
w województwie gdańskim, przybył 
z urzekającym widowiskiem „Sen 
kociewski", sporządzonym na ma­
teriale literackim zaczerpniętym ze 
słowników kociewskich Bernarda 
Sychty oraz „Wesela kociewskiego", 
przygotowany przez Ireneusza Cie-
cholewskiego i z jego scenografią. 

Aktorzy w strojach regionalnych, 
mówiący przepiękną, pełną nie­

zwykłych intonacji mową kaszub­
ską, wprowadzili widzów w niere­
alną, poetycką atmosferę, zaśpię-
wów, kolebań i czarów dziejących 
się nad dziecięcą kołyską. Nie była 
to prosta prezentacja obyczaju re­
gionalnego, ale wysublimowana, 
wieloznaczna, dojrzała forma teat­
ralna. 

Mniej udana okazała się prezen­
tacja drugiego zespołu, — amator­
skiego teatru „Jestem" z Miastecz­
ka Kraińskiego w województwie 
pilskim. Przedstawienie „Fenomen 
niedoskonałości", czyli pytanie o 
sens marionetki według „Małego 
księcia" Saint-Exuperego i Kornela 
Filipowicza — okazało się nieporo­
zumieniem. Niespójna konstrukcja 
scenariusza, brak nośnych znaczą­
cych działań scenicznych, wreszcie 
brak powiązań z ideą turnieju spra­
wiły, że otrzymaliśmy spektakl pre­
tensjonalny, nieklarowny i pozosta­
wiający u widza pustkę. 

Dzień ostatni spotkań: werdykt 
jurorów, nagrody, wyróżnienia, gra­
tulacje, uściski dłoni, jeszcze ostat­
nie uwagi, rozmowy, jeszcze ostat­
nie dyskusje i ... do zobaczenia za 
rok, w gościnnym Chełmie, bogatsi 
o to, co przeżyliśmy i ciągle cieka­
wi tego, co przed nami. 

B A R B A R A 
MICHAŁOWSKA—ROZHIN 

dakc j ą Zygmunta Mańkowsk iego i 
Majdanek Konzentrationslagier Lub­
lin 1941—1944 pod r edakc j ą Tadeu­
sza Mencla. 

W a ż n y m nurtem w ks i ążkach 
Wydawnictwa Lubelskiego są dzie­
je myś l i politycznej. Zapoczą tkowa­
ła je seria Dokumenty naszej tra­
dycji, w k t ó r e j znalazły się. między 
innymi , opracowania Jerzego Łojka , 
Jerzego Topolskiego, Jana Lewan­
dowskiego, Wies ława Sk rzyd ły . W 
ostatnich latach, oprócz tematyki 
h i s t o r y c z n e j , zaczęły u k a z y w a ć się 
prace z zakresu nauk społecznych. 
Są to pozycje z dziedziny prawa, 
politologii , f i lozofii , a t a k ż e z dzie­
jów nauki polskiej, h is tor i i l i tera­
tu ry i języka, ponadto, bibliografie 
literackie, dzieje lubelskiego teatru, 
wydania dotyczące twórczośc i plas­
tycznej i muzyki . 

O d r ę b n y m d u ż y m dz ie łem pub­
l ikac j i Wydawnic twa Lubelskiego 
jest l i te ra tura p iękna , ks iążk i dla 
dzieci i młodzieży oraz p rzek ł ady 
z j ęzyków obcych. Na u w a g ę zasłu­
guje edycja spuśc izny literackiej 
Józefa Czechowicza, d w u n a s t o m o -
wych dzieł Ewy Sze lburg-Zaręb iny , 
dwunastotomowych pism Kazimie­

rza Andrzeja Jaworskiego, dzieł 
Boles ława Prusa, Stefana Żerom­
skiego, Boles ława Leśmiana , Elizy 
Orzeszkowej, a t akże pisarzy zmar­
łych po wojnie: Waldemara Babini-
cza, Jana Gerharda, Eugeniusza Pa-
ukszty, Alojzego Srogi i innych. 
Wydawnic two Lubelskie publikuje 
również u twory miejscowych twór ­
ców. Debiutowali tutaj między i n ­
n y m i : Maria Józefacka, Ryszard 
Liskowacki , A d a m Majewski, Anna 
Markowa, Long in Jan Okoń , Hen­
r y k Pa jąk , W i k t o r Zawada oraz 
repor tażyśc i : Romuald K a r a ś i Sta­
n i s ł aw Harasimiuk. 

Szczególne zasługi Wydawnictwo 
Lubelskie położyło w dzieło popu­
laryzacji współczesnej l i tera tury l u ­
dowej s t a j ąc się w tej dziedzinie 
wydawnic twem centralnym. Dotych­
czas w Lubelskiej Bibliotece Ludo­
we j ukaza ło się 30 ty tu łów. Na 
szczególne podkreś l en ie w tej serii 
zas ługuje antologia Wieś Tworząca 
rozpoczęta pod r e d a k c j ą A l i n y 
Aleksandrowicz a kontynuowana 
późn ie j przez Elżbietę i Romana 
Ros iaków, p i ę k n e wydanie wierszy 
zebranych Jana Pocka Poezje w 
opracowaniu A l i n y Aleksandrowicz, 

zbiór wierszy S tan i s ł awa Buczyń­
skiego Wszystko co we mnie jest 
z pola oraz indywidualne t o m i k i 
poetyckie Paul iny Hołyszowej , Jó ­
zefa Małka . Bron i s ł awa Pietraka, 
Adama Pacha, Andrzeja Skupienia, 
Florka i innych p o e t ó w ludowych. 

27 r o c z n i k ó w „Ka lendarza L u ­
belskiego" (1958—1885), 15 t o m ó w 
Logopedii pod r edakc j ą Leona 
Kaczmarka, 12 n u m e r ó w „Rocznika 
Ogniska Nauczycielskiego w L u b l i ­
nie", 4 tomy „Rocznika Polonijne­
go", 12 „Zeszytów Majdanka" — to 
również pozycje, k t ó r e ukaza ły s ię 
w Wydawnictwie Lubelskim. W l u ­
belskiej oficynie zaczęto również 
w y d a w a ć pierwsze numery kwar ta l ­
n ika „ A k c e n t " poświęconego litera­
turze i sztuce. 

Od trzydziestu lat Wydawnictwo 
Lubelskie jest oficyną, k tó r a przy­
czynia się do pomnożen ia dorobku 
nauki i k u l t u r y polskiej, a wszyst­
k iemu co lubelskie stara s ię n a d a ć 
ogólnopolski wymiar . 

Świadomość tych f ak tów niechże 
zas tąpi gratulacje, jakie okazjonal­
nie sk łada s ię z okazj i jubileuszu. 

J . J . 
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KAZIMIERZ MAURER 

D i a b o ł 

w k u m i n i e 

N ie było ścierwa zbyrusa nad K o w a l ó w J a ś k a . Cin-
gim ino myśloł, jucha, jakby ta k u m u co na psote 
zrobić, jak t a kogo wys t r a syć , łolkpić. A to w bani 

łocy, nos wydłubo ł , świecko w s t a w i ł i wiecorym łod du-
mu do dumu chodził, a to jakigo chłopa w kuźn i za noge 
do k o w a d ł a przywiązoł . A juz najwincy mioł uciechy 
z psamy, co do kuźn i na wystruzyny z kopyt przylota-
ły. A to j ak imu garnek do łogona udypi ł , a to jakom 
blache, a po tym śmioł się, jaz sie zanosił. Roz przysed 
do kuźn i Rymbieskich kot. J a ś k a od razu zacyno kor­
cić, a mioł takom świńskom bacharzyne, dowej, nasypo ł 
w niom grochu i kotu do łogóna przywiązoł . Kot jak 
wywar ścierwa, to ino grało za n im, dopod do dumu 
i we drzwi, a t u gospodyni ze drzwi, p c h n y ł się mindzy 
nogi, som sie przeciysnył , a bacharzyna welachno stany-
ła, kot miaucy łokryncoł sie gospodyni kole nóg śnu r -
kim, Rymbiesko ani k roka zrobić nie moze — w krzyk. 
Wyskocył Rymbieski, chcioł kobicie pomóz, a t u kot i m 

obydwóm nogi sp lun to ł i ryms łoba, jak d ług ie . Łoj k l i ­
ny, ś c i e rwe Ja śka , k l i n y . A Jasiek da l i broi ł . Ale jak to 
powiadajum przyjdzie kryska na Matyska, p rzys ła i na 
J a ś k a . A było tak: Stary Chruściok w y d o w o ł Janiele 
wysele, kie j we dworze, luda sprosi l i huk z Łol indrów, 
Kierdzie jówki . A J a ś k a , chociaż i m to przecie wszystkie 
kunie do ś l ubu kuł , nie prosil i . Ale wiecorym jak sie 
ludzi pod łokna naschodzi ło pe łne podwórze , nie b r a k ł o 
tyz i J a śka . W cha łup ie za s to ł amy gynsto przepijajum, 
muzyka rżn ie az sie niesie po c a ł k i m podwórzu , az j e l i ­
ta skrunco. Jasiek juz tego ścierpieć n i móg, najgorzy 
go te kacki ścierwa drzoźniły, popa t rzo ł se na t y n k u -
min. Cekej, powiado, bydzies my t u jucho na złość ro­
bił. Posukoł pynk gałganów, łobsed c h a ł u p e łod zaścion-
k ó w i dowej d r a p a ć sie na dach. Ślizgo psia jak na 
śkle, ale w łaz i i nie by ł by Jaskim, zeby nie wloz. Do-
sed do kumina, pogrozi ł m u jesce roz, i dowej m u pynk 
ga łganów w gar ło pakować , mos powiado, nachlej sie. 
A le to b y ł kumin s ta roświeck i , t ak i , że tyngi chłop m ó g 
sie w n im łobrócić , to tyz dym jak, lecioł, tak leci. Co 
to śc ie rwa, powiado Jasiek, nachy l i ł sie do dz iury zeby 
ga łgany u t k a ć , a t u noga m u sie u m s k a ł a , zacym sie 
spostrzyk chcioł z łapać, z a t r zymać , juz lecioł g łowom na 
dół, ta ino świscało. Łocy pe łne mio ł sadzy, w nosie pe ł ­
no, pol i ły go śc ie rwa, ze k ichał roz wroz, az grzmiało 
w kuminie , gozy, ze u dołu kumin sie zwynzi ł i Jasiek 
myśloł , ze juz tu łos tanie , ale pumogo ł sobie ryncamy 
nogamy i wreśc ie pocu ł ze sie ulzyło, i ze jest na izbie 
weselny, bo gwarno było tyngo, b rzynca ły kiel iszki . Nic 
nie widzioł , bo łoców łod sadzy ło twarzyć n i móg, n i k 
z wese ln ików tyz go nie widzioł jak w y t c h n y ł g łowe 
z cugu na izbe, dopiero jak k ichnył roz, drugi , ze za­
grzmiało po izbie, panna młodo zejrzała go. Boze zywy, 
k r zyk ł a — djaboł prawdziwy i zumgla ła . A po tym ino 
Jasiek słysoł, j ak sie s toły, ł a w y lumały , d rzwi i ł o k n a 
leciały. Wycisnył sie z cugu i zlicioł na podłoge, p r z e t a r ł 
łocy i ujrzoł panne młodom, ło twar ła ino łocy i u m g l a ł a 
drugi roz. Nie cekoł dłuzy, w y r w o ł z c h a ł u p y i gnoł ta, 
ino ziemia dudnia ła , a kichoł az grzmiało , wszystkie we-
se ln ik i przed n im . Jak dopod do swoi cha łupy — kobita 
mu o twar ła . Nie umgła ł a , po prawdzie, ale z c z w ó r k o m 
dzieci nie mogła sie w tylne drzwi pomieścić , razym 
z fu t rynom wyleciały. 

Stefan Konopczyński , Wyroby ceramiczne, Bolimów, woj . skierniewickie 
Fot Piotr M A C I U K 
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MELANIA BURZYŃSKA 

K T O D U R E Ń ? 
(z p r z e k a z u ) 

O rało raz dwóch ch łopów pole, a o miedzą orał je 
i szlachcic. W czasie obiadu zeszli się na miedzy 
na posiłek, zadawszy wo łom obroki. Jedli sobie 

i pogadywali o t y m i o owym. Aż tu wół jednego za­
p l ą t a ł s ię w szleję. C h ł o p poszedł odplą tać k l n ą c szpet-
nie. Gdy wrócił , szlachcic zgorszony jego k l ą t w ą odez­
w a ł się: 

— Ale w y , Wojciechu, k lę ty jesteście! A j a nikogo 
nawet durniem w życiu nie nazwa łem. 

— A mnie pan nazwie! 
— Na pewno nie! 
— A ja pana do tego doprowadzę, że i durniem naz­

wie, i zeklnie w drobny mak. 
— Nigdy! Chodźmy w zakład. O dwadzieścia r u b l i ! 
— Dobra, zobacymy! S łucha j tedy co bede gadał . 

I zaczął chłop opowiadać ; 
— Moj ociec miał pscoły. To takie wielce pozytecne 

stworzenia, robio m i o d dobry na lekarstwo, robio wosek, 
a ź niego i świecki do kościoła, a jesce zapylajo nam 
sady i inne roś l iny . I raz mojemu ta tu lowi u m e r ł a psco-
la, bo u k ą s i ł a ślachcica i widać ł yknę ł a przy tem tej 
złej k r w i . 

— Toć ona zdechła , nie umar ła . 
— Pscoły nie zdychajo, tylo umierajo. 
— No i co? 
— Nu i ja, i tato chcieli je j sp rawić ućciwy pogrzeb, 

bo n a p r a c o w a ł a sie nam wiele. Zgodzil i my furgon, zeb 
je zawieść na ł ą k a i pochować środ kwiecia. Zacęl i my 
jo kłaść na ten furgon. Kładzieni i k ł adz i em a tyle jej 
jesce ostaje sie. 

T u chłop ze rkną ł na szlachcica, czy go nie ponosi 
niecierpl iwość, lecz tamten s łucha ł uśmiecha jąc się. 

— Juz n a k ł a d a l i m y r ó w n o z drzewami, a jej jesce 
kupa. Ida ja tedy, godza jesce jeden furgon. Jefc zaceli 
k ła ść na niego, to j e j jesce więcej zrobiło sie i ten dru­
gi furgon za ładowal i my az do chmurow — m ó w i chłop 
— i znów zerka na szlachcica, a t amten an i mrugnie. 

— Widz im ze nie wsadzim jaj całej , więc ida ja po 
trzeci furgon. K ł a d l i m y j e na niego, k ład l i , k ładl i , az 
nak ład l i do samego nieba. A ze ja by ł na furgonie, a 
tato mnie podawali, zechciało sie mnie zajrzeć do nieba, 
zeb zobacyć, co tam je. No i zobacył ja nieboscyka pan­
skiego ojca. 

Szlachcic zapy t a ł ze z łoś l iwą c i ekawośc ią : 
— A co m ó j ojciec t a m robi? 
— A chodzi z takim ogromnymi bicyskiem i świn i 

pasie. 
T u szlachcic nie w y t r z y m a ł : 
— Boh, t y d u r e ń ! M ó j ojciec m i a ł b y w niebie świnie 

paść? 
— Moze jen i nie pasie, ale d u r e ń to nie ja, tyło 

pan, bo ja wygroł zakład, Mateus świadk iem, a pan 
mas figa pod nakrywko. 

T u t y k n ą ł dwie figi pod sam nos szlachcica: O, jed­
na, o, druga! 

Szlachcic skoczył : 
— Mnie f i g i dawać , t y chamie, t y durniu! Do s ą d u 

ciebie podam! Mateuszu, będziecie m i świadk iem. 
Nie bardzo chciało s ię Mateuszowi świadczyć przeciw 

sąsiadowi, ale gdy przyszło do sądu , a ten odbywał s ię 
w naszej gminie, bo to b y ł a nie sprawa karna, ty lko 
„pyskówka" , s t a n ą ł szlachcicowi za św iadka . Ł a w n i k a m i 
b y l i : Wincenty Dziuba i Andrzej Lewocz z naszej wsi. 

Sędzia pyta Mateusza: 
— Świadek, tak było jak p o w ó d mówi? 
— Tak, wysoki sądzie . 
— W tak im razie sądzony zapłaci powodowi za obra­

zę honoru po r u b l u za figę. 
Sądzony wyjmuje p i ęć r u b l i i wręcza je szlachcico­

w i . 
— Ale j a nie m a m w y d a ć — m ó w i szlachcic. 
A chłop na to: 
— To ja jesce trzy f ig i i miej sobie te p ięć rub l i , bo 

ja u ciebie, panie ślachcicu, na zakładzie zarobi ł dwa­
dzieścia! I wracaj do swojego, p ięknego zwycaju: niko­
go durniem nie nazywać , a juz n igdy chłopa , bo prze-
gras na p in iędzach i na honorze. 

JOZEF CITAK 

HUMORESKI LUDOWE 

Panocek 

Na kalenicy chołpy s i ad ła piykno papuga, gazda to 
uwidzioł, po cichu p rzys t awiu ł d rab inę i wychodząc tak 
se myś l i : t a k i p iykny , w i e l k i ptok, p ió recka cyrwone, 
zielone, niebieskie, biołe, zeby to chycić , zeby to chycić, 
t ak myś l ąc zblizo s ię i juz mo chycić za ogon, a ta j ak 
nie wrzaśn ie na chłopa: D o domu! Ch łop ina biydny się 
zaws tydz iu ł i godo: przeprosam woś p iykny panosku, 
ja myśloł żeście p tok! 

Jak utrafić mola 

Do j a p t y k i p rzychodz iu ł ch łop ina i k u p u w o ł na f t a l i nę 

w pros ta , nagle zacał k u p o w a ć naf ta l inę w ku lkak , a ze 

to robiuł cesto, japtykorza to zaciekawiuło i pyta sie: 

Cego w y teroz kcecie w kulkak? A bo, panie japtykorzu, 

barz cięzko u t r a f i ć proskiem w t a k ą c h m u r ę mol i , trzeba 

m i kulek, godo chłopina. 
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JADWIGA WICHRACKA 

S K A R B 

B altar Kuszwi łko m i a ł już sześćdziesiąt lat i prze­
żył w życiu nie jedno. Nie raz słyszał , że nie­
szczęścia chodzą parami, ale żeby t ró jkami , tego 

jeszcze n ik t mu nie powiedział i pewnie nie przydarzy ło 
się to n ikomu więce j na świecie, t y lko jemu. 

A by ło to tak. Na j samprzód zachorowa ła mu żona. 
Bolało ją cesik w ś r o d k u i bolało, Kuszwi łko jeździł 
z n ią po różnych medykach, w y d a w a ł pieniądze, ale nic 
a nic p o m ó c j e j nie chcia ło . Anna Kuszwi łkowa leżała 
w łóżku i s tękała . Jeść nie mogła, do ni jakie j roboty się 
nie n a d a w a ł a , wyschła , jak sosnowa gałązka i tyle z niej 
było w gospodarstwie, j ak to sam sobie zwyk ł mawiać , 
co z psa ła jna . 

A le jeszcze z t y m nieszczęściem b y ł e m o ż n a wyt rzy­
m a ć . Kirowy doił sam. K u r y k a r m i ł sam, a i w polu za 
żonę robotę też rob i ł sam. Po roku j u ż się do tego przy­
zwyczaił , że Anna jeno leży w łożu i s t ęka i nijakiego 
więcej z niej p o ż y t k u nie ma, ino to, że j ak z po ła 
przyjdzie do chałupy, jest do kogo słowo zagadać . 

Ale ostatniej jesieni zwali ło s ię na niego nowe nie­
szczęście. Zaku la ł m u koń . Stary Siwek, k t ó r e m u już 
niewiele zębów zostało, nagle zaczął u t y k a ć na p r a w ą 
nogę. A było to w s a m ą zwózkę z i emniaków. Ziemnia­
k i w polu, a Siwek zalkulał. Baltar Kuszwi łko o m a ł o 
nie zwar iował . Zaprowadz i ł Siwka do kowala, aby ten 
przej rzał , czy czasem hacel od podkowy przez kopyto 
mu nie przelazł i nogi nie kaleczy. A le nie, hacel by ł 
w p o r z ą d k u i podkowa przybita jak się patrzy, a Siwek 
kula ł . 

— I co ty chcesz, bieany człeku, to rób — gadał sam 
do siebie Baltar Kuszwi łko , a Siwek ku la ł . Wtedy ko-
nowa ła do niego przywiózł a ten powiada: 

— K o ń sitary jest i w jesienne szarugi reumatyzmu 
końskiego się nabawi ł . Roboty j u ż z niego wiele nie 
będzie . 

Baltar K u s z w ł k o po odejściu końsk iego medyka za 
łeb się złapał z ropaczy. 

— Jeno, — powiada, — sznura b r a ć i wieszać się, 
takie nieszczęście na mnie spadło . 

P ien iędzy na drugiego konia n i e miał . Ziemniaki w 
polu na jesiennych deszczach mokły , a Siwek ku la ł . 
J ą ł się wtedy sam go leczyć. A to spirytusem chorą 
nogę mu s m a r o w a ł . A to upalone w w o r k u kasztany 
imu do nie j p r zyk ł ada ł . A to go rącym mlekiem go poił . 
Ale nic nie pomaga ło , Siwek ku la ł i basta. Ledwo na 
podwórko mógł ze stajni wyleźć i po obejściu pokuś ­
tykać . Żal mu było Siwka, co dwadzieśc ia p a r ę la t w 
polu z n i m p r a c o w a ł : 

— Nie sprzedam go — powiada — u mnie s ię urodzi ł 
i u mnie dożywocie mieć będzie. Z robotyk zachorował , 
nie z tańca. 

Tak i zostało. Baltar Kuszwi łko obce konie do zwózki 
z pola na jmował . Często wózkiem sam wory z pola wo­
ził, skórzany pas sobie przez r a m i ę założywszy, żeby 

m u ziemniaki ca łk i em w bruzdach nie zamarz ły , a Si­
wek kula ł , Anna leżała i s t ęka ła i n i jakie j rady na to 
nie było. Usiadł nie raz Baltar w wolnej chwi l i , żeby 
t r o c h ę porozmyślać , co dalej rob ić ze swoim nieszczę­
ściem, ale ze zgryzoty i umartwienia nawet m y ś l e ć już 
si ły nie mia ł . 

Miną ł rok, a Anna dalej leżała i dalej s t ęka ła , a Si­
wek też dalej ku la ł . A le Baltar K u s z w i ł k o już się i do 
tego przyzwyczai ł . A k iedy p o p a t r z y ł po ludziach, jakie 
to wielkie nieszczęścia ich spo tyka ją , zawsze sobie my­
ślał , że jego nieszczęścia jeszcze nie są takie straszne 
i tak sobie t ł umacząc znosił je dalej. Był też przekona­
ny, że skoro nieszczęścia chodzą zawsze parami, jego 
nieszczęścia są już do pary akurat i nic więce j złego, 
nawiedz ić go nie może . 

A l e s ta ło s ię inaczej. K iedy po jecha ł do miasteczka 
i zabawi ł tam na j a rmarku niemal do wieczora popi­
jając w szynku z sąs iadem, spos t rzegł nagle, że został 
doszczętnie okradziony przez j a k o w y c h ś opryszków, 
k t ó r z y czyhając po szynkach na n i e u w a g ę p i jących 
opróżn ia l i i m kieszenie. Ukradziono m u s a k i e w k ę , w 
k t ó r e j mia ł jedyne p ien iądze za sprzedane świnie, k t ó r e 
p rzywióz ł do miasteczka na wozie sąs iada . Innych pie­
n iędzy już nie mia ł i nie m i a ł już co s p r z e d a w a ć w gos­
podarstwie przed zimą. Teraz nie było już and na le­
karstwo dla żony, ani nawet na k w a t e r k ę nafty do la­
mpy. 

Jak zobaczył, że sakiewki w kieszeni nie ma, wie­
dział , że nic mu nie pozosta ło , jeno spełnić sitary za­
mys ł , wróc ić do chałupy, w y s z u k a ć w komorze mocne­
go sznura, zaczepić na d ę b o w ą ga łąź i na n i m zawis-
nąć . Z dwomo nieszczęściami jeszcze j akoś w y t r z y m a ć 
s ię dało, ale na t rzy j u ż innej rady nie widzia ł . Zły i 
markotny wlaz ł na wóz są s i ada i j adąc do cha łupy po­
myśla ł sobie, że po powrocie z żoną się pożegna, Siw­
k o w i ostatni raz do żłobu obroku nasypie, sznura po­
szuka i na dębie zawiśn ie , żeby ty łu nieszczęść na raz 
w życiu na plecach nie dźwigać. Niech się po t y m dzie­
je, co chce. Niech sobie Anna s tęka . Niech Siwek k u ­
leje, on tego już ani słyszał, ani widział nie będzie . 

A l e gdy na zmrok do domu przy jecha ł i do obejścia 
wszedł , aby na j samprzód S iwkowi ostatni raz do żłobu 
obroku nasypać , p r z y p o m n i a ł o m u się nagle, że gdy na 
sznurze zawiśnie, samobójcą będzie i ks iądz na cmen­
tarzu pochować go nie zechce. Musi przeto g rób sobie 
w obejściu wykopać , aby za parkanem cmentarnym na 
uroczysku, gdzie ponoć po tęp ione dusze nocami jęczą, 
pochowanym nie być . Poszedł w ięc do chlewa, wz ią ł 
łopatę i jął za stodołą, pod dziką gruszą mogi łkę sobie 
kopać , aby go żona, jako wisielca, gdzie na wieczne spo­
czywanie złożyć mia ł a . 

Księżyc już na niebo wyszedł . Sowy po starych d ę ­
bach jęły s ię n a w o ł y w a ć , a Baltar Kuszwi łko kopie so­
bie mogi łkę i kopie. Twarde korzenie dzikiej gruszy na 
przeszkodzie m u stają, że ani łopatą ziemi u r w a ć nie 
może . Co odpocznie, to w garśc ie plunie i znowu kopie. 
Aż t u naraz łopa ta o coś twardego zadzwoni ła i an i 
rusz dalej w ziemie leźć nie chce. U k l ą k ł Baltar nad 
dołk iem, k t ó r y mu jeno po kolana sięgał i r ę k ą w cie­
mnośc i maca. 

— K a m n i ń jak iś — mamrocze — czy co? 
Wygrzeba ł toto nieco do wierzchu. 
— H m — powiada — jak tak będzie , będę kopa ł do 

po łudn ia , a jak się rozbrzaska czas do wieszania. Po­
noć wtedy kiedy to noc się kończy, a dzień jeszcze s ię 
nie zaczyna, najlżej wisielcom do p iek ła s ię idzie i n i k t 
ich nie może w ciemności rozpoznać , k t o też po tęp ień-
cem jest. Ws ta ł więc, łopa tą zawadzi ł o cosik twardego, 
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wielkiego, n iby dynia, p o d e b r a ł i do gó ry ciągnie. 
Twarde to cosik i ciężkie, niby głaz. A le z całych sił 
nogami o z rąb do łu się z a p a r ł i do wierzchu to wycią ­
gnął, Usiadł nad do łk iem i patrzy. Księżyc świec i mu 
w twarz, n iby latarnia, a on patrzy i oczom swoim nie 
wierzy. W dołku pod samym wierzchem gar ogromny, 
kamienny leży na bok p rzewrócony , a koło niego spod 
pokrywy stos j a k o w y c h ś p ieniędzy nieznanych się wy­
sypuje. Złote, rozsypane w świet le księżyca, niby gwia­
zdy błyszczą. 

Baltar Kuszwi łko oczy przeciera i nie wierzy. Przy­
pomnia ł sobie, że w karczmie w miasteczku gorza łkę 
pił, ale żeby aż tak sp i tym być, aby skarb ony sobie 
przeds tawić i zwyk ły piasek w niego przeonaczyć, w 
to też nie wierzył . W r a m i ę się szczypie, czy czasem 
nie śpi i całej tej his tor i i we śnie nie widz i ale gdzie 
tam. Ot, nad do łk iem sobie siedzi, z ty łu wrota do sto­
doły za piecami ima, w obórce k rowa porykuje, a w 
górze nad n i m księżyc w pełn i stoi, niby ogromny bo­
chen chleba. I to, wszystko prawda. 

— Toż przecie nie śpię — powiada sam do siebie. 
Wyciągną ł r ę k ę i monet w d ł o ń nabrawszy do oczu 

je podniósł : 
— Dalibóg, prawdziwe złoto, jakiem Kuszwi łko — ma-

miroce. 
Rzuci ł łopatę , garniec obydwoma r ę k a m i z do łu w y ­

ciągnął, do cha łupy przyniós ł i na ł awie ..postawił. Do­
piero teraz sobie p r z y p o m n i a ł , j ak mu przed la ty dzia­
dek kiedyś opowiadał , że był raz w rodzinie żołnierz, 
pradziad Ryszko, k t ó r y z wojny ze Szwedami powró­
ciwszy skarb w i e l k i ponoć przyniósł . I o zdobycz swoją 
żołnierską, na najeźdźcy zdobytą zazdrosny, w tajemni­
cy ją przed w s z y s t k i m i p rzechowywał , a umie ra j ąc w 
niewiadomym miejscu zachował , n ikomu jej nie prze­
kazawszy. Teraz dopiero sobie uprzy tomni ł , że skarb ten 
na t raf i ł . Z radośc i m a ł o nie ogłupiał i pomyśla ł sobie, 
że nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło. 

Zaraz nas tępnego dnia medyka znanego do żony 
zwiózł. W miasteczku na ja rmarku drugiego konia sobie 
kupi ł , niby orła, a potem zaszedł do krawca i szewca, 
aby obs ta lować sobie nowy żupan z b łyszczącymi gu­
zikami, jakie w t y m czasie nosili kupcy, i żó ł te buty z 
mos iężnymi p o d k ó w k a m i . 

— Bal tarku — spy ta ł a go k tó regoś dnia żona — a 
skąd żeś tyle p ieniędzy wziął , że i na medyka miałeś , 
i na konia, i na żupan, i na żół te buty z p o d k ó w k a m i ? 

— A otoćżem świnie sp rzeda ł — powiada Baltar, 
k ry jąc p r a w d ę przed żoną, aby ta babskim sposobem 
rodzinie swojej o wszystkim nie wygada ła . 

Zaspokoi ła się Anna Kuszwi łkowa t y m wyjaśn ie ­
niem męża, ale sąsiad Hardaszko był ciekawszy i bar­
dziej dociekliwy. Spotkawyszy raz Kuszwi łkę na drodze 
pyta: 

Ho, ho, sąsiedzie, a cóżeście to skarb j ak i naleźli, że 
i konia macie drugiego, i kaftan ze z łotymi guzami, i 
buty ze z ło tymi p o d k ó w k a m i ? 

Próżno Bal tar Kuszwi łko p r z e k o n y w a ł Hardaszka, że 
guzy u ż u p a n a i p o d k ó w k i u b u t ó w są jeno mosiężne 
nie złote, ale nic już nie pomogło. Po trzech dniach cała 
gmina już Wiedziała, że on, Baltar Kuszwi łko , w ie lk i ja-
kowyś skarb chyba znalazł, albo ze zbójn ikami s i twę 
ma, bo zakupi ł aż sto par koni na ja rmarku, ż u p a n ze 
złotymi guzikami i buty z żółtej s k ó r y ze z ło tymi pod­
kówkami . A czwartego dnia pod wieczór wiedzia ło już 
o t ym trzy gminy, a na dodatek rozpowiedziano, że 
Kuszwiłko ma tyle d u k a t ó w , iż może zakupić na wła­
sność tys iąc par koni i t rzy gminy. 

Nie za długo po t y m dowiedział się o wszystkim brat 

Kuszwi łk i , pa r ę gmin dalej mieszka jący Nepro. Zajechał 
k tó regoś dnia do niego na p o d w ó r k o i powiada. 

— A s k ą d ż e u ciebie, bracie Baltarze, tyle pieniędzy, 
że i konia masz, i żupan, i buty ze z ło tymi p o d k ó w k a m i , 
a jak m i ludzie powiadali , i bogactwo ogromne. 

— Tociem sprzeda ł świnie — p r ó b o w a ł b ron ić się 
Baltar. 

— H i , h i , h i — roześmia ł się brat — za świnie, k tó re 
sprzedałeś , jeno soli i nafty na zimę do lampy byś k u -
pić mógł, a nie sto par k o n i i trzy gminy na własność . 

P rzes t r a szy ł s ię Baltar tego, co o n i m gadano, i dawaj 
bratu na wszelkie sposoby t łumaczyć , że p r a w d ą to nie 
jest, a guzy u ż u p a n a i p o d k ó w k i u b u t ó w jeno mosię­
żne są, nie złote, ale tamten swoje. 

— Dwadz ieśc ia pięć świń trzeba sprzedać , żeby jed­
nego konia k u p i ć — powiada — a s k ą d mia łeś na żupan, 

i burty, i medyka dla Anny , co? Nie daj Boże. ze zbója­
m i po borach zbójujesz czy co, żeś t ak i bogaty. 

Zeźlił się na niego Baltar i powiada: 
— Honcwot, paltrzajta jak i , za zbója mnie uczciwego 

człeka, ma. W rodzinie naszej całej zbójów nie było, je­
no uczciwe ludzie, a ty panie święty, obrazę na minie 
rzucasz, guza szukasz. 

Zmięk ł wtedy tamten i powiada: 
— Hę, jakieś nie zbój, to skarb chyba jak iś nala-

złeś bo nie sposób, żebyś tyle pieniędzy za świnie mia ł . 
— Na twoim polu nie znalazłem — k r z y k n ą ł wtedy 

Baltar — czego chcesz? 
Poszedł wtedy tamten po rozum do głowy, pojechał 

do domu i do rodziny powiada: 
— Nie sposób, jeno to prawda że Baltar skarb w i e l k i 

znalazł i w chałupie go ukrywa. 
Wzięła się cała rodzina radzić, że inaczej być nie 

może, ino Baltar skarb znalazł , jeno gdzie i kiedy, do 
tego dojść nie mogli . A we wszystkich gminach w oko­
l icy już gadano o bogactwie Baltara niezmierzonym i 
tak wielkiem, że sam nawet kró l tak bogatym nie był. 
Wieść szła z ust do ust. a każdy do tego coś dodał , tak, 
że po dniach paru ogłoszono, iż Baltar Kuszwi łko nie­
chybnie albo zbójcą jest, albo czarownikiem wie lk im . 
Rodzina jego jednak, przy domysłach o znalezieniu one­
go skarbu osta jąc do w ó j t a poszła. 

Bal tar Kuszwi łko jednak po odjeździe brata Nepra 
gar ze z ło tem do wora wsadzi ł i z cha łupy wyniósł , na 
d rab inę wlazł i w dz iup lę w starym dębie za ogrodem 
zachował . Uważa ł , że po s tokroć bogatszemu od niego 
bratu skarb się przez niego, znaleziony nie należy, cho­
ciażby dlatego, że gdyby grobu sobie nie kopał , n ik t by 
go nie odnalazł . Wój t jednak twierdząc , że polowa skar­
bu na leży się również jego bratu Neprowi, gdyż ziemia, 
na k tó re j Baltar znalazł skarb, na leża ła k i edyś do ich 
ojca i przypuszczając , że skarb ony mógł również do 
niego należeć, rozkazał dom Baltara p rzeszukać i skarb 
ony domniemany odnaleźć, aby go między braci podzie­
lić. Ale s t rażnicy p rzeszuku jący cha łupę Balitara na 
rozkaz wój ta już żadnego skarbu w niej nie znaleźli . 

Brat Baltara, Nepro, nie wierzył s t r a ż n i k o m sądząc, 
że s ą przekupieni i zwoławszy całą rodz inę z d rągami , 
ł opa tami i k i lo fami przyszedł o z m e r z c h u do obejścia 
Balitara. Wszystkim kaza ł ułożyć się w stodole do snu 
i zapowiedział , że nas tępnego dnia sam z rodziną prze­
szuka jego obejście w celu odnalezienia skarbu. Legło 
wtedy w stodole około trzydziestu ludzi czyhających na 
świ t i poszukiwania, paru szwagrów, córek, synów, zię­
ciów, dz iadków i babek. 

O świcie wszyscy zerwali się z łopa tami na r ó w n e 
nogi, rzuca jąc się do przewracania i wykopywania 
wszystkiego, co stało na drodze. Pod wieczór wykopano 
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z korzeniami w obejściu pięć l ip , osiem jabłoni , p a r ę 
grusz i dwadzieścia innych drzew, podkopano stodołę, 
p r zewrócono ze szczę tem chlew i obórkę oraz wzięto s ię 
do podwalin, chałupy. Przy t y m Nepro cały czas gadał 
do rodziny, że jest mu wiadomo od ojca, iż jego pra­
dziad zakopał k iedyś w obejściu skarb bezcenny, k t ó r e ­
go n i k t nigdy nie mógł odnaleźć, przeto posądza on 
swego brata Baltara o jego znalezienie. Rodzina więc 
kopa ła ile sił a do niej przyłączal i s ię coraz nowi ludzie, 
k tó rzy przechodząc i d o w i a d u j ą c się czego szuka ją na­
gle przypominal i sobie, j akby by l i również cz łonkami 
tej rodziny. Pod wieczór w obejściu już kopało około 
sześćdziesięciu ludzi, a gospodarstwo Baltara wygląda ło , 
jak pobojowisko po walce ze Szwedami. Na noc zmę­
czoną rodzina, pożar łszy niemal wszystko co znajdowało 
się do zjedzenia w obejściu Baltara, znowu ułożyła 
s ię do snu w stodole. Niek tórzy zrywal i się we śnie 
woła jąc : 

— Gdzie jest skarb!? 
— Przed s todołą s ta ła warta, aby Baltar nie wy ją ł 

nocą skarbu z domniemanego schowka i nie przeniósł 
go w inne miejscu. Nepro zapowiedział , że nas tępnego 
dnia rodzina, zgodnie z postanowieniem, zerwie w cha­
łupie podłogę, rozkopie podwaliny i powywraca z ko­
rzeniami stare dęby za ogrodem. 

Gdy księżyc wzeszedł nad lasem a sowy jęły nawo­
ływać się po starych dębach, Baltar ws ta ł i boso w y ­
szedł z cha łupy przez okno, wlazł na d ą b do dziupl i , w 

Władys ław Prucnal, Matka z dziećmi, rzeźba 
ceramiczna, Medynia Głogowska, w o j . rzeszowskie 

k t ó r e j u k r y ł worek, wyją ł skarb, zaniósł go do lasu i 
zakopał pod sosnę. Myśla ł ty lko nad t y m , jak u k r y ć 
skarb, k t ó r y był dla niego w życiu jedynym ocaleniem. 
Nie mógł sobie wyobrazić , co by się z n i m s ta ło , gdyby 
mus ia ł włożyć A n n ę do ciemnego dołu, gdy bez pomocy 
medyka by umar ła , na k tó rego nigdy nie mia ł p ienię­
dzy, i co by było, j ak nie mógł b y nigdy kup ić już 
konia albo mus ia ł chodzić z imą po śniegu boso, gdyż 
nie mia łby p ieniędzy na buty. Wróc i ł do c h a ł u p y o 
świcie . Po chwi l i cała rodzina ze rwa ła się z n ó w do roz­
kopywania jago gospodarstwa: z e r w a ł a w chałupie po­
dłogę, rozkopa ła podwaliny i rozebra ła komin . Po po­
łudn iu wykopa ła z korzeniami stare dęby za ogrodem. 

Ale pod wieczór przyszedł sołtys a dowiedziawszy 
się, że do tej pory nigdzie na skarb nie natrafiono, ro­
ześmiał się i powiada: 

— A co w y sobie myślicie, że Kuszwi łko t ak i g łup i 
w obejściu skarb chować, żebyście znaleźl i . W lesie 
pewno, pod sosną ony skarb zachował . 

J u ż zmierzchało. Rodzinie opadły r ę c e ze zmęczenia 
ale wszyscy wzięl i łopaty, poszli na. skraj lasu i zaczęli 
kopać . Do zmroku wykopano z korzeniami siedem so­
sen, pięć świerków, cztery brzozy i stos innych drzew 
ale nas ta ł a noc. Baltar Kuszwi łko zmiarkował , że zaraz 
nas t ępnego dnia dojdą z łopa tami do sosny, pod k tó rą 
zakopał skarb. Ze strachu i zmęczen ia cały dzień nic 
nie jadł . Chwia ł się na nogach ale wzią ł łopatę , poszedł 
pod sosnę, odkopa ł worek ze skarbem, zawlókł go do 
lisiej jamy za borem, wrzuci ł i zasypał l is towiem. 

Przez cały nas t ępny dz ień rodzina w y k a r c z o w a ł a po­
łowę lasu ale skarbu nie odnaleziono. Baitar wodzi ł po 
n ich b ł ę d n y m wzrokiem nie wiedząc co u radzą dalej 
i gdzie będzie musia ł jeszcze przemieszczać skarb ale 
pod wieczór przyszedł do nich leśniczy, popa t rzy ł co 
czynią i powiada: 

— Boh wy, głupie ludzie, gdzie w y skarbu szukacie? 
K t o by go pod sosną chował . Skarb na pewno leży w 
lisiej jamie, pod wykro tem koło strumienia. Tam to do­
piero dobry schowek. 

Wszyscy złapali za łopaty , żeby biec pod wykro t do 
lisiej jamy ale dobrze już ściemniało. Położyl i s ię więc 
ko ło w y k r o t u i czekali świtu, Baitar nocą, kiedy sowy 
jęły już n a w o ł y w a ć się po dębach a zmęczona, rodzina 
zaczęła chrapać , boso poszedł do lisiej jamy. wyją ł worek 
ze skarbem, zaniósł go do starej ohaty w głębi lasu, 
opuszczanej przez pustelnika, i schował w kominie. Ze 
zmęczenia, strachu i depresji nie p a m i ę t a ł już, gdzie 
zostawił buty i czapkę, zgubi ł również żupan i nawet 
już nie wiedzia ł k t ó r ę d y wiedzie droga do cha łupy . Czuł, 
że miesza mu się rozum a nogi i r ę c e o d m a w i a j ą po­
s łuszeńs twa. 

Nas tępnego dnia rodzina doszczętnie rozkopa ła w y ­
k ro t i rozgrzebała lisią j a m ę z dwoma w ł a z a m i ale 
skarbu w niej nie znalazła . 

Włóczący się po lesie cyganie, dowiedziawszy się ze 
zgiełku szuka jących o co idzie, za jednego bitego talara 
rozpowiedzieli, że jeśli poszuka ją skarbu, może się on 
jedynie znajdować w chacie pustelnika za sosnowym 
borem. Rod wieczór cała u m ę c z o n a i zdrożona rodzina 
s t anę ła na polanie przed cha tą pustelnika, a że już za­
p a d a ł a noc, ułożyła się do snu w chacie na podłodze, 
na kupie siana, z ł opa t ami w garściach, wyczeku jąc 
brzasku, aby przeszukać chatę , zerwać podłogę, pod­
kopać podwaliny i rozebrać komin . 

Teraz już Baltar Kuszwi łko nie wiedzia ł dokąd ucie­
k a ć ze swoim skarbem. Wsta ł w nocy, wylaz ł z zes­
chłych badyli koło cha łupy , gdzie u k r y w a ł się przed 
(rodziną, wyc iągną ł z komina worek, zarzuci ł go na plecy 
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i poszedł w las. Ale rychło w ciemności s t rac i ł drogę 
i wszedł w t aką gęs twinę , że mus ia ł s i łą p rzedz ie rać 
się, aby nie pozostać t am na zawsze i nie być poża r tym 
przez dzikie zwierzęta . Ogarnę ła go ciemność. Worek 
ciężył mu na plecach, wys ta jące korzenie ka leczy ły bo­
se stopy a suche gałęzie d r apa ły twarz i r ę ce do k r w i , 
t raci ł siły. P rzewróc i ł się p a r ę razy p o t y k a j ą c się o 
pnie, zdzierając sobie skórę z kolan i łokci . O ma ło nie 
po ł ama ł żeber spada jąc w ciemności z j ak ie j ś g ó r y do 
głębokiego parowu, zorośniętego k ł u j ą c y m cierniem, peł­
nego jadowitych ż m i j i jaszczurek, k t ó r e z piskiem 
i sykiem kręc i ły m u się u nóg. Włosy pe łne kolek i su­
chych liści z jeżyły m u s ię na głowie ze strachu przed 
tym, żeby nie być na śmierć zagryzionym przez gady 
a na domiar złego zupełn ie nie wiedział , gdzie s ię znaj­
duje. Podp ie ra jąc się namacanym w mroku k i j em wy­
lazł z parowu i us iadł na pn iu zwalonej sosny oddycha­
jąc ciężko ze zmęczenia. Sam już nie wiedzia ł dokąd 
idzie. Pos tanowi ł pozbyć s ię skarbu, k t ó r y przysporzył 
m u tyle k łopo tu i nieszczęścia. 

O świcie, gdy ty lko rozbrzas ło i mógł dojrzeć p łyną­
cy w dolinie strumyczek, zszedł w dół na polanę , za­
czerpnął d łon ią wody, n a p i ł s ię i ruszył w d rogę ze 
swoim postanowieniem. Gdy s łońce wschodziło, wyszedł 
z lasu na n ieznaną mu szosę i zastąpi ł d rogę pierwsze­
mu spotkanemu człowiekowi. 

— Weź ode mnie ten skarb, dobry człowieku — po­
wiedział p r ó b u j ą c oddać m u worek ze skarbem — ro­
dzina żyć m i nie da. Do mogi ły ciemnej mnie przez to 
zapędzi i moją chorą żonę. Garniec to jest złota pełen, 
niech c i szczęście s łuży a mnie oswobódź. 

Ledwo już dyszał ze słabości , strachu i zgryzoty. 
Oczy miał b łędne , ubranie do szczętu podarte a włosy 
na gołwie stojące, n iby dorodna pszeniczna słoma. Por­
t k i poszarpane leśnymi ga łęz iami ledwo się na n im trzy­
mały . Tamten popa t rzy ł na niego i myśląc , że jest do­
tkn i ę ty ob łędem i chce o b d a r o w a ć go j ak imś pasku­
dztwem rzuci ł s ię do ucieczki, bo k to by komu na dro­
dze chciał oddać worek ze skarbem. Baltar Kuszwi łko 
krzyczał jeszcze za n im zapewnia jąc go, że w w o r k u 
jeść n a p r a w d ę garniec pe łen złota ale czym głośniej 
krzyczał , t y m tamten p r ę d z e j uciekał , aż zn ikną ł na za­
kręc ie szosy. Zaczaił się więc Baltar w p r z y d r o ż n y m 
rowie koło szosy za wie rzbą i czekał, aż będzie k to je­
chał wozem. A gdy zobaczył j adącego wyskoczył z rowu, 
podbiegł z ty łu do wozu i rzucił n a ń worek ze skar­
bem. Ale woźnica zauważywszy co czyni, myśląc, że w ó r 
swój na wóz mu rzucił chcąc sam za worem wskoczyć 
i darmo do miasteczka pojechać, o d w r ó c i ł się na wozie 
i tak go batem po uszach zaciął, że ten z bólu się jeno 
zwinął. Woźnica zaś kozicą od bata wór z wozu swojego 
zepchnął , konie batem podcią ł i pojechał , za rzezimie­
szka jakowegoś go m a j ą c i bojąc s ię aby ten j adąc 
towaru m u na domiar z wozu nie uk rad ł . 

Balter Kuszwi łko już nie wiedzia ł co dalej robić ale 
zobaczył d w ó c h ludz i idących szosą i n i o s ą c y m kosz se­
rów na sprzedaż do miasteczka. Os t rożn ie wychyl i ł się 
z rowu i rzucił w ó r z garem złoto na przydróżek, żeby 
go znaleźli, ze sobą zabrali. Dwaj kidzie zobaczywszy 
wór przys tanę l i . Jeden z nich t rąc i ł w ó r nogą i patrzy. 
Gar okrąg ły w w o r k u się turla, jakby ko t w ś rodku 
siedział. 

— Phi — powiada tamten — kota k to ś do wora wsa­
dził i na głupiego czeka, żeby go sobie do c h a ł u p y za­
brał . Pewna honcwot k u r y dusił , że go na drogę wyniós ł . 

Nogą w ó r z p r z y d r ó ż k a do rowu kopną ł i poszli da-
iej. Baltar Kuszwi łko o mało s ię nie rozp łaka ł z żałości, 
że skarbu n ik t wziąć nie chce. J u ż i pod p o d ł u d n i e s ię 

mia ło a szosą n i k t więcej iść nie chce. J u ż wieczór s ię 
zbliża, a t u jak nikogo nie ma, tak n ie ma. J u ż z g łodu 
t r a w ę wz ią ł jeść 1 czeka dalej, żeby kogo skarbem swo­
i m o b d a r o w a ć . A t u na zmrok idzie żeb rak stary. K i j e m 
się podpiera. Co ujdzie k a w a ł e k drogi, to przystaje, na 
niebo patrzy czy do nocy daleko, ozy do cha łupy przed 
c iemnośc ią zajdzie, odpoczywa i dalej idzie. 

— Dobra moja — myśl i sobie Baltar — biedny dziad 
na pewno skarb z radością weźmie . 

Ucieszony z rowu wyskoczył i do żeb raka powiada: 
— Dziadku, skarb mam dla was. Gar pe łen złota, 

weźc ie sobie. Czego macie po proszonym chlebie cho­
dzić. Macie tu i niech w a m szczęście służy. Do śmierci 
w a m na Chleb wystarczy. 

A le ż e b r a k p o p a t r z y ł na niego zb ie la łymi oczyma i 
powiada: 

— A na co m i t w ó j skarb? Śmie rć lada dz ień po mnie 
przyjdzie i co j a z t y m zrobię? A na świecie niczego m i 
nie trzeba. C h a t ę mam, chleba m i ludzie dadzą, a po co 
mi ten k łopot? Jeszcze mnie zbóje n a p a d n ą jak s ię 
p rzywiedzą , ż e skarb u mnie jest i życie m i zabiorą . 
A j u ż i m go tak imało zostało, że c h c i a ł b y m jeszcze na 
s łonusio popa t rzeć , j a k ono sobie z rana wstaje, i jak 
do snu się uk łada . A idźże sobie i daj m i p o k ó j ze swo­
i m skarbem. 

Nagle s t aną ł , wypros towa ł s ię i py ta : 
— A hejże, czemu to skarb ony chcesz mnie oddać , 

i jak go masz, sam się n i m nie cieszysz? 

Władys ł aw Prucnal, Dziad z dziewczynką, rzeźba 
ceramiczna, Medynia Głogowska, w o j . rzeszowskie 
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K i j w ga r ść mocniej chwyci ł i patrzy. 
— A możeś t y zbój — powiada — możeś tego nazbó-

jował a teraz s t r ażn i cy c ię gania ją , to się tego pozbyć 
chcesz i w mojej dziadowskiej torbie schronienia dla 
łupu swojego szukasz opryszku jeden, co? O niedoczeka-
nie twoje. Całe życie uczciwie przeżyłem i n i jakiemu 
rzezimieszkowi torba moja żebracza za schowek ł u p u 
zbójeckiego s łużyć nie będzie . Zmiataj póki cię k i j e m 
nie obiję. 

K i j podniósł , na Baltana s ię n i m zamierza jąc , tak że 
ten ledwo spod niego wniknąć zdołał. W ó r s w ó j chwyci ł , 
na plecy go z a r z u c i l i uciekać począł , aby obi tym nie 
zostać. 

Dobrze już zmierzchało, gdy idąc przed siebie zoba­
czył nagle w da l i p ł y n ą c ą rzeczkę. Ode tchną ł z u lgą 
i ledwo s t a w i a j ą c nogi k u rzeczółce się powlók ł . S t aną ł 
nad jej brzegiem i powiada z p ł a c z e m : 

— Rzeko, wybawicie lko moja, zabierz ode mnie t ę 
b iedę . U l i t u j s i ę nade m n ą , nad moim losem. U l i t u j s ię . 
Uwoln i j mnie od mojego nieszczęścia. Mówię ja do cie­
bie, jak do siostry mojej rodzonej. Cha łupę m i przez to 
rozwali l i , sad m i zniszczyli, gospodarstwo m i z ziemi 
zmiet l i a teraz mnie chcą w ręce dostać. Zabierz to ode 
mnie rzeko moja. 

Ukląk ł na wysokim brzegu, zdjął z p l eców worek, 
podniósł go obu rącz k u górze i rzuci ł w wodę , aż za­
ko t łowa ło w topieli . Teraz, dopiero roześmia ł s i ę na ca ły 
głos. Wyciągną ł s i ę w trawie, założył ręce na głowę 
i usną ł kamiennym snem szczęśliwego człowieka, k t ó r e ­
go n ic nie t rap i . A l e jeszcze przed wschodem słońca obu­
dził go nagły zgiełk, n iosący s ię od szosy. Wstał , p r z e t a r ł 
oczy i patrzy a to ca ła jego rodzina biegnie co sił, w tę 
s t ronę głośno rozprawia jąc , że skoro dziad żebraczy na 
szosie go widzia ł , mus i on s ię t u zna jdować. A tak i by­
ło, bo gdy k u p ą ca łą ku. miasteczku biegl i dnia poprzed­
niego, c h c ą c s p r a w d z i ć czy czasem tam ze skarbem się 
nie ukrył , dziada onego na drodze spotkali a j ęzyka 
u niego zas iągnąwszy o spotkaniu jego z Baltarem się 
dowiedzieli. 

Biegali teraz szosą, co sił k u p ą o g r o m n ą , by go wresz­
cie dopaść i pewny już teraz skarb m u odebrać . A takie 
ich b y ł o mrowie nies łychane, że czernili s ię w dali j a k 
okiem sięgnął . Bo ten i ó w zwiedziawszy się, że rodzina 
owa skarbu wielkiego poszukuje, za k t ó r y jak już dziś 
wieść niosła, dziesięć guberni m o ż n a by kup i ć razem 
z ludźmi i dobytkiem wszelkim, do poszukujących onego 
skarbu s i ę dołączyli, p r ó b u j ą c je j c z łonkom udowodnić , 
że też do rodziny na leżą , choć nigdy z nią nic wspólnego 
nie miel i , a jedynie chodzi ło o to, aby jako rodzina do 
podzia łu odnalezionego skarbu na leżeć mogli . Biegło 
tedy to całe mrowie ludzkie rozp rawia j ąc głośno i k łó ­
cąc się, aż p t a k i z drzew z r y w a ł y s i ę hordami i w las 
uciekały. A kroczy ł na przodzie najstarszy z rodu, wujo 
Hipoli t , c a ł k i e m łysy, ku lawy i garbaty, i ten krzyczał 
najgłośniej innych na poszukiwania wiodąc . Stoi wtedy 
Baltar i patrzy, co s ię dzieje a t ł um, gdy go ujrzał , rzu­
cił się nagle k u niemu niby horda t a t a r ó w i krzyczy: 
— Gdzie masz skarb!? 

Baltar u m k n ą ł nieco w bok, na gó rkę , żeby ca łk iem 
przez t ł u m rozdeptanym nie być. S t aną ł , u ją ł s ię pod 
boki i śmie je się. T ł u m wrzeszczy a on s ię śmie je . Wte­
dy grozić m u poczęli , że do drzewa go w boru p rzywią -
żą, k i j a m i obiją i w i l k i o m na pożarc ie zos tawią , jak 
im nie wyzna, gdzie skarb uk rywa . Oni g rożą a on się 
śmieje. I to tak okru tn ie s ię śmia ł , że o m a ł o ze śmie­
chu nie zwinął . 

— Ha ha ha, hi h i h i . 
1 nic nie gada, jeno s ię śmieje . J u ż ze śmiechu brzuch 

go bol i a on się dalej śmieje, aż wprost ryczy z tego 
śmiechu, że nawet g a d a ć nic przez niego nie może, jeno 
palcem na r zekę pokazuje i wreszcie powiada: 

— Tam — i znowu się śmieje. 
Na góreczce stoi, t ł u m przed n i m rozwścieczony, niby 

sfora psów, a on s ię śmieje i znowu gada pokazu jąc na 
rzekę . 

Jak wtedy t ł u m nie wrzasną ł , jak nie b u c h n ą ł w wo­
d ę z wysokiego brzegu i fale r ę k a m i k u sobie g a r n ą ć 
zaczął skarbu w nich szukać . Ale skarbu w nich już nie 
było. Nocą uniosła go woda topiąc na dnie w czarnym 
odmęc ie i szorując po n im piasek i kamfenie, k ry j ąc go 
n iby mogi ła przed l u d z k ą zach łannośc ią . 

— Gdzie imasz skarb! — wrzeszcza ł t ł um wygraża j ąc 
p ięśc iami w s t r o n ę Baitara? A on t y l k o s ię śmiał i ciągle 
powta rza ł : tam! 

Wyszedł wtedy z wody prowadzier, stary wujo, krzy­
w y Hipol i t i krzyczy do zgrai: 

— Pić wodę ! Wypi jemy rzekę a skarb na dnie odnaj­
dziemy! 

Przypadli wtedy wszyscy do brzegu rzeki i jęl i p ić 
wodę . Ale co wypi ją to z górnego biegu znowu wody 
n a p ł y n i e Dna j e j jak nie w idać tak nie widać , jeno 
t rochę piasku na ś rodku rzeki łysieje. 

Rzuci l i się więc wszyscy do piaszczystej wysepki , r ę ­
kami mokry piasek chwyta jąc , ł o p a t a m i go przewraca­
jąc, skarb w n i m odszukać ma jąc nadz ie ję . Ale nijakie­
go skarbu na piargu onym nie było . A ujrzawszy w p ły t ­
k i e j wodzie jeden jedyny pieniążek, k t ó r y cudem jak imś 
z wora wypad ł , z wrzaskiem w i e l k i m , n iby k r u k i na 
niego się rzuci l i , łopa tami , d r ą g a m i i k i lo fami się t łukąc 
za ga rd ł a s ię dusi l i , gryźl i s ię , opluwali , w y r y w a l i sobie 
włosy, kopal i się, gnietli, u r y w a l i sobie g łowy i rozpru­
w a l i brzuchy, aż woda w rzece z b łęk i tne j s t a ł a s ię 
czerwona, niby zorze o zachodzie słońca. Niektórzy w y ­
ciągal i s ię z wody na brzeg i tu t ł uk l i s ię , dobijal i , 
aby s ię wzajemnie w y m o r d o w a ć . Brat bratu, nie mogąc 
pa t r zeć w oczy, zachodzi ł go od ty łu i znienacka zada­
w a ł śmie r te lny cios. Po to, żeby do podzia łu odnalezio­
nego skarbu jak najmniej i c h zostało, a każdy chciał 
zostać sam, aby ca ły skarb zagarnąć . 

Bal tar p rzes ta ł s ię śmiać i w ł a s n y m oczom nie wie­
rzył . Teraz wiedział , dlaczego jego pradziad imając skarb 
tak go ukrywał , a umiera jąc w ziemi zachował n ikomu 
go nie przekazując . S t a ł i p a t r z y ł p rze rażony , gdy po 
dłuższej Chwili nie było już w wodzie an i na lądzie n i ­
kogo żyjącego, jeno zwa ły t r upów, nad k t ó r y m i zaczęły 
k r ą ż y ć k r u k i . T y l k o z topieli wygrzeba ł się jeden jedyny 
łysy, k rzywy i garbaty starzec, wu jo Hipo l i t , k t ó r y legł-
szy prawie na dnie rzeki z życiem uszedł ubitego u d a j ą c 
i ściskając w garści jeden jedyny znaleziony pieniążek, 
k tó ry cudem w y p a d ł z wora, począł uc iekać . Resztę 
pokry ła woda, (która o zachodzie słońca z n ó w była b łę ­
ki tna jak niebo. 

Baltar K u s z w i ł k o teraz wiedzia ł , i ż t o że zna laz ł skarb 
było dla niego na jwiększym nieszczęściem i w łaśn ie 
sk łada ło s ię do pary. I tego nieszczęścia w łaśn ie s ię poz­
był. W r a c a ł teraz do cha łupy tak szczęśliwy, że i dąc 
podśp iewywał isobie, jakby spo tka ło go wielkie szczęście. 
A dopiero prawdziwie się u radował , k iedy to niedaleko 
domu b ę d ą c zobaczył , że A n n a już zdrowsza biegnie mu 
ma powitanie i Siwek j akoś k u l a w k i się pozbywszy do 
niego z obejśc ia p rzyga lopował . Uśc isną ł Aminę. Z Siw­
k i e m się p rzywi ta ł i obejrzawszy (gospodarstwo do robo­
ty się wzią ł . I zdawa ło m u się wtedy, że nie ma szczęś­
liwszego i bogatszego od niego człowieka na c a ł y m świe­
cie, i że n a j w i ę k s z y m skarbem jest w ł a s n y dom, swoi 
bliscy i zdrowe r ęce do roboty. 
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S T E F A N SIDORUK 

P o l a o b s i a n e 
od n o w a 

G gdzież to wasz — p y t a ł a P i s ańczukową pyskata 
Kobylina, k tó r a ws tąp i ł a do nich, ot aby t r o c h ę 
język p rze ł amać . 

— Może gdzie do urzędu, abo do dochtora pojechał.. .? 
— Wam, Katarzyno, to tera ty lko jeść , i po dochto-

rach chodzić. Roboty przecia n i j ak i j n i macie, pienion-
dzów darmo w a m dadzo... Co nie? Może n i prawda? 
Wasz stary wychy t rzy ł z to ziemjo, co jo odda ł do skar­
bu za rente, w y c h y t r z y ł . Wasz Zenek, to chiba i ża lu 
do ojca n i ma, Co go tak I z iemi sp ławi ł , wiadomo, 
elekstryk robote wszendzie znajdzie a na gospodarstwie, 
to chiba nie bardzo rob ić mu sie kc ia ło . Z warni, P isań-
czukowa, to tak j a k z t y m ś l epym. Ja t u gadam jak do 
cz łowieka chiba z godzine a w y nic — w y g a r n ę ł a w koń ­
cu mocno już rozeź lona Kobyl ina , jedynie p ó ł s ó w k a m i 
P i s a ń c z u k o w e j zbywana. 

— Ja do was z sercem, z r a d ą , a ta giembe w ciup 
i gadać nie chce. 

— Nu, wim ja co was bo l i , wszyscy wiedzo, ca ła wieś . 
Byliście córką najbogatszego gospodarza, a wyszliście za 
m ą ż za takiego Jaśka , co ino na tych swoich skrzypkach 
po weselach grać piknie potraf i ł . I co? T y n wasz m u ­
zykus wasze własne h ik t a ry do rzondu oddał , dz i adówe 
z was zrobi ł , tera cała w ieś ma na k i m jenzyki wycie­
rać . Lepiej w a m by ło z t y j Hameryki n i w r a c a ć , j ak -
żeście b y l i t am k i e d y ś wyj icha l i . 

P r a s n e ł a drzwiami i jeszcze w sieniach s łychać by ło 
furkotanie je j nie wyparzonej gęby . 

By ła niedziela, jedna ze s łonecznych niedziel kwie t ­
nia. P isańczuk w s t a ł o świcie, po gospodarsku, bo tak 
już był nauczony w s t a w a ć i choć nie miał ż adnych obo­
w i ą z k ó w w obejściu, boć przecie ż a d n e j ż y w i n y oprócz 
ku r nie t r zymał , począł gospodarskim zwyczajem drep­
tać z k ą t a w ką t , p r ze s t awiać jak ieś widły , puste ko­
szyki, i czuł w te j całej k r z ą t a n i n i e p rzy jemność , zado­
wolenie. Potem, nie czeka jąc na śniadanie , śc ieżką poza 
ogrodami powlókł się w pole. Szedł , ot tak, aby przed 
siebie, bez celu, aby dalej być od ludzi na szerokiej 
przestrzeni pól . S t a w a ł , p a t r z y ł na zieleniejące niedaw­
no wzeszłe owsy, na zagony świeżo zbronowanego pola 
przygotowanego do wywózk i obornika pod ziemniaki , na 
łany ży ta n a b r z m i a ł e g o soczystą zielenią . Zna ł od ma leń -
kości k a ż d y zagon, k a ż d ą miedzę wiedzia ł , k t ó r e pole 
do kogo na leży , (jak rodzi i na i le części będz ie k i e d y ś 
podzielone. Tak rozmyś la jąc i sycąc oczy wiosenną kra­
są — naraz z a t r z y m a ł s ię i chcia ł zawrócić. Dochodzi ł 
do swego pola, k t ó r e leżało nie t kn i ę t e , niczyje. Rzucił 
jeszcze raz okiem na poras t a j ące szczawiem skiby i s k r ę ­
cił ostro w bok. Szed ł teraz w poprzek pol, aby dalej, 
nieomal na oślep, gdyż w oczach ciągle m i a ł ty lko rdza­
w y porost końskiego szczawiu. 

— Tyś j u ż nie gospodarz — wychryp i a ł m u nad gło­
w ą d z i k i gołąb ukry ty w gałęziach polnej gruszy. 

— T y ś nie gospodarz, tyś zdrajca ch łopsk ie j sprawy 
— szeptały ko t łu j ące się po głowie myś l i . 

Nawet d ru ty telefoniczne przy szosie brzęczały mu , 
gdy wraca ł do wsi , j akąś obe lżywą melod ię , zaczynają­
cą się i kończącą s ł owami — zdrajca, zdrajca, zdrajca. 

W obejściu zastał so ł ty sa rozmawia jącego z żoną i 
jakiegoś panka z b r ó d k ą t r zymającego pod p a c h ą w y p ­
c h a n ą teczkę . Sołtys objaśnił , ż e ten pan to gieometra 
i , że bedzie robi ł we wsi regu lac ję g r u n t ó w , a dopóki 
co, bendzie mioł u ciebie kancelarje i u ciebie mieszkał 
— zakończył . 

I n ż y n i e r tkwi ł nad papierami ca łymi dniami. Zwoły­
wa ł gospodarzy, komis ję wie j ską i coś tam k a l k u l o w a ł . 
P i sańczuk s n u ł się po domu jak cień, aby jak najmniej 
s t y k a ć s ię z t y m i ludźmi, k t ó r z y jedynie o ziemi pro­
wadzi l i rozmowy. Słyszał jak m i ę d z y sobą rozmawia l i 
o intensywnych odmianach zbóż, o nawożen iu . Młodzi 
chwal i l i się, że k u p u j ą maszyny, t raktory , z iemię . A je­
go chyba sam diabeł skusił , pośmiewisko z siebie zro­
bił. B y l i przecież we ws i gospodarze w starszym wieku 
i j akoś tam dawali r adę , a on pos tąp i ł jak najgorszy 
głupiec. 

Jednego wieczoru, gdy w chacie zebra ła się komisja 
wiejska usłyszał, jak i n ż y n i e r m ó w i ł do nie j : 

— Ziemia tych dwunastu gospodarzy, k tó rzy przeka­
zują swoje gospodarstwa dla p a ń s t w a za r e n t ę , będz ie 
w y o d r ę b n i o n a i przydzielona do g r u n t ó w RSP w R ó ż a n ­
ce, pomiary zaczniemy zaraz po żn iwach . 

P i sańczuk w ł a s n y m uszom nie wierzył . Na drugi 
dzień, chcąc s ię upewnić, n ieśmiało zagadną ł o to ge­
odetę . Raptem jakiś ciężar, k tó ry go przyt łacza ł zwali ł 
się z niego. S ta ł się jak imś i n n y m człowiekiem. Biegał 
teraz co dnia od Kl imczuka do Jaworskiego, od Rykudy 
do Ignaciuka i wypy tywa ł , sprawdza ł , u twie rdza ł się, 
że i i n n i to samo zrobi l i i wcale tego się nie ws tydzą , 
a Duma, na jmądrze j szy we wsi, tak zawyrokowa ł : 

— Niech na rol i gospodarują młodzi d ci, co lepiej 
gospodarować pot ra f ią . 

— Wiesz, Katarzyno — mówi ł k tóregoś dnia J a ś k o do 
baby — pas iekę se założym, a wieczoramy bede w drze­
wie f i g u r k i takie sobie dłubać, a i grosz za to j a k i wle­
c i , bo tera trza żyć po inszemu. 

Józef Opyrcha ł , Wesele na wsi, obraz olejny, Dzie-
w i n , w o j . krakowskie 
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adna reforma nie zrobi się 
Ż sama. Potrzebni są mądrzy 

reformatorzy i ci, którzy będą 
realizowali nakreślone zadania. Po­
żądane są też społeczne inicjatywy 
i pomysły, ale takie, co wzbogacają 
a nie burzą. Tak, bo reforma ma 
tylko wtedy sens, kiedy niesie pop­
rawę, rozwój, ulepszenie i doskona­
lenie a nie niweczenie tego, co jest 
dobre i pożyteczne. Myślę, że każdy, 
kto chce reformować, powinien naj­
pierw rozważyć za i przeciw, oraz 
przewidzieć późniejsze skutki. Nies­
tety nie każdy to potrafi. Dowiódł 
tego, i to dobitnie, Stanisław Babu­
chowski w swoim liście opubliko­
wanym w „Tygodniku Kultural­
nym" nr. 6 z dn. 8.02. 1987 r. Pisze 
w nim m. in.: „W zasadzie niewiele 
się zmieniło, czego dowodem był 
VII Krajowy Zjazd Stowarzyszenia 
Twórców Ludowych i w dalszym 
ciągu nie zmieniony — mimo wie­
lokrotnych monitów — statut STL". 

Stwierdzenie: „nie zmieniony, 
mimo wielokrotnych monitów", po­
zostawione samo sobie, bez rozwi­
nięcia i uzasadnienia może sugero­
wać wiele, a w tym m. in. wstecz-
nictwo, nieuzasadniony upór i nie­
liczenie się ze zdaniem większości. 
Dlatego spróbujmy odpowiedzieć 
sobie na pytanie: dlaczego statut 
nie został zmieniony oraz kto do­
magał się jego zmiany. Odpowiedzi 
w zasadzie są krótkie. Otóż statut 
nie został zmieniony dlatego, że 
twórcy ludowi uczestniczący w VII 
Krajowym Zjeździe nie widzieli ta­
kiej potrzeby. Pracująca przez cały 
czas trwania Zjazdu Komisja Sta­
tutowa w zasadzie nie miała wiele 
do działania, gdyż propozycji i uwag 
było niewiele. Upraszczając, god­
nych odnotowania było zaledwie 
dwie. Jedna zmierzała do rozsze­
rzenia członkowstwa STL na zani­
kające na wsi tradycyjne rzemiosła 
i przemysł ludowy, zaś druga doty­
czyła sprecyzowania zapisu wyboru 
władz przez zjazdy oddziałów. 
Pierwsza z nich w głosowaniu zde­
cydowanie upadła, zaś co do drugiej 
uznano, że wymaga wprowadzenia, 
lecz po wcześniejszym sprawdzeniu 
czy nie zakradł się błąd w druku 

statutu. Chcę w tym miejscu pod­
kreślić, że decydowali o tym sami 
twórcy — członkowie rzeczywistości 
STL — kierując się ideą przewod-
nią, Stowarzyszenia. 

Nie dziwię się jednak panu Sta­
nisławowi Babuchowskiemu, że wy­
raził publicznie swoje niezadowole­
nie i to chociażby z dwóch powo­
dów. Po pierwsze; nie był na Zjeź­
dzie i nie zna dokładnie jego prze­

biegu, po drugie; mimo że „monito­
wał" , nie jest twórcą ludowym. A 
twórcy? Twórcy zadecydowali sami 
o swoich sprawach, nie licząc się 
z jego zdaniem. Przepraszam, ale 
żeby wszystko było jasne do końca, 
muszę powiedzieć jeszcze o jednej 
sprawie. Pan Babuchowski batalię 
o zmianę statutu rozpoczął jeszcze 
przed Zjazdem, ale nie o te zapisy, 
o których wspomniałem wyżej. 
Sprawa dotyczyła problemu, czy 
osoby nie będące członkami rzeczy­
wistymi STL mogą wchodzić w 
skład władz Stowarzyszenia i na ja­
kich zasadach. Pan Babuchowski u-
waża, że powinni wchodzić człon­
kowie wspierający (statut w drodze 
wyjątku na to zezwala) i to bez 
stosowania jakichkolwiek ograni­
czeń. Dowiódł tego dobitnie na 
Zjeździe Oddziału Beskidzkiego, 
uzurpując sobie prawo do pełnienia 
funkcji sekretarza Oddziału. A kie­
dy mu nie akceptowano zgłoszonej 
przez siebie swojej kandydatury, 
wniósł sprawę do Sądu Koleżeńskie­
go. Była to jedyna sprawa, jaka w 
trakcie całej, poprzedniej kadencji 
wpłynęła do Sądu Koleżeńskiego. 
Wynik był niekorzystny dla pana 
Babuchowskiego, gdyż uznanie jego 
roszczeń byłoby sprzeczne ze sta­
tutem. 

I to stało się podstawą do jego 
monitów o zmianę statutu. Bo jak 
to może być? Ja, to jestem ja, a 
twórcy, to są twórcy. Jak oni więc 
mogą mieć inne zdanie jak ja? 

Przegrać bitwę, to jeszcze nie 
oznacza przegrać batalię. Więc pióro 
w ruch. Wiadomo, redakcje czaso­
pism zamieszczają listy czytelników 
bez sprawdzania ich zasadności, 
więc trzeba piSać. Moda jest na re-

formę, trzeba proponować zrefor­
mowanie. Chwytliwe i na czasie. 
Argumenty można zaczerpnąć z in­
nych publikacji. Najlepiej z tych, 
gdzie prezentują swoje myśli wy­
bitni działacze, pracownicy nauki. 
Ot, chociażby prof. dr Roman Re-
infuss. Jego słowa: „Wszyscy twór­
cy ludowi muszą się pozbyć kom­
pleksu niższości" pasują jak ulał. 

Wejście już jest. A dalej? A dalej 

należy dopisać to, co się myśli, 
zręcznie wkładając swoje słowa w 
usta Profesora. Właśnie tak, jak to 
zrobił pan Babuchowski, cytuję za 
wspomnianym „Tygodnikiem Kul­
turalnym": „A pierwszym krokiem 
powinno być zreformowanie Rady 
Naukowej, która jest „jaśnie pa­
nem" w stosunku do twórców ludo­
wych" ... itd. Mimo że nie są to już 
słowa Profesora, to nie przeszkadza 
powołać się na zamieszczenie ich np. 
w „Dzienniku Ludowym" Nr 9|87, 
zwłaszcza, że brzmi to dosyć wia­
rygodnie. Tylko że, Panie Babu­
chowski, niech pan przyjmie do 
wiadomości, że „Dziennik Ludowy" 
czytają nie tylko członkowie ZSL 
ale również wielu członków STL, 
i nikt Panu nie uwierzy, kto zna 
prof. Reinfussa, jednego z czoło­
wych inicjatorów powstania Stowa­
rzyszenia Twórców Ludowych i od 
początku do dzisiaj przewodniczące­
go Rady Naukowej STL, człowieka 
o wysokiej kulturze osobistej, że 
zaczął on szkodzić a nie pomagać 
twórcom i Stowarzyszeniu oraz 
ubliżać publicznie innym i samemu 
sobie. Zbyt to tani chwyt, szanowny 
panie Stanisławie. Nie r o z u m i ę żalu 
pana Babuchowskiego do Zarządu 
Głównego za nie spełnienie jego 
reformatorskich zapędów. Wszak 
tylko Krajowy Zjazd może dokony­
wać zmiany Statutu. Zarząd nie 
mógł też ingerować w orzecznictwo 
Sądu Koleżeńskiego, bo też prze­
kroczyłby swoje kompetencje. Na­
tomiast tego, co pisze p. Babuchow­
ski, że „Zarząd Główny, mimo swych 
niewątpliwych dobrych chęci, pięk­
nie i uniżenie się kłania werdyktom 
sekcji opiniujących, to czy danego 
kandydata przyjąć na członka rze-
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czywistego, czy też nie" całkiem, już 
pojąć nie mogę. Bo członkowie Za­
rządu kłaniają się i odnoszą się z 
dużą życzliwością do ludzi dobrych 
serc niosących pomoc Stowarzysze­
niu, Nigdy nie kłaniali się czyimś 
werdyktom. Czyżby autor listu 
chciał sugerować, żeby władze STL 
odstraszały ludzi, a nie jednoczyły 
i zapraszały do współpracy? A mo­
że chciał pokazać Zarząd Główny, 

jako ciało beznadziejnie słabe i bez 
swojego zdania. Jeżeli już tak, to 
muszę zmartwić pana Babuchow-
skiego, bo znane mi są przypadki 
podejmowania innych decyzji niż 
te, które sugerowała Rada Nauko­
wa, a to, że ich było niewiele 
świadczy o wzajemnym zrozumie­
niu, i dobrej współpracy. Wynika to 
również z faktu, że zarówno Za­
rząd Główny jak i Rada Naukowa 
stosują te same, wspólne wypraco­

wane kryteria w sprawie przyjęć 
na członków rzeczywistych STL. 
Do stwierdzenia p. Babuchowskiego 
„jeżeli już (prawem kaduka) ma 
istnieć prześwietna Rada Naukowa, 
to może w jej składzie powinni zna­
leźć się twórcy ludowi, bo tylko oni 
mogą rzetelnie ocenić wartość i 
wkład pracy w pokazane dzieło" 
mam już tylko pytanie: Szanowny 
panie Stanisławie, czy uważa pan, 
że Rada Naukowa bez pracowników 
nauki, złożona tylko z twórców lu­
dowych, najczęściej z podstawowym 
wykształceniem, byłaby Radą Na­
ukową? Czy twórca ludowy np. 
z Żywca jest w stanie ocenić prace 
pod względem poziomu artystyczne­
go i zgodności z tradycją regional­
ną np. twórcy z regionu Kociewia, 
Pałuk, czy Kaszub? I wreszcie kto 
niósłby pomoc w opracowaniach 
etnograficznych, prawnych, socjolo­
gicznych, ekonomicznych itp? Być 
może pan jest w stanie wszystko to 
uczynić... 

W jednym wszakże muszę się z 
panem Babuchowskim zgodzić, że 
„trzeba wreszcie uregulować spra­
wy, o których pisze Lektor w ,,TK" 
Nr 51—52|86. „Tylko, że nasuwa mi 
się w tym miejscu odbiegające tro­
chę od meritum sprawy powiedze­
nie — nie wystarczy mieć słabość 
do kobiet, ale trzeba mieć siłę do 

tej słabości. Ale do rzeczy. Nie są 
to sprawy zależne tylko od Stowa­
rzyszenia, niezbędna jest pomoc, tej 
nie chcianej przez pana Babuchow­
skiego, Rady Naukowej w dostar-
czaniu niezbędnych opracowań i ar­
gumentów, a także zrozumienie 
kompetentnych władz. Na to wszyst­
ko potrzeba jednak trochę czasu i 
cierpliwości. Powinien być przy 
tym zuchowały jeszcze jeden wa­
runek — propozycje i wnioski mu­
szą być sensowne, na pewno nie 
tego typu, jakie proponuje p. Ba-
buchowski np. „rzetelnie określić 
punktację, wg której będą oceniane 
prace twórców". Bo ktoś wtedy mo­
że zapytać — to ile proponujecie 
punktów np. od wagi pracy, o ile 
od jej wysokości i szerokości? A na 
jakiej wadze będziecie ważyć wyci­
nanki ludowe? 

Przepraszam za ton, ale wydaje 
mi się, że nawet w okresie reform 
nie wolno nikomu psuć tego, co jest 
dobre i zniechęcać ludzi do społecz­
nej pracy. Z pewnością jednak 
trzeba tępić sobkostwo, nieuzasad­
nioną napastliwość i bzdurne pro­
pozycje, nawet jeżeli zgłoszone 
zostały w dobrej intencji. 

K A N Y 

Pelagia Pietrzak, Haft snutkowy, Golina, wo j . kaliskie 
Fot. Piotr M A C I U K 
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Józef Chojnacki 

Usnęła wioska Powroty Tyle za nami 

Usnęła wioska 
a ja po parku chodzę 
swojsko tutaj choć pusto 
Księżyc j a k i ś zamglony 
nie ma k to 
prze t rzeć go chus t ą 

Idąc powoli i cicho 
słyszę jak noc kwietniowa 
na zawilcach kładzie rosę 
I wiosny granie s łyszę 
tej co przez Po l skę idzie 
i tej co w sercu noszę 

Dotykam p ą k ó w n a b r z m i a ł y c h 
i nie s m u c ę s ię 
że tajemnicy życia 
nigdy nie zgłębię 
Cieszę się że chudną noce 
że coraz dłużej kołują 
dn i białe gołębie 

Śn ią m i s i ę łozinowe p ło ty 
starych 
gdzie w jasne dni 
sypia ły noce 
żytn ie kłosy p r a ż o n e lipcem 
pochylone nad ścieżką 
j ak nad mo im losem 

Śn ią m i się 
niepokoje ma tk i 
bom jak d ą b młody 
rós ł 
hardz ia ł 
i coraz głośniej szumiał 
Niosą okrutne noce 
powiewy czasów 
kiedym błądzi ł 
i szczęścia n a z w a ć nie umiał-

Żonie 

Coraz trudniej ważyć s łowa 
p isać wiersze 
gdy ł a t a 
na mej twarzy 
wyrzeźb i ły swój krajobraz 
gdy tak wiele 
chcia łoby s ię z a p o m n i e ć 
Tyle za nami 
Moją Droga 
Ja p o d d a ł e m się przemijaniu 
tyle za n a m i 
T y warkoczem 
przywołu jesz młodość 
Teraz 
p a t r z ą c na Ciebie 
odkrywam p i ę k n o 
jesiennych k w i a t ó w 

Dziad Chrystus Frasobliwy 

Zdzisław Purchała, Rzeźby w drewnie, Kossów, woj. częstochowskie 
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DONAT NIEWIADOMSKI 

Obrazy 
zgonu rolnego 
w literaturze ludowej 

W autorskiej twórczości ludowej zaznacza wyraźn ie 
swoją obecność zjawisko świa topoglądowe, k tó re na j -
właśc iwie j m o ż n a określ ić jako jedność k u l t u r o w ą czło­
wieka i mater i i w y n i k a przy tym, jak twierdzi A . A l e ­
ksandrowicz, z przekroczenia praw paralelizmu; z prze­
ł aman ia znamiennego dla niego równorzędnego , lecz 
zewnęt rznego zestawienia w y r ó ż n i k ó w rzeczywistości l u ­
dzkiej i przyrodniczej — na rzecz wzajemnego spokre­
wnienia tych w y m i a r ó w życia (Świat poetycki ludowego 
twórcy, w s t ę p do: J. Pocek Poezje, L u b l i n 1980, s. 43). 

P o k r e w i e ń s t w o cz łowieka i ziemi przyjmuje różne 
ksz ta ł ty literackie. Najczęściej widz imy obrazy: scalenia 
„krwiob iegu" przyrodniczego z krwiobiegiem ludzkim, 
narodzin ludzkich z substancji ziemskiej oraz zgonu 
rolnego. 

W t y m szkicu interesuje nas wyłącznie ostatnia od­
miana owej więzi, polegająca na p o ś m i e r t n y m „ w t o ­
pieniu" ro lnika w ma te r i ę . Wzorcowym l i terackim odej­
ściem tego t y p u jest przedstawienie ostatniego czynu 
Boryny. Gospodarz ten powtarza początkowo gest Boga 
tworzącego życie przy pomocy grudek ziemi w y o b r a ż a ­
jących ziarno, a później poprzez śmierć poniesioną w 
trakcie siewu scala się z bytem przyrodniczym. Osiąga 
w ten sposób życie wieczne. 

Zbl iżone myś lowo i stylowo do opisu W. S. Reymonta 
są obrazy zgonu rolnego, wys t ępu jące we współczesnej 
poezji ludowej. Rozpoczynają się one z reguły od uka­
zania ciągle wykonywanej pracy, będące j g łówną t reścią 
życia chłopa i p o d s t a w ą jego zasług doczesnych. W dal­
szym toku p rezen tu j ą śmie r t e lne wcielenie człowieka 
poprzez o r k ę i siew w glebę, i kończą wielopostaciowo: 
odrodzeńczym powrotem gospodarza w kształcie roślin­
nym lub w wymiarze duchowym do by tu realnego, 
uwiecznieniem egzystencji ch łopsk ie j w świadomośc i 
wiejskiej wspólnoty, oraz użyźnia jącym „roz top ien iem" 
oracza jako p r ó c h n i c y w r o l i . 

Szczególnie s u g e s t y w n ą wizję odrodzeńczą z a u w a ż a m y 
w l i rykach St. Buczyńskiego. Poeta m . i n . pisze: 
Przejdziemy cisi, oracze i siewcy, 
do onej chwi l i , co rzuca mrok cienia, (...) 
zadzwonić p ług iem, zaszeleścić ziarnem. (...) 
aby z maleńkim ziarenkiem na dłoni 
raz jeden odejść, tysiąc razy wrócić 

(Tak! ręce swoje musim w skiby worać) 
(...) Bo ja (...) 
chc ia łbym (...) 
ży tn im tym ziarnem m a ł y m 
Chc ia łbym w te skiby zapaść . - (...) 
Bo chcę po śmierc i choć echem wróc ić 
Do wsi i na te pola 

(Jak mi nie śpiewać) 
(...) Od siewu, od siewu chcę odejść 
Z garścią pszenicy i żyta. (...) 
Ach, gdyby makiem wyrosnąć 
Na tej ostatniej skibie 

(Niewielu po mnie zapłacze) 
Zbliżone do p r z y w o ł a n y c h wypowiedzi s ą ponadto 

myśli w y r a ż o n e w utworze St. Buczyńskiego Ziemio 
i wierszu H . Nowobielskiej Mój owiesek. 

Sens tego rodzaju zgonu rolnego sprowadza się do 
nałożenia ograniczonego życia ro lnika na nieograniczony 
r y t m ziemi, w w y n i k u czego istnienie ludzkie upodaba-
nia się do istnienia rośl in . Gospodarz znajduje się po 
śmierci w glebie i podlega t y m samym co ona regu łom, 
ok re ś lonym kalendarzowymi cyk lami ciągłych odnowień. 
Rozpatrywanie człowieka jako jednostki przyrodniczej, 
r ó w n o r z ę d n e j z roś l inami , s t anowiące j część żywiołu na­
tu ry , umoż l iwia wcielenie jego ciała w skiby i ziarno. 
Nas tępnie zaś sprzyja powrotowi do życia, niejako 
zmartwychwstaniu, w postaci rozmnożonego, zwielokrot­
nianego ziarna. Praca staje się w tak im ujęciu nośn i ­
k i e m zjednoczenia chłopa z otoczeniem, pozwala mu — 
mimo śmierc i — na pozostanie w k r ę g u wiejskiej zbio-
rowości . Silą odrodzeńczą nasyca gospodarza przede 
wszystkim życ ioda jna energia ziemi. Natura pomaga tu , 
jak spostrzega R. Sulima, wyznawcom ludowej fi lozofii 
by tu „widzieć w ł a s n ą skończoność w perspektywie jej 
nieskończoności" (Folklor i literatura, W-wa 1976, s. 170). 

D ą ż e n i e do uwiecznienia człowieka w pamięc i po­
tomnych okazuje się podstawową myś lą w y w o d u poetyc­
kiego, podjętych w ramach kolejnej wersj i obrazu zgonu 
rolnego. Wiodące w y r ó ż n i k i tego obrazu są zasadniczo 
podobne do przedstawionych w y ż e j koncepcji odrodzeń-
czych. Różnią się jednak brakiem członu ukazującego 
p o w r ó t zmar łego do życia. Poprzes ta ją na wprowadzeniu 
oracza i siewcy w m a t e r i ę z iemską , k t ó r a jako funda­
ment by tu ma zapewnić m u n iep rzemi ja j ące istnienie. 
W stosunku do koncepcji użyźnia jących odmienność i c h 
wyn ika natomiast z p rzy jęc ia przez podmiot l iryczny 
postawy na wsk roś indywidualistycznej. Pos t ępowan ie 
jego skupia s ię bowiem wyłączn ie wokół w ł a s n y c h prag­
n ień . Od t rącone zastają dz ia łan ia na rzecz p lennośc i gle­
by. 
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St. Buczyński wyznaje: 
(...) Pójdę , j ak ucią ł , r e sz tę sił 
zak lnę w te skiby wiosną , 
bo aby t r w a ć , bo abym by ł , 
muszę w te skiby w r o s n ą ć . (...) 

(Zrodziłem ja się z twojej krwi) 
K l ę k a m o świcie w polnych zagonach, (...) 
Odpuść m i winy, ziemio najdroższa , 
Za m a ł o m orał, za małom śpiewał , 
Przyjm moje serce w piaski Mazowsza, 
Na sen pożn iwny . (...) 

( K l ę k a m o świcie) 
W. Kuchta wypowiada s ię : 

(...) Jeś l i żywot skończę, 
Przy jm mnie matko moja. 
W two im łonie spocznę 
Na w i e k i ... na w i e k i ... 
Jak ta skiba czarna 
Jak ten cień daleki. 

(Jak cień daleki) 
M. Karczmarczyk snuje rozważan ia : 

Kro j ę cię, ziemio, 
p ługiem (...) 
Skiba za skibą, (...) 
zb l iżamy się 
do po łączen ia 
w jedno ciało. 
Wchłoniesz mnie 
jak b i b u ł a 
atrament. 
Pozos tanę t y l k o 
p l a m k ą 
w notesie 
czyjejś pamięc i . 

(Refleksja przy orce) 
Takie same t reśc i spotykamy także w innych wier­

szach St. Buczyńskiego: Niewiele po mnie tu zostanie, 
Musimy zostać, Kiedym już pług, Twarzą do słońca i wsi 
To nie jest ziarno i W. Kuch ty : Śpiew ziemi. 

Szczególny wariant obrazu zgonu rolnego dostrzegamy 
ponadto w zjawisku użyźniającego przenikanie człowieka 
do gleby w formie p róchnicy . Na jwyraźn ie j sze uzasad­
nienie dla tego zespolenia podaje St. Buczyński : 

Chc i a łbym (...) s i ać 
To co najlepsze we mnie. (...) 
P o j ą ł e m bowiem prawdy dwie, (...) 
Ziemia p róchn icy chce 
Z p rzemia łu naszych kości . (...) 
P róchn icę ziemi trzeba dać , 
Serca ż a r n a m i zetrzeć. 

(Chciałbym) 
(...) Chcę zapaść w z iemię ziarnem na śp iew i uro­
dzaj (...) 

(Niewiele po mnie tu zostanie) 
(...) Mus imy zostać j e d n ą z zaoranych skib, 
Pod zasiew (...) 

(Musimy zostać) 
(...) Tak! ręce swoje musom w skiby worać , 
aby użyźnić one pola czarne, (...) 

(Tak! ręce swoje musim w skiby worać) 
Powierzchowna motywacja ujawnia s ię natomiast 

w wierszu H . Wal igóry Chleb oraz również w n i ek tó ­
rych l i rykach St. Buczyńskiego, np. Klękam o świcie. 

Pods t awą ideową użyźnia jącego zgonu rolnego jest 
przeświadczenie w ł a ś c i w e wszelkiemu m y ś l e n i u porząd­
ku jącemu (a w ięc i agrarnemu), zwraca j ącemu u w a g ę na 

fakt, ż e wzrost i dojrzewanie są istotą celowego działa­
n ia przyrody, k t ó r a realizuje przez to zadanie ut rzymy­
wania życia. Człowiek m o ż e b rać w t y m procesie udział, 
może przyczyniać s ię do wzmożen ia wegetacji. Pod wa­
runkiem, że sam zostanie częścią sfery rolnej. Zespolenie 
z z iemią prowadzi zatem do p o d p o r z ą d k o w a n i a osobiste­
go losu dobru Wspólnoty ch łopskie j . A dobrem t y m jest 
urodzaj, zapewnia jący ludziom dostatek. 

W zarysowanym toku myś l i p o e t ó w ludowych prze­
chodzenie chłopów do ś w i a t a mate r i i staje s ię t akże 
ś rodkiem do osiągnięcia swoistej niezniszczalności . Gos­
podarz , , roz t ap ia j ąc" s ię w r o l i wkracza po prostu w ko­
listy bieg wegetacji, na k t ó r e j obszarze znajdują się 
przemiennie: śmierć i narodziny. W związku z t y m chłop, 
mimo materializacji, ulega unieśmier te ln ien iu . W chwi l i 
zgonu oddaje siebie ziemi. Tworzy sobą c y k l rolnego 
rozwoju: człowiek (życie) — jego prochy jako p r ó c h n i c a 
(życiodajna śmierć) — ziemia (życie). Wprowadza swoją 
postać w „krwioobieg" gleby i jej p łodów. Wywodzi się 
z ma tk i — ziemi i do niej wraca, z n i ą zrasta się na 
wieczne trwanie. W ten sposób w y k s z t a ł c a się koncepcja 
życia w gruncie rzeczy niepokonanego, uwarunkowanego 
świadomością, że cykliczna przemienność fo rm przyrody 
i losu ludzkiego wiedzie do pe łnego istnienia. Śmie rć 
w takiej optyce nabiera sensu, a idea p o w r o t ó w neutra­
lizuje prawa przemijania i skończoności . 

W końcowej części tego szkicu war to s ię jeszcze za­
s t anowić nad k u l t u r o w ą war tośc ią poszczególnych czło­
n ó w , wchodzących w sk ład właśc iwego ludowej fi lozofii 
przyrody, t ró js topniowego u k ł a d u świa t a . W różnych 
objaśnieniach przyjmuje się najczęściej , że świa t zbu­
dowany jest z trzech w y m i a r ó w : nadziemnego, n iebiań­
skiego (tzw. ,,góry"), ziemskiego (tzw. „środka") , oraz 
podziemnego (tzw. „dołu"). Wokół „góry", pos iadającej 
nacechowanie dodatnie, skupia ją s ię : jasność, s łońce 
,,Bóg. „Dół" zyskuje cechy b y t u podziemnego: mrok, 
tajemniczość, n iebezpieczeńs two. , , Ś rodek" pozostaje pla­
nem ludzkim. 

W obrazach zgonu rolnego war to ść sfery podziemnej 
zmienia s ię jednak z ujemnej na doda tn i ą . Dzięki strefie 
podziemnej staje s ię bowiem możl iwe odtworzenie 
uśmierconego życia i uwznioślenie ograniczonego fizycz­
nie istnienia ludzkiego; dzięki niej też doczesny i po-
ś m i e r t n y los człowieka u legają usensownieniu. 

Anna Łękawa , Wielkanoc, obraz olejny, Ł ą k t a 
Górna , woj . tarnowskie 
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WOJCIECH ŁYSIAK 

,,Z piekła Bartek" i inni cudowni muzykanci 

na Kujawach 

Wśród szeregu p o d a ń wierzeniowych rea l izujących 
treści pó łdemoniczne zna jdują s ię także te, k t ó r e opo­
wiada j ą o cudownych muzykantach. Znani są przede 
wszystkim z Kujaw, ą to dz ięk i zapasom znanego, wiel­
kopolskiego folklorysty, Jerzego Szulczewskiego (1879— 
1969). 

Ich niezwykle zdolności, talent muzyczny, daleko od­
biegające od przec ię tne j , sp rawi ły , iż obrośl i oni swo­
istymi, wpół (magicznymi war tośc i ami . Oczywiście zasad­
nym w y d a ć się mus i pytanie o i ch miejsce w życiu ów­
czesnej społeczności, o dystans ludu do owych g ra jków. 
Wydaje się, iż dystansu takiego b y ć nie mogło (a i współ ­
cześnie nie p o w i n n i ś m y odnos ić s ię do tych zjawisk 
z dystansem), bowiem świa t magiczny, nadzmys łowy, 
nadprzyrodzony (a w takich kategoriach pojmowani b y l i 
, ,cudowni muzykanci") i świa t obiektywnej rzeczywistoś­
ci b y ł tak samo realny, a wszelkie rozgraniczenia tych 
świa tów, to zabieg sztuczny, dokonywany niekiedy przez 
folklorystów, nie zawsze ze szczęśliwym powodzeniem. 
Tak oto bowiem prezen towa ła się dawna (bo z końca 
X I X wieku) artystyczna, prozatorska „twórczość ludo­
wa", pozbawiona jakichkolwiek „sęków" i bezsensow­
nych dywagacji. P o w s t a w a ł a jako reakcja na zjawis­
ka, wydarzenia nadzwyczajne, nie mieszczące się w ra­
mach codziennej rzeczywistości . A jak dalekie by ły to 
ods tęps twa, niech dowiedzie poniższy m a t e r i a ł . 

Scener ię , w jakie j pojawia l i się i urzekali tonami 
swych i n s t r u m e n t ó w cudowni muzykanci, odtworzył 
wspomniany folklorysta w taki oto sposób: „zaledwie 
w wiejskim kościele skończyło się kazanie i umilkły or­
gany towarzyszące kościelnej pieśni, wnet na zewnątrz 
rozbrzmiewały tony skrzypiec i pomrukiwanie basów, 
które zapraszały opuszczających kościół, by przed pow­
rotem do domów weszli jeszcze do niskiej, wyposażonej 
w niewiele sprzętów gospody i wzięli udział w rozpo­
czynających się tańcach. Chłop uskłada na lewe ucho 
swój kapelusz o szerokim rondzie i bierze swoją są­
siadkę, ciotkę, za ramię, ażeby z nią na odcipke zatań­
czyć. (...) Obok potężnego komina, wysoko na górze, na 
stole siedział grajek ze skrzypcami, który poza Adwen­
tem i Postem prowadził życie wędrowne i wszędzie tam, 
gdzie nadarzała się okazja, grał jak mógł najlepiej swo­
je ludowe tańce. Basista, który na zmianę szarpał raz 
górne, raz dolne struny swojego instrumentu i obcasem 
buta na podłodze wystukiwał takt, był z reguły laikiem 
i mniej wchodził w rachubę". 

Wśród niezliczonej ilości w ę d r o w n y c h m u z y k a n t ó w 
w pamięc i ludu kujawskiego zapisali się szczególnie: 
z p iek ła Bartek", Berent, Bosiu i anonimowy skrzypek 

z Gocanowa. Wszyscy oni, w mniemaniu ludu, swą niez­
wykłą s z tukę osiągnęli wskutek pak tu z d iab łem, a mó­
wiąc dok ł adn i e j z d iab łem gra jącym, k t ó r y na Kujawach 
okreś lany był mianem „ankluza" . Mając takiego diabła , 

s iedzącego na ogół w skrzypcach, muzyk pociągał jedy­
nie smyczkiem po strunach, g r a ł zaś za niego sam dia­
beł. Cha rak t e rys tyczną cedhą owych cudownych muzy­
k a n t ó w było to, iż po t ra f i l i on i jednocześnie g rać na 
k i l k u różnych zabawach, a Berent, j ak wówczas wno­
s z o n ą g ra ł równocześn ie w dz iewięc iu gospodach. 

Najpopularniejszym z nich b y ł jednak, urodzony w 
Kwieciszewie koło Strzelna, ,,z p i ek ła Bartek". Począt­
kowo pracował j ako parobek, gdy jednak znudzi ła m u 
się taka praca, poszedł do p iek ła i tam nauczył s ię grać . 
Często też chwal i ł się swoją czarodziejską mocą . Dlatego 
prawdopodobnie zwróci ł s ię do niego pewien m ł o d y męż­
czyzna, k t ó r y bardzo chciał s ię nauczyć g rać na skrzyp­
cach. Człowiek ten upros i ł naszego grajka, by za jego 
poś redn i c twem mógł dotrzeć do d iab ła . „Z piekła Bar­
tek" zgodził się. Wydarzenia, jakie potem nas tąpi ły , mu­
siały wywołać spore poruszenie, skoro obrosły w treści 
wierzeniowe i jako takie opowiadane były przez długi 
jeszcze czas. Mówiono, iż „z p iek ła Bartek", „w dwa ko­
lejne czwartki prowadził mężczyznę na miedzę. Tam 
stawiał garnek, na którym musiał usiąść ten mężczyzna. 
Wtedy ukazywał się diabeł i uczył go grać, tzn. diabeł 
grał, podczas gdy mężczyzna prowadził tylko smyczek. 
W niedługim czasie stał się bardzo poszukiwanym skrzyp­
kiem. Później jednak żałował, że zapisał swoją duszę 
diabłu. Kilkakrotnie mu uciekał, ale ten zawsze go doś-
cigał". 

O „z p i ek ł a Bar tku" opowiadano wiele przeróżnych 
histori i , ceniąc przede wszystkim jego n iezwykłą sz tukę , 
za k tó rą był zawsze sowicie wynagradzany. Gdy jednak 
k toś p r ó b o w a ł s ię od zapła ty wykpić , wówczas potraf i ł 
dokuczyć . Opowiadana, ż e „pewnego razu „z piekła Bar­
tek" wszedł do gospody, w której wesoło się już bawio­
no. Była to sobota po wypłacie. „Z piekła Bartek" grał, 
a robotnicy tańczyli. Jednak stopniowo jeden po drugim 
opuszczali gospodę i szli do domów. W końcu muzyk 
został sam. Teraz za swoją grę zażądał zapłaty, a po­
nieważ nie było już żadnego tancerza, zwrócił się do 
gospodarza. Ten jednak był bardzo skąpy i nic nie chciał 
dać. Wtedy „z piekła Bartek" zdenerwował się< zapako­
wał skrzypce, a na piec położył duży bas, po czym po­
szedł. Nagle na piecu ożywiło się. Bas zaczął mruczeć, 
wskutek czego gospodarz i jego żona ze strachu nie mo­
gąc znaleźć drzwi, wyskoczyli przez okno, a za nimi 
dzieci. Spieszyli za >,z p iek ła Bartkiem" i na wszystko 
błagali go, ażeby jednak uspokoił bas. Dopiero wówczas, 
gdy dali mu żądną zapłatę, poszedł z nimi z powrotem 
i nakazał basowi, ażeby się spokojnie zachowywał". 

Oczywiście na jważnie jszą rzeczą, j aką pos iada ł 
,,z p i ek ła Bartek", były jego skrzypce, o k tó rych opo­
wiadano, iż „były wykonane z maleńkich k a w a ł e c z k ó w , 
a potem posmarowane klejem, tak że spoin, nie można 
było zobaczyć. Pewnego dnia przyszedł on do jakiejś 
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knajpy i zaczął grać. Grał bardzo pięknie. Jakiś nau­
czyciel, który był także w tej knajpie chciał zamienić 
skrzypce na swoje własne. „Z piekła Bartek" zadowolo­
ny był z tego. Zabrał zupełnie nowe skrzypce nauczy­
ciela i poszedł swoją drogą. Gdy jednak nauczyciel wy­
próbował w domu te skrzypce, wydobył z nich tylko 
płaczliwy ton, a stało się tak dlatego, ponieważ diabeł 
opuścił te skrzypeczki". 

Równie znanym co ,,z p iekła Bartek" był na Kuja­
wach k o ń c a X I X wieku niejaki Berent. O jego pakcie 
z diabłem i konsekwencjach tego czynu opowiadano: 
„Pewnego dnia przyszedł do niego obcy mężczyzna i za­
pytał czy chciałby zostać muzykantem. Było to juz daw­
ne jego życzenie i dlatego z radosnym sercem się zgo­
dził. Musiał tylko kupić sobie skrzypce i o północy ra­
zem z owym mężczyzną pójść na skrzyżowanie dróg. 
Krótko przed nim nieznajomy zniknął, ale gdy tylko 
stanął na skrzyżowaniu dołączył do niego czarno ubra­
ny człowiek w czarnym i wysokim cylindrze, który jed­
nak przypominał mu tego obcego. Wziął on skrzypce 
i nastroił je, a teraz Berent mógł grać, co tylko chciał. 
Czarny mężczyzna zniknął nagle, tak samo jak przy­
szedł". 

Oczywiście po latach Berent zrozumiał , że popełni ł 
błąd wchodząc w pakt z d iab łem i usi łował pozbyć się 
diabelskich skrzypiec. Mógł to zrobić sprzeda jąc je, ale 
tylko pod warunkiem, iż kupcowi opowie wszystko 
o drodze, j aką ja o t r z y m a ł i o ich cudownej mocy. Nies­
tety nie wiadomo, czy kiedykolwiek m u się to udało. 

O muzyku z Gocanowa opowiadano, iż jego „ank luz" 
został m u zadany przez własną m a t k ę , k t ó r a była słyn­
n ą na Kujawach czarownicą . „Pewnego razu zaprowadzi­
ła go do starej wierzby, gdzie mieszkał diabeł. Tam mu­
siał zawrzeć z nim pakt. Jednak nie wolno mu było grać 
o północy, gdyż w przeciwnym wypadku zostałby przez 
diabła zabity". 

Muzyk z Gocanowa zawsze w kieszeni na piersi no­
sił głowę czarnego koguta. Zwykle p rzechowywał ją 
bardzo dobrze, tak że n i k t nie mógł jej zobaczyć, ale 
gdy był podpity, albo gdy akurat p i ękn ie gra ł , wtedy 
często z kieszeni wy łan ia ł się dziób owego koguta. , ,Pew­
nego razu zdarzyło się, że podczas grania obskoczyli go 
chłopcy ze wsi i zabrali mu kogucią głowę. Wyrzucili 
ją przez okno, ale wkrótce łeb ponownie wyglądał z je­
go kieszeni. Zapytany o to, odpowiedział, że bez niego 
nie może grać". 

Wirtuozeria muzyka z Gocanowa znana b y ł a niemal 
na całydh Kujawach. Dlatego też często zapraszany był 
na różne weseliska. Kiedyś jednak, w pewnej ws i pod 
Strzelnem w dwóch położonych naprzeciw siebie gościń­
cach odbywały się równocześnie dwa wesele. Na obu 
było wielu gości, lecz muzykanci b y l i różni , bowiem je­
den z nich mia ł ,,ankluza", a jego muzyka dlatego była 
tak przyjemna, że p r z y w a b i ł a wszystkich gości. Ale nie 
na t y m koniec. Muzyk z Gocanowa, pos t anowi ł sp ła tać 
figla swojemu koledze, k t ó r y również pochodzi ł z tej 
samej wsi. Oto bowiem jego skrzypcom zabra ł ton. W 
ten sposób s t rac i ł on wszystkich gości, gdyż n ik t nie 
chciał s łuchać tych blaszanych dźwięków. „Wówczas pe­
łen wściekłości poszedł za stodołę i poprzysiągł, że zre­
zygnuje ze wszystkich świętości, jeżeli pomoże mu dia­
beł. Wtedy ponownie poszedł na swoje miejsce i chociaż 
sam nie bardzo wierzył swojemu przeznaczeniu, znowu 
wziął do ręki instrument. I popatrz, rozbrzmiały tony, 
które przypominały muzykę organową, a wszyscy goście, 
którzy poprzednio pośpieszyli przez ulicę< wrócili z pow­
rotem, a pozostali do tego, tak że przez krótki czas, ten 

tak brdzo poważny muzyk nie miał ani jednego gościa. 
Poszedł sobie wówczas i zniknął na zawsze". 

Pewnego razu zaproszono muzyka z Gocanowa, by 
gra ł do t ańca podczas dożynek. B r a k o w a ł o mu jednak 
basisty i dlatego poszedł do Kruszwicy, by poszukać 
tam odpowiedniego człowieka. Uda ło ma s ię tam takie­
go znaleźć, k t ó r y zgodził s ię zagrać za pół talara. ,,Na 
dożynkach obaj grali do późnej nocy. Potem poszli do 
domu. O północy dotarli do wsi Brucki. Tam przy drodze 
stał mężczyzna otulony w czarny płaszcz. Podobny był 
do księdza. Basiście podpadła ta postać i swojemu kole­
dze zwrócił na to uwagę. Ten jednak nie powiedział ani 
słowa, zatarł ręce i poszedł dalej. Gdy przechodzili obok 
tego czarnego, ten nagle skoczył na drogę, rzucił się na 
skrzypka i deptał go nogami. Człowiek z Kruszwicy 
chciał mu pomóc, ale jego bas zrobił się taki ciężki, że 
nie mógł się ruszyć i dlatego musiał przyglądać się jak 
tego drugiego źle traktowano. Po chwili czarny zniknął. 
Długo muzyk z Gocanowa nie chciał powiedzieć ani sło­
wa, ale w końcu odpowiedział na zapytanie basisty, że 
czarny był diabłem, z którym zawarł pakt. Przy tym 
zobowiązał się, że w podróży, około północy zawsze bę­
dzie grał. Jeżeli tego nie uczyni, wtedy d iabeł źle się 
będzie z nim obchodził". 

O wszystkich cudownych kujawskich muzykantach 
opowiadano, iż mogą pośredniczyć między świa t em 
z w y k ł y c h ludzi, a m i e s z k a ń c a m i p iek ła , co znajdowało 
wyraz w wie lu podaniach. Opowiadano między innymi 
o tym, jak to muzyk z Gocanowa , , pomóg ł" swojemu 
koledze z Kruszwicy, t r u d n i ą c e m u sdę wynajmem fur­
manki . Pon ieważ woźnica ó w ledwo wiąza ł koniec z koń­
cem, dlatego też muzyk z Gocanowa doradzi ł mu, by 
zapisał s w o j ą duszę d iab łu . Woźnica p rzys t a ł na to. 
„Obaj wzięli wódkę i o północy poszli na skrzyżowanie 
dróg między Karskiem a Chełmcami. Usiedli na skarpie 
rowu i czekali na wydarzenia, które miały nastąpić. Gdy 
zbliżyła się północ, nagle zajechała zaprzężona w cztery 
konie czarna bryczka. Spod podków skrzyły się skry, 
gdy tylko dotykały ziemi. Wóz zatrzymał się przed nimi 
i wysiadło z niego dwóch ubranych na czarno panów. 
Jeden z nich miał w ręku kawałek białego papieru. To 
był kontrakt, na którym miał być złożony podpis woź­
nicy krwią. Woźnica jednak w międzyczasie tak się 
wystraszył, że na łeb mu szyję uciekł do domu. Muzyk 
biegł za n im. ale nocą nie mógł go ani przekonać, ani 
zawrócić. Udało mu się tego dokonać następnej nocy. 
Nakłuto serdeczny palec woźnicy i krwią podpisał kon­
trakt. Teraz jeden z tych panów dał mu bat, drugi za­
wiązał przy tym węzeł, po czym wszystko zniknęło. Gdy 
teraz woźnica ze swoimi końmi utknął w drodze, wtedy 
musiał tylko strzelić z bata, a wówczas konie otrzymy­
wały tak wielką siłę, że z łatwością wyciągały wóz". 

Czwartym cudownym muzykantem, k tó ry zapisał sdę 
w zbiorowej p a m i ę c i ludu kujawskiego k o ń c a X I X wie­
k u , by ł n ie jak i Bosiu. Pochodzi ł z Wielkiego S ł awska 
i jak wszyscy tana swoje n iezwykłe muzyczne zdolności 
zawdzięczał, jak sądził lud, pak towi z d i ab łem. Ponie­
waż był cenionym ar tys tą , w ę d r o w a ł od ws i do wsi 
i wszędzie chlubił s ię s w o j ą wspan ia ł ą grą . Gdy jednak 
w końcu zrozumiał , że życie obok d i a b ł a nie było mu 
miłe, poszedł do kościoła w Markowicach i wyspowia­
dał się. Od tego czasu rozgniewał s ię na niego diabeł , 
a wie lu ludzi słyszało, jak często wołał za n i m : „ruszaj 
do Markowic"! 

Basiu, podobnie jak wszyscy pozostali muzykanci, 
mia ł „ankluza" , a o jego skrzypcach opowiadano, że 
dziwnymi dźwiękami i n fo rmowa ły go o t y m , gdzie i kie­
dy zostanie zaproszony na wesele. Fakt ów znalazł od-
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bicie w przekazie t raktowanym prawdopodobnie w ka­
tegoriach prawdziwego wydarzenia. Opowiadano bowiem, 
że k i edyś był w jego mieszkaniu dobry przyjaciel. 
Skrzypce leżały, jak zwykle, w skrzyni . „Nagle ze skrzy­
ni usłyszeli dźwięki skrzypiec. Wyglądało, jakby ktoś 
szarpał za struny. Wtedy muzyk podszedł do skrzyni, 
zastukał w wieko i powiedział: „Czekaj, wkrótce będzie 
robota" i skrzypce się uspokoiły. Po chwili wszedł do 
mieszkania jakiś znajomy i zaprosił muzyka na wesele". 

Opowiadano o n i m także , że skrzypce, na k t ó r y c h 
w y g r y w a ł swoje k a w a ł k i , o t r zymał od diabła . Były zu­
pełnie czarne. Ody Basiu zbliżał się już do swojego koń­
ca, szybko sp rzeda ł te skrzypce bratu, k t ó r y w ten spo­
sób s ta ł s ię szeroko znanym i poszukiwanym grajkiem. 
Gdy jednak przyszedł czas śmierc i , zamiast niego zmar ł 
brat, ale za ka r ę diabeł zesłał na niego chorobę, na k t ó ­
rą chorował przez osiem lat". 

O cudownych, kujawskich muzykantach możnaby 
jeszcze wiele powiedzieć , bowiem dysponujemy k u temu 
olbrzymim m a t e r i a ł e m ź ród łowym. Były to z pewnośc ią 
postacie n iezwykłe , obdarzone, n i ep rzec ię tnym talentem, 
wnoszące s w ą obecnością wiele kolory tu w ówczesne ży­
cie. Stanowili cząstkę k u l t u r y duchowej ludu kujawskie­
go i w części stanowili o folklorze regionu. Dlatego też 
ten sk rócony rys o ich miejscu w kul turze ludowej K u ­
jaw miał p r z y p o m n i e ć o minionych czasach, kiedy to ży­
cie społeczne skupia ło się niekiedy w izbach p rządek , 
czy w karczmie, a wszędzie tam pojawial i się owi na 
wpół demoniczni muzykanci. 

P r z y p i s y 
1. J.W. Szulczewski, Wandernde Musiker, (w.) tenże, Allerhand 
fahrendes Volk in Kujawien, Leszno 1906, S. 1—10; tenże, Bar-
teks Fahrt zur Holle. Ein kujawlsches Maichen, „Rogasener 
Familienblatt", Rogoźno 31 maja 1903, R. V I I , nr 4, S. 13—15. 

Wiktor Chrzanowski, Kazimierz Wielki — król 
chłopów, obraz olejny, T o r u ń 

Bron is ław Bednarz, Jan III Sobieski, p łaskorzeźba 
w drewnie, Skrzypne, woj . nowosądeckie 

I R E N A B U T K I E W I C Z 

* * * 

Na m o k r y m płocie 
siedzi wrona, 
Deszcz po starganych 
s p ł y w a sk rzyd łach , 
Taka bezradna 
i strapiona, 
T r o c h ę podobna 
do s t raszydła . 
I tak rozmyś la 
stara wrona 
— ciężko samotnie 
spędzać życie... 
— Zeby tak 
p o d e r w a ć gawrona... 
— żyło by nam się 
znakomicie! 

Przy lec ia ł gawron, s iad ł przy wronie 
i skrzeczy. jak może najczulej, 

lecz myś l i — jaka ona mokra 
— jak ja do niej się p r zy tu l ę? 

I tak siedzieli na t y m płocie, 
w i a t r chłostał deszczem p tak i oba, 
ale wiedzieli , ż e za chwi l ę 
jedno drugiemu się spodoba! 
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ANNA B R Z O Z O W S K A - K R A J K A 

„Sztuka poetycka" na cenzurowanym 

/Refleksje konsultanta literackiego/ 

W n i k l i w a lektura teks tów, mniej 
lub bardziej utalentowanych auto­
r ó w wywodzących się ze ś rodowisk 
wiejskich a s t a ra jących się o przy­
jęcie w poczet członków Stowarzy­
szenia T w ó r c ó w Ludowych, nasuwa 
przemyślen ia różnej natury, zwła ­
szcza artystycznej. Dorobek l i t e ra ­
cki bardzo wie lu bowiem kandyda­
tów nie uzyskuje pozytywnej op in i i 
Sekcji L i te ra tury Ludowej Rady 
Naukowej STL. P r ó b y oświe t lenia 
przyczyn tego stanu rzeczy wiodą 
do zasygnalizowania okreś lonych 
zjawisk wiążących s ię za równo z sa­
m y m procesem tworzenia, sy tuac ją 
nadawczo-odbiorczą oraz specyfiką 
s łowa poetyckiego, de te rminu jącego 
logiczną wizję doświadczeń auto­
rskich. 

Do s twierdzeń oczywistych na­
leży, iż n ik t nie jest w stanie podać 
gotowej recepty na udany wiersz, 
wskazać tematy, k tó re można by 
przeds tawić w mowie wiązane j . 
Każdy u t w ó r bowiem, to dzieło je ­
dnostkowego aktu twórczego, zapis 
chwi l i , choć nieraz ,,rodzić s ię" mo­
że w wie lk ich bólach, niejednokro­
tnie przeredagowany, a t y m samym 
ciągle nab ie ra jący nowych znaczeń. 
Jako proces indywidualny, uza leż­
niony jest od wie lu czynników, 
m. i n . predyspozycji psychicznych 
autora, jego ogólnej k u l t u r y l i te ra­
ckiej, talentu i t d . Nieraz wystarczy 
jakieś silniejsze wzruszenie, aby na­
t ł o k p ię t rzących s ię myśl i o t r zyma ł 
realne ksz ta ł ty , kaza ł i m zmateria­
l izować się w słowie. Poezja bo­
wiem, to sztuka s łowa w y m a g a j ą c a 
dużej wyobraźn i , wrażl iwości . 

Bardzo istotne jest czy autor po­
siada świadomość tworzenia wierszy, 
czy u k ł a d a n i a zwrotek — są to bo­
wiem dyspozycje bardzo odmienne. 
Tekst poetycki rządz i się swoimi 
prawami i nie wystarczy okreś lony 
pomysł „ u b r a ć " w rymy, podzielić 
na wersy, nawet jeś l i będą to t r e ­
ści bardzo ważk ie dla danego ś r o ­

dowiska czy całego narodu, aby 
powsta ł wiersz war to śc iowy ar ty­
stycznie. Swój ciężar gatunkowy ma 
k a ż d e wyrażen ie , k t ó r e się w n i m 
znajduje, gdyż ono określone zna­
czenia komunikuje odbiorcy. Słowa 
te zatem nie mogą być ani przy­
padkowe, ani też n ieoboję tny jest 
ich porządek . Tekst poetycki prze­
kazuje bowiem p e w n ą myśl , ideę, 
poprzez specyficzne dla tego rodza­
j u literackiego ś rodki wyrazu a r ty ­
stycznego. A zatem p r z e m ó w i do 
czytelnika t ak i u t w ó r , w k t ó r y m 
wszystkie elementy jego s t ruk tury 
(a w i ę c warstwa przedstawieniowa, 
stylistyczna, kompozycyjna i wery-
sfikacyjna) będą ze sobą zgrane, 
będą tworzy ły spójną całość. 

Jak wyn ika z mojej wieloletniej 
p rak tyk i recenzenckiej, część kan­
dyda tów na członków S T L nie u ś ­
wiadamia sobie nierozerwalnego 
związku treści i formy, faktu, iż 
w a ż n a jest nie ty lko idea, a więc 
to o czym się pisze, lecz i forma, 
a w i ę c jak modeluje się swoje 
myśli , j a k i nadaje się i m kszta ł t 
artystyczny. Niek tórzy autorzy, pre­
zentu jący bardzo ograniczone często 
możliwości twórcze , w bogatej n ie­
raz korespondencji s t a ra j ą się bro­
nić swego pisarstwa, przy czym 
przeważn ie za jmują stanowisko na­
cechowane g łębokim emocjonaliz-
mem, rzadko zaś kry tycyzmem w o ­
bec własnych dokonań. Twierdzą , iż 
porusza ją w swych tekstach sprawy 
ważne , wiersze podobają się w ich 
ś rodowisku , a nawet nobil i tuje je 
prasa lokalna czy ogólnopolska — 
stąd zdumienie i oburzenie au to rów, 
gdy uzysku ją one n e g a t y w n ą ocenę 
a r tys tyczną . 

Wiele z nich należy do ka­
tegorii t e k s t ó w nazywanych pow­
szechnie okol icznościowymi. Mogą 
one mieć charakter laudacyjny, 
pochwalny (np. z okazji dnia nau­
czyciela, s t r ażaka , dnia kobiet) czy 

t eż interwencyjny (jeśli za is tn ia ła 
okreś lona sytuacja w y m a g a j ą c a ta­
k ich postaw), mogą też przybie rać 
odcień satyryczny. Ten typ u two­
r ó w istotnie uzyskuje ogólną apro­
b a t ę ś rodowiska z uwagi na bardzo 
dużą r egu la rność ry tmiczną („ładnie 
się rymuje"), s chematyzac ję zacho­
w a ń , k o n k r e t n o ś ć sytuacji ,nazywa 
„rzeczy po imieniu") — trafia więc 
do w y o b r a ź n i nawet najbardziej 
niepewnego odbiorcy. Jak zatem 
przedstawia się w t y m kon tekśc ie 
kwestia predyspozycji poetyckich? 
Spreparowanie sugestywnej r y m o ­
wank i , a więc napisanie wiersza 
„na p r ę d c e " — jak okreś l i ła rezo­
lutnie jedna z autorek — nie za­
wsze zresztą w zgodzie z zasadami 
języka polskiego, leży w moż l iwo­
ściach n i ema lże każdego — t r u d ­
niej jednak s tworzyć w ten spo­
sób u t w ó r celny artystycznie, g ł ę ­
boki, przeżyty, dokonać może tego 
nie lada geniusz i wyłączn ie w 
sprzyja jących okol icznościach psy­
chicznych (wszak poe tą się bywa!). 
I t u t k w i jedna z zasadniczych 
różnic między poezją a g ra foman ią . 

Oprócz t e k s t ó w „na okol iczność" 
spotyka się nierzadko wiersze w y ­
r a ź n e pisane „na temat": emocjo­
nalnie i deklaratywnie p rzywołu jące 
obrazy wsi , domu czy ogólnie po l ­
skiej ziemi; pode jmujące motywy 
obiegowe, jak np. pory r o k u czy 
zjawiska atmosferyczne, realizowa­
ne w sposób sterotypowy: albo też 
wykorzys tu j ące zabieg antropomor-
fizacji (nadania i m cech ludzkich), 
k t ó r y w folklorze s ł o w n y m by ł j e ­
dnym z p r z e j a w ó w pierwotnego 
świ topog lądu przyrodniczego, nato­
miast współcześnie w wierszach po­
e t ó w chłopskich s łuży zazwyczaj 
oddaniu zachwytu dla p i ę k n a przy­
rody, czasem poczucia jedności z 
n i ą — niekiedy autorzy sięgają t u 
dodatkowo po k o n w e n c j ę zd robn ień 
(np. motylek, wiaterek, rzeczka, 
pszczółki , ptaszek itp.), co t y m 
bardziej infantylizuje ich u twory . 
Zresz t ą tematy do napisania wie r ­
sza mogą być ca łk i em niepoetycz-
ne, np. „pierzyna" , k t ó r e j zalety, 
okazuje się, m o ż n a s ławić z t a k i m 
samym patosem, z j a k i m traktuje 
się np. dramatyczny problem wspó ł ­
czesnej rzeczywis tości wiejskiej — 
odchodzenie m ł o d y c h do miast. 

Rozważan ia o zabiegach styl is ty­
cznych, stosowanych przez począ t ­
ku jących poe tów czy też a u t o r ó w 
o dłuższym stażu twórczym, lecz bez 
w y r a ź n y c h os iągnięć artystycznych 
wiążą s ię z k luczowym zagadnie­
niem języka poetyckiego, specyficz­
nego dla wypowiedzi l i rycznych. 
I t u z a u w a ż a się zjawiska, k t ó r e 
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wyraźn ie w s k a z u j ą czy w danej 
sytuacji mamy do czynienia ze 
świadomością tworzenia, czy też u -
k ładan ia zwrotek. J e d n ą z kwest i i 
zasadniczych jest nie zawsze uzmy­
słowiona sobie przez a u t o r ó w róż ­
nica, jaka istnieje między stylem 
pisanym a m ó w i o n y m wraz ze 
wszelkimi jej konsekwencjami. Nie ­
rzadko zdarza ją się p r z y k ł a d y po­
s ług iwania się, nawet w utworze o 
dużym stopniu l i ryzmu, s łownic t ­
wem potocznym, często niestaran­
nym, nieraz też przetykanym w y ­
rażen iami gwarowymi. P r z e o b r a ż e ­
nia kul turowe polskiej wsi i w 
sferze językowej da ły znać o sobie 
przesądza jąc o pos tępujące j defor­
macji gwary przez s ty l „gaze towy" 
(o z różn icowanym na tężen iu w po­
szczególnych ś rodowiskach loka l ­
nych). Czasami autorzy s ta ra ją się 
ten potoczny język wzbogacić zba-
nalizowanymi p o r ó w n a n i a m i w ro ­
dzaju: 

Hej, polska ziemio, hej od K a r ­
l ina 
dałaś nam ropę , niby ust dziew­
czyna... 

czy innymi : , , p i ękny jak róży kwia t " , 
„s ta ry jak świa t" . Często t eż poja­
wiają się epitety war tośc iu jące o 
bardzo n i k ł y m stopniu ekspresji, 
np. cudny, uroczy, prześl iczny, na j ­
piękniejszy, najmilszy, bądź stero-
typowe: „ lus t ro rzeki", „ lus t rzane 
jezioro", lub też metafory utarte 
i skonwencjonalizowane, j ak np. 
„kiera t życia". Dosyć powszechne 
są powtórzen ia słów, myśl i , wska­
zujące na ubós two j ę z y k o w e auto­
ra, czy niepoprawne s fo rmułowania , 
jak „dzień się rozkwit ł" , „niech 
nam kolędy wejdą do ucha". J ę z y k 
utworu poetyckiego nie może więc 
imi tować niestarannej mowy poto­
cznej czy powszechnych odmian 
stylu publicystyczno-propagando -
wego (chyba że w funkcj i w y r a ź ­
nie stylizacyjnej) — rządzi się on 
wła snymi prawami, k t ó r y c h respek­
towanie obowiązuje wszystkich p i ­
szących niezależnie od p r zyna l eżno ­
ści terytorialnej, socjologicznej i tp . 

Szczególnie is totnym sk ł adn ik i em 
języka poetyckiego (rozumianego 
bardzo szeroko) jest obrazowanie, a 
zatem artystycznie przetworzona 
rzeczywistość pojmowana jako zsu-
biektywizowany refleks świa ta real­
nego — w tym względzie autorzy 
napotyka ją na większe t rudności , 
choć zdarza ją się in te resu jące p róby 
poszukiwania indywidualnych roz­
wiązań, m . i n . poprzez tworzenie 
oryginalnych metafor, neologizmów, 
operowanie s k r ó t e m myś lowym, 
wzbogacanie j ęzyka literackiego pro-
wincjonalizmami. Ź r ó d ł e m licznych 

uchyb ień stylistycznych w przed­
stawianych do oceny wierszach jest 
niewolnicze trzymanie się r y m ó w 
(zjawisko dosyć powszechne), często 
gramatycznych, a więc u w a ż a n y c h 
za naj ła twie jsze , utworzonych z w y ­
razów, k t ó r y c h wspó łbrzmien ie w y ­
nika z identyczności końcówek gra­
matycznych, np. spo tka łem — uśc i s ­
ka ł em, przelecia ło — gadało . Uchy­
bienia te są efektem dostosowywa­
nia słów, „ a b y s ię r y m o w a ł y " , na­
wet jeśl i nie zawsze logicznie w iążą 
się z myś l ą z a w a r t ą w danej stro­
fie. Dążenie do r y m ó w dokładnych 
przynosi niekiedy zniekształcenie 
w y r a ż e ń , gdy nie udaje się autoro­
w i odnaleźć właściwszego sformu­
łowania . 

Co najmniej sygnalizacji w y m a ­
ga również sprawa świadomego bądź 
n ieświadomego plagiatu. Zdarza ją 
s ię przypadki, że autorzy bez ż e ­
nady w t a p i a j ą we w ł a s n e wiersze 
fragmenty znanych u t w o r ó w czy to 
z klasyki polskiej, czy też p ieśni 
ludowych, re l ig i jnych bądź pat r io­
tycznych. Czasem są to kryptocyta-
ty, a więc mniej czy bardziej znacz­
ne modyfikacje dające n iemalże 
nowe war ianty formuliczne tekstu 
kanonicznego, wzorcowego. Frag­
menty takie mogą współ is tnieć z 
oryg ina lną wypowiedz ią au to rską , 
lecz tylko na zasadzie przytoczenia 
oznaczonego w cudzys łowach, przy 
czym jego istnienie w wierszu musi 
mieć logiczne uzasadnienie. 

Nie bez znaczenia dla całościo­
wej w i z j i u tworu pozostaje k o n ­
cepcja ty tu łu bądź świadomy, lecz 
częściej n i e ś w i a d o m y brak. N iek tó ­
rzy autorzy problemu ty tu łu nie 
dos t rzegają w ogóle — podobnie jak 
nie is tniał on dla oralnej twórczości 
ludowej (incipit pieśni s tanowi ł 
czynnik identyf ikujący) . I n d y w i d u ­
alizacja i upodmiotowienie procesu 
artystycznej kreacj i , Jak ie nas tąp i ło 
w twórczości chłopskie j , zadecydo­
wało o konieczności respektowania 
regu ł l i tera tury pisanej. W t y m kon-
tekście t y t u ł nie może być dziełem 
przypadku — stanowi ważk i zna­
czeniowo element utworu, integralny 
składnik , nierzadko słowo — klucz 
do właśc iwego jego odczytania, a 
więc sugeruje czytelnikowi o k r e ś ­
loną in t e rp re t ac ję — autor ma t u 
niejako słowo pierwsze i ostatnie. 
Trudnośc i w t y m zakresie wynika ją 
g łównie ze zbyt s łabej świadomości 
teoretycznoliterackiej, choć jest to 
zagadnienie skomplikowane, jak m i ­
mo swej pozornej prostoty skompli-
kowana, dyskusyjna i w dalszym 
ciągu nieostra jest fo rmuła autors­
k ie j twórczości ludowej i je j w a r ­
tościowanie . Tadeusz Kacalak, Aniołek, rzeźba 

w drewnie, Kutno 
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Marian Adamski, Chrystus Fra­
sobliwy, Wola Gutowska, woj 
siedleckie 



TRYBUNA POETYCKA 

Prezentujemy wiersze Polki zamieszkałej w bratniej 
Czechosłowcji, Marii Chraściny. Poetka interesowała się 
poezją od dawna, ale dopiero w ostatnich kilku latach 
zaczęła sama składać wiersze. Jest członkiem grupy l i ­
terackiej działającej przy Domu Kultury Huty im. W S R P 
w Trzyńcu. W roku ubiegłym, w konkursie Sekcji Lite-
racko-Artystycznej działającej przy Zarządzie Głównym 
Polskiego Związku Kulturalno-oświatowego w Czecho­
słowacji zdobyła trzecie miejsce. 

Jak widać, potrzeba wyrażania siebie w s łowie po­
etyckim jest wszędzie jednakowa i aktualna, niezależnie 
od tego jaki zawód i jaką pracę człowiek wykonuje. 

Ciekawość Życzenie 

Szliśmy razem ł ąką zieloną, 
polne kwia ty i t r awy 
nisko nam się k ł an ia ły 
ko łysane wia t rem, 
pszczoły brzęczały dokoła 
a słońce głaskało ziemię 
złota promieniami. 

Szl iśmy razem, 
we dwoje, 
a syn mój zapyta ł : 
Mamusiu powiedz m i , 
co to słońce? 
Słońce — to ogień. 
s łońce — to życie! 

A trawa? 
Co to jest trawa? 
Trawa — to dywan wiosenny, 
to kolor nadziei, 
to młodość! 

A kwiaty? 
Dla kogo są te kwia ty , 
czy dla mnie też? 
Dla ciebie, synku, 
te k w i a t y k w i t n ą na łące 
i dla wszystkich dzieci 
na świecie . 
A morze, mamusiu? 
A gwiazdy? 
A tęcza? 
P a t r z y ł a m w rozigrane, 
gwiazdki 
oczu mojego syna. 
Zobaczyłam w n i ch 
radość 
i m o j ą nadzie ję . 

Wszystkie wspomnienia o Tobie, 
radośc i , smutki , nadzieje 
sk rzę tn i e zbieram 
i jak pe re łk i 
na n i t k ę nawlekam. 

Włóż je k iedyś , 
chociaż raz, 
moja córeczko, 
na szyję ... 

Swej ziemi 

Śląsku , 
skrawku ziemi nad Olzą 
od Beskidów po K a r w i n ę ! 
Dla obcych — zwyczajny, 
dla mnie — najprostszy. 
Ś ląsku , 

ziemio bogata i p łodna , 
ł zami użyźniana , 
t y l ek roć deptana 
lecz zawsze zwycięska , 
i moja! 

Gdy ł u n a spowije Beskidy w p u r p u r ę , 
gdy kasztany nad Olzą zaszumią swo j ską pieśń, 
to czuję 
i w i e m , 
że tu jest me miejsce, 
że moje serce 
korzeniami wros ło 
w t ę ziemię.. . 
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DONAT NIEWIADOMSKI 

C z a s t a j e m n i c i n a d z i e i 

Ludowe p r a k t y k i kul turowe nie 
uk ł ada j ą s ię r ó w n o m i e r n i e w po­
szczególnych porach. I ch intensyw­
ność jest w znacznym stopniu uza­
leżniona od przemiennego r y t m u 
słonecznego oraz od chrześc i jańsk ie ­
go roku liturgicznego. Chłopska 
świadomość kul turowa zwiększa się 
zwłaszcza w okresie Bożego Naro­
dzenia. Przesilenie zimowe dnia z 
nocą traktowane jest z jednej stro­
ny w kategoriach czasu krytyczne­
go, końca świa ta , wyczerpania p łod­
nych sił przyrody. Z drugiej strony 
jednak Boże Narodzenie, jako punkt 
począ tkowy i zarazem zwrotny roku 
liturgicznego, sprzyja wszelkim for­
mom połączenia. Umoż l iwia porozu­
mienie bosko-ludzkie. Wzmaga „d ia -
logowość" pomiędzy rzeczywistością 
człowieka a sferą metaf izyczną. 

Świecki wymiar prologu tego o-
kresu sugestywnie charakteryzuje 
W. Klinger: „(...) wieczór Wig i l i jny 
— to wieczór osobliwy, radosny i 
straszny zarazem, to uroczysta go­
dzina c u d ó w (...) Zgodnie z wierze­
niem sycyli jskim, francuskim i u -
k ra ińsk im otwiera się wtedy w n ę t ­
rze ziemi i jasnym p łomien iem go­
reją ukry te w n i m skarby. Zgodnie 
z wierzeniem (...) obe jmującym 
Francję , Niemcy, Czechy, Polskę, 
Ukra inę , woda w źródłach, potokach 
i rzekach zmienia s ię na chwilę w 
wino, czasem w wino i miód, nie­
kiedy nawet w płynne złoto. Inne 
podanie francuskie opowiada, że (...) 
s r eb rną gwiazdką rozkwita tajemni­
czy kwia t paproci, (...) Wśród Cze­
chów i Łużyczan istnieje (...) wiara, 
że pod śniegiem nocy tej rozkwi ta ją 
(...) kwia ty . Wśród Niemców zaś, 
Włochów, P o l a k ó w i Rosjan spoty­
kamy podobne wierzenia, że drzewa 
owocowe zakwi ta j ą w sadach i tejże 
nocy przynoszą owoce, przy t y m 
Niemcy dodają , że kto stanie pod 
taką kwi tnącą jabłonią , przed tego 
oczyma o twie ra ją się niebiosa. Zgod­
nie z podaniem polskim p tak i roz­
mawia j ą wtedy ludzk im głosem, (...) 
to samo czyni bydło domowe, — 
woły albo krowy. Według wie rzeń 
(...) we Francji , Niemczech i H o ­
landii, zatopione dzwony (...) g łucho 
skarżą się i jęczą. (...) mortwe k a ­

mienie, jak głoszą podania niemiec­
kie i francuskie, wychodzą n a ó w -
czas ze stanu bezwładu i obracają 
się dookoła swej osi. S łowem, tchnie­
nie jakiegoś potężnego życia, j ak iś 
dreszcz tajemniczy przebiega przez 
całą h i e ra rch ię przyrody od na jn iż ­
szych, nieorganicznych je j stopni do 
coraz to wyższych, — i wszystko 
się łączy i zlewa w z a p a m i ę t a n i u 
mistycznym." (Obrzędowość ludo­
wa Bożego Narodzenia, P o z n a ń 1926, 
s. 6-8. ) 

Boskość owej c h w i l i ukazuje na­
tomiast l iryczna wypowiedź znanej 
poetki ludowej — K . Wiśn iewsk ie j : 
„Daleko.. . Bardzo dawno (...) naro­
dził się w stajence // wszechświa ta 
Król i Pan. // Na niebie wielka 
gwiazda // oznajmiła ten cud, // by 
mógł m u pokłon oddać P całego 
świa ta lud . (...) wszyscy zgromadze­
n i // wznieś l i radosny śp iew (...). 
pieśń niosła się szeroko / / i w niebo 
aż do gwiazd. // I s t a ła się kolędą , 
// wiódł ją po świecie czas// i przy­
wiódł j ą w nasz region // i została 
wśród nas (...)" — U źródeł kolędy. 

Z p r z y w o ł a n y c h p rzekazów: 
etnograficznego i poetyckiego, w y ­
łania s ię swoisty obraz czasu po­
jednania. Obraz wieloaspektowy k u l -
towo i znaczeniowo, k tó rego w ł a ś ­
ciwości ciągle jeszcze budzą spory 
interpretacyjne, insp i ru ją m y ś l 
współczesnego człowieka. 

Poważnym, i trzeba od razu pod­
kreś l ić — war to śc iowym, dope łn ie ­
niem owego obrazu jest okazale pre­
zentujący się t om Kolędowanie na 
Lubelszczyźnie. Dzieło to jest w y ­
nik iem zbiorowej pracy au to rów 
pochodzących z szeroko rozumianego 
lubelskiego ś rodowiska folklorystycz­
nego. Zbiór ten posiada g łównie 
charakter ma te r i a łowy , ale zawiera 
również znaczące wprowadzenia me­
rytoryczne i komentarze. Ma te r i a ły 
w n i m zamieszczone zgromadzono w 
trakcie b a d a ń terenowych, realizo­
wanych przeważnie w latach 1960— 
—1982. Badania prowadzil i pracow­
nicy Uniwersytetu M a r i i Curie— 
Skłodowskie j , Katolickiego Un iwer ­
sytetu Lubelskiego, Muzeum Wsi 

Lubelskiej, Muzeum Okręgowego w 
Lubl inie . Jak piszą w „Nocie edy­
torskiej" J. Ba r tmińsk i i W. D ę b ­
ski „ I n t e n c j ą . (...) było pokazanie 
całej różnorodnośc i f o r m obrzędo­
wych i s łownych sk łada jących się 
na repertuar bożonarodzen iowy re­
gionu, od ustabilizowanych zacho­
wań, poprzez widowiska łączące za­
chowania, sytuacje i p ieśni , po ko­
lędy i wiersze, n i ek tó re już ty lko 
indywidualne i znane wyłączn ie w 
wersji j ęzykowej pisanej", (s. 11). 

Co zawiera edycja? Rozpoczyna 
ją zwięzły a r t y k u ł J. Bar tmińsk iego 
,,Wszystko się zmieniło, jak nigdy 
nie było", w k t ó r y m autor przed-
stawia k u l t u r o w y fenomen „kolę­
dowania"; pisze o jego t radycj i i 
sensach; W dalszej części tomu spo­
tykamy się z przekazami materia­
łowymi . J. Petera, zaczynając od 
Adwentu a kończąc na dniu Trzech 
Króli , ukazuje obrzędy i zwyczaje 
wys tępu jące na obszarze Lubel­
szczyzny. Centralne miejsce zajmuje 
opracowanie J. Ba r tmińsk iego Ko­
lęda i jej odmiany gatunkowe, sk ła ­
da jące się z ko lęd noworocznych 
(tzw. życzących, , ,dunajowych"), 
bożonarodzeniowych, oraz z t e k s t ó w 
dostosowanych do specyficznych 
okoliczności towarzyskich (parodie 
kolęd). J. Ba r tmińsk i jest również 
autorem, przy współudzia le J. Ada-
mowskiego, opracowania „Herody" 
lubelskie — między misterium a 
kolędą życzącą. W t y m przypadku 
zaprezentowane zostaje najpopular­
niejsze na terenie Lubelszczyzny w i ­
dowisko bożonarodzeniowe, obrazu­
jące uniwersalny pojedynek Z ł a z 
Dobrem oraz w y k a z u j ą c e się prak­
tycznymi odniesieniami erotyczny-
mi. 

Bogaty zespół zwycza jów kolęd­
niczych przedstawia J . Węc ławik . 
k t ó r y podaje d o k u m e n t a c j ę chodze­
nia z konikiem, d ia logów bożonaro­
dzeniowych, widowiska zwanego 
„Trzema Kró lami" , oraz przytacza 
popularne wówczas opowiadania i 
gadki. J. Adamowski ukazuje ma­
t e r i a ł y z w i ą z a n e z szopką bożona­
rodzeniową. Zamieszcza też lubel­
skie k o l ę d y okupacyjne i sygnalizu­
je obecność rzadko spotykanego na 
Lubelszczyźnie zwyczaju, tzw. , , K r a ­
kowskiego wesela". 

J. Sierociuk i G. Ż u r a w opisują 
znany już w kulturze staropolskiej 
zwyczaj szczodrowania. Przeprowa­
dzają rozróżnienie m i ę d z y szczodra-
kami a podłazami. P r e z e n t u j ą ludo­
w y scenariusz chodzenia po szczod-
rakach i poda ją wyg ła szane w t y m 
czasie teksty. G. Ż u r a w jest ponad­
to a u t o r k ą opracowania adoracji 
Bożego Dziecią tka . 

Odmienny charakter ma nato­
miast s tudium M . Łes iowa Boże 
Narodzenie w wierszach lubelskich 
poetów ludowych. Jego odrębność 
wyn ika ze specyfiki ma te r i a łu , bę ­
dącego przedmiotem zainteresowa­
nia badacza. Zapoznajemy s ię tu ­
taj z k o l ę d a m i i s tn ie jącymi w for­
mie t eks tów pisanych i posiadają­
cych swoich indywidualnych twór ­
ców. 

Zamieszczona w tomie dokumen­
tacja w y w o ł u j e wielorakie refleksje. 
Trudno w t y m miejscu pisać o 
wszystkich z nich. Celowe Wydaje 
się wszakże zwrócen ie u w a g i na 
problemy wymaga jące , jak sądzę, 
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wnikliwego rozpatrzenia. At rakcy j ­
ne poznawczo i wskazane meryto­
rycznie powinno być zwłaszcza 
o k r ę c a n i e znaczeń, a także funkcji , 
poszczególnych prak tyk kul towych 
i t eks tów. Podjęc ie tego zadania 
wprowadza na teren w a ż n y c h za­
gadn ień kul turowych. Trzeba bo­
wiem ustal ić : czy ry ty bożonarodze­
niowe m a j ą w y d ź w i ę k biologiczny, 
pragmatyczny, wegetacyjny; czy po­
s iadają odniesienia etyczne, związa­
ne z g łębokimi p o k ł a d a m i wiary 
chrześci jańskie j ; czy s t a j ą się już 
zachowaniami na po ły zabawowymi, 
towarzyskimi. Na odczytanie zasłu­
guje również f rapująca , archaiczna 
symbolika n i ek tó rych pieśni . Przyk­
ładowo można wymienić , że boga­
tymi sensami wykazuje się znak 
złota (por. złoty p łużek , złoty kie­
lich). W sposobie powstawania zwy­
czajów też wys tępu ją specyficzne 
zjawiska. Myślę tu , g łównie w kon-
tekście programowania tzw. adorac­
j i Bożego Dziec ią tka o autentycz­
ności pewnych symbolicznych prak­
t y k ludowych. 

Na kanwie rozważań M . Łesio­
wa uporczywie narzuca się myśl, że 
dobrze by łoby podjąć się t rudu 
opracowania współczesnej , ludowej 
l i r y k i religijnej. Już na przykładzie 
kolęd autorskich widać , że jest to 
in teresujący t reściowo i artystycznie 
dział twórczości . Rozszerzenie oglą­
du badawczego poza Lubelszczyznę 
tylko w przypadku kolęd wskazuje 
chociażby na u twory W. Czubema-
towej (zbiorek Pastorałki krzesane), 
A. Pacha, H . Nowobielskiej, J. 
Bachledy-Żarskiego, G. Książek, czy 
R. Bińczyjka. 

Na zakończenie , jeszcze k i l k a 
słów o war tości omawianego tomu. 
Ranga jego wynika naturalnie z 
cech zebranego m a t e r i a ł u i rzetel­
nego sposobu jego przedstawienia. 
Zgromadzone zwyczaje, obrzędy i 
teksty tworzą pokaźną dokumentac­
ję, poświadczającą funkcjonowanie 
fenomenu , , k o l ę d o w a n i a " na Lu-
belszczyźnie. Zbiór ten okazuje się 
przydatny dla szczegółowych b a d a ń 
naukowych. Może być pomocny w 
pracach ogólnokul turowych i regio-
nalnych. Większość m a t e r i a ł ó w mo­
że zostać poza tym wykorzystana 
przez różnego typu zespoły popula­
ryzujące rodzimy folklor. 

Warto również zauważyć , że lek­
tura Kolędowania na Lubelszczyźnie 
pozwala odczuć, tak z n a m i e n n ą dla 
ku l tu ry ludowej okresu Bożego Na­
rodzenia, r adość życia. A w związku 
z t ym przypomina się metaforyczna 
wypowiedź S. Vincenza, zawarta w 
Prawdzie starowieku: „Kolęda jest 
wesoła, otwarta, beztroska i dlatego 
nazwano ją chrześci jańską. (...) smu­
tek to pogańs two (...) zaś chrześci­
jaństwo, to radość swobodna. to 
życzliwość przyjazna". 

Kolędowanie na Lubelszczyźnie, Polskie 
Towarzystwo Ludoznawcze, Wrocław 198S, 
ss. 397, il. 35 (tom wydany jako rocznik 
25 „Literatury Ludowej", za rok 1981, 
pod red. naukową J. Bartmińskiego i 
Cz. Hernasa). 

Zajmujący się od lat problema­
t y k ą k u l t u r y ludowej Józef Burszta 
wzbogaci ł swoje rozważan ia ks i ążką : 
Chłopskie źródła kultury. Stanowi 
ona uzupełnienie wydanego przed 
dziesięciu laty dzieła: Kultura lu­
dowa — kultura narodowa, (LSW. 
1974). 

Generalny problem zespala jący 
różnorodną a bogatą p r o b l e m a t y k ę 
Chłopskich źródeł kultury sprowa­
dza się do pytania: czy i w j a k i m 
zakresie k s z t a ł t o w a n a przez wiek i 
ku l tura klasy chłopskie j wchodzi ła 
w proces nazywany k u l t u r ą naro­
dową oraz, czy i w j a k i m stopniu 
elementy tej k u l t u r y chłopskie j , o-
k reś l ane j jako ludowa, p rze jawia ją 
się we współczesnej kulturze ogól­
nonarodowej (s. 5). Temu pytaniu 
została na ogół p o d p o r z ą d k o w a n a 
problematyka całych rozważań . 
Autor hołduje oczywistej zasadzie, 
iż bez znajomości ku l tu ry chłopskiej 
t rudne byłoby zrozumienie genezy i 
rozwoju k u l t u r y narodowej. 

Ks iążka obejmuje różnorodną 
p r o b l e m a t y k ę poznawczą . Przy roz­
strzyganiu stawianych prob lemów, 
autor odwołuje się do kon t eks tów 
uznanych na gruncie teorii ku l tu ry 
jak i w y n i k ó w b a d a ń uzyskanych 
przez badaczy różnych dyscyplin 
naukowych, za jmujących się k u l t u ­
rą . W ten sposób problemy teore­
tyczne znajdują weryf ikac ję oraz 
ostateczne rozs t rzygnięcie w w y n i ­
kach os iągnię tych przez takie nauki, 
jak: historia, etnografia, etnologia, 
antropologia, folklorystyka, l ingwis ­
tyka, historia l i teratury, muzykolo­
gia, historia sztuki, i tp . 

W narracji Józefa Burszty zes­
pala ją się dwie warstwy: warstwa 
nad rzędna w y w o d ó w teoretycznych 
z podpo rządkowaną jej w a r s t w ą do­
c iekań faktograficznych na temat 
genezy i rozwoju ku l tu ry chłopskie j . 
Zakres chronologiczny rozważań o-
bejmuje okres od czasów przedpias-
towskich aż do czasów współczes­
nych. O ile rozważan ia teoretyczne 
odnoszą się do całego wspomniane­
go okresu, to wywody na temat 
rozwoju ku l tu ry chłopskiej nie zos­
ta ły całkowicie zsynchronizowane z 
teoretycznymi rozważan iami . Kończą 
się one w zasadzie na wieku X I X , 
co wynika ze stanowiska autora, iż 
w t y m okresie ku l tura ch łopska 
doszła do szczytu swego rozwoju, 
nieznacznie ty lko wzbogaca jąc swój 
inwentarz, a nawet stopniowo go 

r e d u k u j ą c z uwagi na recypowanie 
e l emen tów k u l t u r y ogólnonarodowej 
(s. 103—104). 

Sądzę , iż na temat rozwoju k u l ­
tu ry chłopskiej pod koniec X I X i 
w X X wieku można d y s k u t o w a ć . Co 
najmniej cztery wydarzenia w 
dziejach wsi polskiej wp łynę ły na 
rozbudzenie aspiracji kul tura lnych 
chłopów, a co za t y m idzie, na 
zmianę s tylu bycia i świadomości 
tej klasy. Wspomnieć na leży przede 
wszystkim o reformie uwłaszczenio­
wej , w nas t ęps tw ie k tóre j chłopi 
stali się gospodarzami oraz o ugrun­
towaniu ich pozycji dzięki refor­
mie rolnej . Dość istotnym czynni­
k i em w p ł y w a j ą c y m na zmianę k u l ­
turowych k o m p o n e n t ó w osobowości 
polskiego chłopa była alfabetyzacja, 
nie mówiąc już o ukończeniu przez 
młodsze pokolenie chłopów szkoły 
powszechnej. Wspomnieć trzeba tak­
że o ze tknięciu s ię chłopów z in ­
nowacjami technicznymi, co w p ł y ­
nę ło na z m i a n ę sposobu pracy. 
Wreszcie nie bez znaczenia jest fakt 
uzyskania przez Polskę niepodleg­
łości i k sz t a ł t owan ia się postaw pa­
tr iotycznych w ś r ó d chłopów, co w y ­
war ło w p ł y w na charakter ku l tu ry 
politycznej tej klasy. Te fakty 
wp łynę ły na pojawienie się w k u l ­
turze chłopskiej nowych, ważnych 
war tośc i . Można do nich zaliczyć: 
pracowitość , racjonalne wykorzysta­
nie czasu, ekonomiczną ka lku lac ję , 
miłość ojczyzny, pęd do wiedzy, d ą ­
żenie do innowacj i oraz d u m ę z 
w łasnych osiągnięć. Wprawdzie nie­
k t ó r e z wymienionych war tośc i zos­
ta ły przyję te od innych ku l tu r , to 
jednak obecnie w kulturze ch łops ­
kiej odgrywają dość is to tną rolę. 

Z a r ó w n o rozważan ia teoretyczne 
jak i historyczne ukazu j ą czytelni­
k o w i proces ksz t a ł t owan ia się k u l ­
tu ry chłopskiej w kontekśc ie istnie­
jących obok niej , innych ku l tu r . 
Autor eksponuje fakt , iż w począ t ­
k o w y m okresie pańs twowośc i pols­
k ie j na terenach etnicznych uksz t a ł ­
towa ły się niewiele różniące się od 
siebie k u l t u r y plemienne, nacecho­
wane podob ieńs twem j ę z y k o w y m i 
przede wszystkim podob ieńs twem 
myślen ia symbolicznego, (s. 23). Pod 
w p ł y w e m przyjęcia chrześc i jańs twa 
i k sz t a ł towan ia się s t o s u n k ó w feu­
dalnych na obszarze Polski zaczęły 
się ksz t a ł tować różne k u l t u r y : r y -
cersko-szlachecka, mieszczańska oraz 
ch łopska . Tak więc zderzenie się 
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ku l tu ry s łowiańsko-p lemienne j z 
wyższą k u l t u r ą chrześc i jańską dopro­
wadz i ło do w y o d r ę b n i e n i a s ię z 
jednej k u l t u r y wyże j wymienionych 
kul tur . Wtedy kul tura rycersko-
szlachecka, zaczęła r ecypować idee 
chrześci jańskie jak i zasymilowane 
przez chrześc i jańs two pierwias tk i 
antyczne. Mając powiązan ia z za­
chodnią k u l t u r ą , ku l tu ra ta s t a w a ł a 
się w Polsce k u l t u r ą wyższą. Obok 
niej rozwi ja ła s ię w Polsce kul tura 
chłopska ma jąca wiele p i e r w i a s t k ó w 
pogańskich , k t ó r e z u p ł y w e m czasu, 
w m i a r ę ugruntowywania s ię w ie ­
rzeń chrześci jańskich, będą u legać 
redukcji . 

Autor ukazuje, że j u ż w począ t ­
k o w y m okresie swojego rozwoju 
kul tura rycersko-szlachecka os iąg­
nę ła wyższy poziom od k u l t u r y 
chłopskie j , z a równo w sferze ma­
terialnej, j ak i duchowej. Ś w i a ­
dectwem tego są grody, zamki, k o ś ­
cioły, klasztory, dwory i f o lwa rk i , 
kancelarie ks iążęce, biskupie, kap i ­
tulne z ich bibl iotekami, kancelista­
mi , administratorami kap i tu ł , diece-
zj i oraz zinstytucjonalizowany sys­
tem oświa towy . Zetknięc ie się k u l ­
tury rycersko-szlacheckiej z zachod­
nią przyczyni ło się do czerpania 
przez n i ą i m p u l s ó w s łużących dal ­
szemu jej rozwojowi . Zaczę ła s ię 
ksz ta ł tować ku l tu r a polityczna r y ­
cerstwa, a na s t ępn i e szlachty Przed­
stawiciele tego stanu angażując się 
w sprawy polityczne przyswajali so­
bie zasady historycznego myś len ia 
oraz myś l en i a w kategoriach prawa 
— co było obce kulturze ch łopskie j . 

Burszta wskazuje, iż wyznaczni­
kami ku l tu ry chłopskiej by ły inne 
części sk ł adowe . W sferze material­
nej można wyróżn ić charakter za­
budowy zagrody, uk ł ad zabudowy 
wsi, w y p o s a ż e n i e w n ę t r z a domu 
mieszkalnego, zestaw narzędz i , spo­
sób produkcj i oraz ubiór . Co się 
tyczy k u l t u r y duchowej, to n a j w a ż ­
niejszym jej elementem było opero­
wanie mi tami kosmologicznymi oraz 
świadomość magiczna. Z t y m z w i ą ­
zany był ku l t sił przyrody, k t ó r y 
w p ł y n ą ł na wytworzenie się różnego 
typu ry tua łów. K u l t u r a ch łopska 
różniła s ię od szlacheckiej i nnym 
pojmowaniem czasu. O ile w k u l ­
turze rycersko-szlacheckiej czas po j ­
mowano linearnie i historycznie, to 
w kulturze chłopskiej mia ł on cha­
rakter cykliczny i sp rowadza ł się — 
co jest cechą cha rak t e ry s tyczną k u l ­
tur p r zedp i śmiennych — do ekspo­
nowania powta rza lnośc i zjawisk. 

Przy okazji rozpatrywania tego 
problemu cenne jest spost rzeżenie 
autora, iż symbioza k u l t u r y ch łops ­
k ie j z i n n y m i k u l t u r a m i spowodo­
wała recypowanie przez nie od tej 
ku l tu ry pewnych e l e m e n t ó w w y w o ­
dzących swój rodowód z mitologi i 
kosmologicznej. W t y m fakcie B u r ­
szta widzi g łówny w k ł a d ku l tu ry 
chłopskiej do ku l tu ry narodowej. 
Pozwala to autorowi na wysnucie 
wniosku o korzeniach ku l tu ry na­
rodowej tkwiących w kulturze 
chłopskiej (s. 66). 

Godne są również podkreś len ia 
rozważania Burszty dotyczące gene­
zy katol icyzmu ludowego. Autor w y ­
wodzi powstanie tego t y p u r e l i g i j ­
ności z f ak tu ze tkn ięc ia się pog lą ­
dów kosmologicznych społeczeńs twa 
wiejskiego z ideami chrześc i j ańsk i ­

mi . Działalność chrystianizacyjna 
Kościoła spowodowała , iż pog lądy 
ludności wiejskiej związane z k u l ­
tem sił przyrody, zosta ły dostosowa­
ne do ce lów nowej re l ig i i , a ich po­
gańsk ie t reści zneutralizowane po­
przez osadzenie w formach kalen­
darza religijnego. 

Odrębny i bardzo istotny prob­
lem w rozważan iach Burszty stano­
w i zagadnienie teoretycznego widze­
nia k u l t u r y ludowej w różnych epo­
kach historycznych. Autor wskazuje, 
iż dopiero w epoce Oświecenia, za­
r ó w n o w Europie j ak i Polsce, 
zwrócono u w a g ę na odrębność k u l ­
tury ludowej. 

Burszta eksponuje różne widze­
nie ku l tu ry ludowej w różnych epo­
kach historycznych. Zauważa , iż do­
piero romantyzm uksz ta ł tował w 
pełni rozwin ię te teorie poświęcone 
kulturze chłopskiej . Dowodzi tego 
fakt, iż w założeniach t eo re tyków 
k u l t u r y ludowej polskiego roman­
tyzmu, jedynie ku l tu ra chłopska 
była k u l t u r ą s łowiańską , rodz imą i 
polską , orygina lną , bo nie skażoną 
w p ł y w a m i zewnę t rznymi , za równo 
chrześc i jańskimi , j ak i szlacheckimi. 

Autor podkreś la , iż przeciwsta­
wia jąc k u l t u r ę chłopską szlacheckiej 
romantyczne teorie k u l t u r y ch łops­
kiej ho łdowały t a k i m mi tom jak : 
„ko lorowe" widzenie wsi, i „ świą ­
tecznego" chłopa, eksponowanie l u ­
dowości oraz m i t u rac ławickiego, co 
mia ło tworzyć ideologiczną podbu­
d o w ę dla koncepcji wyzwolenia 
Polski z jarzma zaborców — przez 
chłopów. Równocześnie Burszta u -
wypukla fakt, iż romantyczne w i ­
dzenie ku l tu ry ludowej wprowadzi ­
ło jej mo tywy do l i tera tury p i ęk ­
nej, muzyki i plastyki . W tych dys­
cyplinach, a t akże stroju, zaznaczyło 
się mocne oddzia ływanie fo lk loryz-
mu. 

Romantycznej koncepcji ku l tu ry 
ludowej autor przeciwstawia pozy­
tywis tyczną . Różnica polega na tym, 
iż o i le w e d ł u g pierwszej koncepcji 
ku l tura ludowa była archetypem dla 
k u l t u r y narodowej, to w e d ł u g k o n ­
cepcji pozytywistycznej n iemożl iwe 
było przejście od k u l t u r y ludowej 
do narodowej. 

Poczesne miejsce w rozważan iach 
autora zajmuje problematyka k u l ­
tury ludowej w okresie młodopols ­
k i m . Nobilitacja tej ku l tu ry sprawi­
ła, iż s t a ła s ię ona źródłem inspi­
racji dla elitarnej twórczości l i t e ­
rackiej, muzycznej, malarskiej, ar­
chitektonicznej, czy sp rzę ta r s twa . W 
ten sposób kul tura ludowa stała się 
t r w a ł ą war tośc ią nowożytne j k u l t u ­
r y polskiej, (s. 221). Zainteresowania 
k u l t u r ą l u d o w ą spowodowały , iż 
dla je j ochrony zaczęto organizować 
muzea oraz szkoły zawodowe z za­
kresu twórczości ludowej. 

Siedząc okres międzywojenny 
autor ukazuje bujny rozwój regio­
nalizmu, w k ł a d ruchu ludowego — 
a zwłaszcza młodowiejskiego w dzie­
ło eksponowania w a l o r ó w k u l t u r y 
chłopskiej i uwypuklania jej ogólno­
ludzkich war tośc i , na k tó rych miano 
b u d o w a ć społeczeństwo przyszłej 
Polski. Omawia też o ryg ina lną kon­
cepcję teatru ludowego Jędrze ja 
Cierniaka. 

W odniesieniu do okresu Polski 
Ludowej autor podkreś l a n o w ą sy­
tuac ję sprzyja jącą rozwojowi k u l -

tury ludowej, uzasadnia jąc to m i ę ­
dzy i nnymi powstawaniem licznych 
pism ludowych oraz u n i w e r s y t e t ó w 
ludowych. Ukazuje zagrożenia dla 
rozwoju k u l t u r y ludowej w okresie 
b łędów i wypaczeń oraz sprzyjające 
warunki , jakie pows ta ły pod w p ł y ­
wem sytuacji politycznej po roku 
1956. Wyrazem tego jest rozwinięcie 
na szeroką ska lę zinstytucjonalizo­
wanej dokumentacji k u l t u r y ludo­
wej prowadzonej przez muzea re­
gionalne, p l acówki etnograficzne, u -
niwersyteckie i PAN-owskie, jak i 
licznych regional i s tów, wś ród k t ó ­
rych na jwiększą ro lę odegra ł Fran­
ciszek Kotula . Wtedy pows ta ły licz­
ne stowarzyszenia lokalne i regio­
nalne. Znaczącą ro lę przypisuje 
autor Stowarzyszeniu T w ó r c ó w L u ­
dowych z s iedzibą w Lubl inie . 

Autor ukazuje nowe zjawisko 
na gruncie k u l t u r y ludowej, nazy­
wane folklorem w t ó r n y m . Jest on 
tworzony dla celów widowiskowych. 
Polega na przenoszeniu fo rm f o l ­
klorystycznych na pewne sytuacje 
zaczerpnię te z życia bieżącego, (s. 
299). Burszta podk re ś l a znaczenie 
fest iwali dla organizowania fo lk lo -
ryzmu, a t akże działa lność pewnych 
zespołów zawodowych, czy kabare­
tów chłopskich. 

Oceniając r ecenzowaną p r acę na­
leży przede wszystkim podkreś l ić 
je j walory poznawcze. Badacze 
problemu oraz czytelnicy otrzymali 
teoretyczne podsumowanie dotych­
czasowych p o g l ą d ó w na is totę k u l ­
tu ry ludowej, wypracowanych przez 
badaczy różnych dyscyplin zajmu­
jących się p r o b l e m a t y k ą k u l t u r a l n ą . 
Ks iążka zawiera dość obszerną b i ­
bl iografię, choć można było u -
względnić jeszcze n iek tó re pozycje 
z zakresu his tor i i , np. prace doty­
czące dziejów ruchu ludowego, o-
pracowania poświęcone przemianom 
świadomości społecznej , np. Jerzego 
Szackiego: Ojczyzna naród rewolu­
cja, czy Janusza Żarnowskiego . Dla 
zagadnień problamatyki k u l t u r y w 
począ tkowym okresie Polski Ludo­
we j dość znaczącą rolę odgrywają 
rozważan ia Tomasza Szaroty za­
warte w dziele: Polska Ludowa 
1944—1950. 

W książce za mało jest rozwa­
żań eksponujących utrwalone w 
kulturze chłopskiej war tośc i , nazy­
wane etosem chłopskim. Swego cza­
su nosił się z zamiarem napisania 
na ten temat rozprawy Roch Sul i ­
ma. Nie został t akże poruszony 
problem zagrożeń, jakie może na­
po tkać kul tura ludowa z powodu 
zetknięcia się z k u l t u r ą m a s o w ą , jak 
też recypowania w ś rodowisku 
wie j sk im nie zawsze najlepszych 
wzorców zachodnich. Studiowanie 
dzieła utrudnia brak indeksu rze­
czowego. 

Te uwagi krytyczne w niczym 
nie podważa ją w a l o r ó w znakomite­
go dzieła podsumowującego dotych­
czasowe badania nad k u l t u r ą ludową 
w Polsce. 

Józef Burszta: Chłopskie źródła kult 
ry, Warszawa 1985, s. 343. 



STANISŁAWA NIEBRZEGOWSKA 

O „Godach zamojskich" 

Pod koniec ubiegłego roku uka­
zały się, wydane przez Muzeum 
Okręgowe w Zamościu, ma te r i a ły 
pt . Gody zamojskie 1. S ą one p r ó b ą 
pokazania wybranych zwyczajów i 
ob rzędów bożonarodzen iowych prak­
tykowanych na Zamojszczyźnie, a 
zebranych przez M a r t ę B r z u s k o w s k ą 
w latach 1985— 1986. 

W opracowaniu wyodrębn ia j ą się 
t rzy zasadnicze części. Część pier­
wsza dotyczy głównie przepowiedni 
(pogody, plonów, powodzenia bądź 
niepowo |dzenia w hodowli zwierzą t 
itp.), w r ó ż b (o życiu i zdrowiu, o-
żenku i zamążpójściu) , a t akże i 
wierzeń o przygotowaniach i zacho­
waniach w czasie wieczerzy w i g i ­
l i jnej i pozosta łych dni świątecz­
nych aż po dzień św. Szczepana. 

Część druga wydawnic twa po­
święcona jest obrzędowi ko lędowa­
nia, czyli zwyczajowego sk ładan ia 
życzeń przez ko lędu jących pod ad­
resem domowników, za k t ó r e otrzy­
m y w a l i od n ich dary. Gospodarzowi 
życzono obfitości p lonów i pomno­
żenie dobytku, a pannie lub kawa­
lerowi szczęśl iwej , wzajemnej mi ­
łości oraz szybkiego zamążpójścia 
(ożenku). Obrzęd ko lędowania prak­
tykowano w czasie od św. Szczepa­
na do Trzech Król i . 

Z kolei, część trzecia — to pre­
zentacja he rodów z Podlborcza, w i ­
dowiska obrzędowego przedstawia­
jącego biblijne sceny z narodzin 
Dzieciątka. 

W opracowaniu przytaczane są 
zwyczaje i obrzędy wraz z dokład­
n y m i metryczkami dotyczącymi 
miejscowości , z k t ó r y c h pochodzą. 
W przypadku kolęd, autorka poda­
je dane charak te ryzu jące wykonaw­
cę : imię, nazwisko, rok urodzenia, 
miejsce zamieszkania. In te resu jące 
dla czytelnika byłoby również po­
danie ich miejsca urodzenia, jako 
że teksty ludowe m a j ą charakter 
„wędrowny" . 

Podstawowe zwyczaje i obrzędy 
są również przez a u t o r k ę opatrzone 
komentarzem dotyczącym rozumie­
nia i s t ruk tury tekstu np. symbol ik i 
a k t ó w i p rzedmio tów ku l tu rowych 
(choinka, jako drzewo życia, dwa­
naście potraw — dwunastu aposto­
łów itp.), etymologii (kutia z grec. 
kókkos' ziarno), czy też podstawo­
wych znaczeń n i ek tó rych dawnych 
i zapomnianych słów takich, jak: 
knycze. podpłomyki , s tępa , sokówka 
i tp. 

Aby lepiej zap rezen tować obrzęd 
ko lędowania , obok zapisów teks tów 
podano zapisy melodii. N iek tó re do­

kumentacje kolęd wyda ją się jed­
nak niepełne , chociażby w przypad­
k u u tworu o i n c i p i t e „Na nowym 
dworku, na pagórku, lelija", gdzie 
jakby b rakowa ło ś rodkowej części 
tekstu, dotyczącego stereotypowej 
formuły , w k t ó r e j wymienia się 
elementy stroju chłopaka. Podobna 
sytuacja ma miejsce w jednozwrot­
kowej kolędzie Już my ci, Jasieńku, 
zakolędowali. Jest to w zasadzie 
typowe zakończenie tekstu pełnego, 
gdzie nas t ępu je darowanie chłopa­
k o w i dziewczyny, na jważnie jszy 
moment tego rodzaju ko lędy . Cie­
kawe czy nie z a c h o w a ł y s ię one w 
całości w pamięc i i n fo rma to rów, 
czy też pewne fragmenty tekstu 
zostały przez a u t o r k ę opracowania 
świadomie pomin ię te? 

Całość wydawnictwa, niezwykle 
spójna , ukazująca za równo elemen­
ty o chrześci jańskiej , jak i pogań­
skiej proweniencjii, jest p r ó b ą od­
tworzenia tego, co było dawniej 
praktykowane na Zamojszczyźnie , a 
dzisiaj najczęściej zostało już ty lko 
jako przeżytek, tego, co było pod­
dane u p o r z ą d k o w a n i u nastawionemu 
na odnowienie, p r z e ż y c i e intensyfi­
k a c j ę sensu życia z a r ó w n o w jego 
wymiarze osobistym, jak społecz­
n y m i kosmicznym". 2 

1 „Gody zamojskie. Wiejskie zwyczaje 
1 obrzędy zimowe". Zebrała i opracowa­
ła Marta Brzuskowska. Transkrypcja 
melodii Józef Przytuła. Zamość 1986. 
2 Jerzy Bartmiński, „Wszystko się zmie­
niło, jak nigdy nie było". Kolędowanie 

na Lubelszczyźnie. Wrocław 1986, s. 5. 

Leon Mazurewicz, Św. Wojciech, p łaskorzeźba w drewnie, 
Susz, woj . e lbląskie 
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Znany, ceniony, popularny w kra ju i za gran icą Zes­
pół Pieśni i Tańca Ziemi Lubelskiej, w styczniu i w l u ­
tym 1987 r. konce r towa ł w Stanach Zjednoczonych. 

Zaproszenie oraz bardzo in teresującą t rasę Zespół 
o t rzymał za poś r edn i c twem dzia ła jące j na kulturalnym 
r y n k u a m e r y k a ń s k i m agencji artystycznej „Polan Euter-
taiument", utworzonej przez polskie i polonijne biura 
podróży. Prezesem agencji jest wy ją tkowa pod k a ż d y m 
względem, zaangażowana , opiekuńcza, bezpośrednia , peł­
na osobistego uroku pani Zofia Sklepiński , właścicie lka 
biura pod róży Polonez Travel Agency z New Br i ta in 
(wespół z m ę ż e m Tadeuszem). Dzięki jej ruchl iwości , 
opera tywnośc i a przede wszystkim rozumieniu potrzeby 

E D W A R D B A L A W E J D E R 

wanych przez Zespół, p o r ó w n a n i e to wychodzi zdecydo­
wanie na korzyść Polski. Są one bowiem czymś nowym, 
innym i zaskaku jącym w tym obszarze ku l tu rowym. W 
wie lu rozmowach po koncertach s łyszałem pochwały za 
uk ład programu szeroko p rezen tu j ący różne regiony Pol­
ski, żywiołowość i precyzję w y k o n a w c ó w tak daleko 
wyspecja l izowaną, że był to nie tylko koncert ale jed­
nocześnie wspó lna zabawa, jedno wspólne przeżycie . Dy­
rektor, kierownik artystyczny i choreograf Zespołu w 
jednej osobie, Ignacy Wachowiak znając war to ść polskie­
go folkloru dobrze wiedział czym ująć publiczność, czym 
ją wzruszyć , skłonić do refleksji , jak przybl iżyć jej 
Po lskę . Były w programie najbardziej charakterystyczne 
przyśpiewki , melodie i t ańce lubelskie (oberek, cygan, 
walczyk lubelski, mach) p i ękny mazur, wybrane melodie 
i p r zyśp i ewk i rzeszowskie (polka z k ropką , polka przez 
noge, polka uginana, polka przeworska, polka dzwon i 
obchód), t ańce i melodie regionu opoczyńskiego (pieszy, 
tramblanka, obertas, oberek w cztery strony i polki). 

Podczas każdego koncertu olbrzymim aplauzem przyj­
mowano tańce narodowe — polonez „Pożegnanie Ojczyz­
ny", mazur z opery ,,Straszny dwór" , ku jawiak i oberek 
oraz wiązankę dawnych piosenek żołnierskich, powsta­
łych w k ra ju jak i za granicą , m ó w i ą c y c h o polskim 
ułanie, żołnierzu, pows tańcu czy partyzancie — k tó ry 

Z p o l s k i m f o l k l o r e m 
p o S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h 

kontaktu ze sz tuką , Zespół przeżył niezapomniane chwile 
z polonijną i a m e r y k a ń s k ą publ icznością , spotkał się z 
działającymi tam zespołami folklorystycznymi, działa­
czami poloni jnymi. Było również wiele czasu na wy­
cieczki, muzea, kontakty osobiste. 

Widownia a m e r y k a ń s k a , głównie polonijna, bardzo 
życzliwie, ciepło przyjęła prezentowany przez Zespół 
program. P i ę k n a muzyka, t ańce narodowe i ludowe, peł­
ne dynamizmu a jednocześnie l i r y k i , bogate kostiumy, 
uroda i kunszt wykonawczy powodowały aplauz widow­
ni wręcz owacje (na stojąco). Bardzo często także w y ­
ciskały łzy wzruszenia. Dla wielu w idzów był to bardzo 
często pierwszy kontakt z po l ską k u l t u r ą , dla innych 
rzewne wspomnienia z młodości spędzonej w Polsce, dla 
sporej grupy zaś konfrontacja ze wspomnieniami dziad­
k ó w i rodziców. Widzami i s ł uchaczami k o n c e r t ó w była 
bowiem Polonia wielu generacji zachowująca świadomość 
polskiego pochodzenia, p rze jawia jąca zainteresowanie 
polską (kulturą, wykazu jącą zrozumienie dla polskich in ­
teresów narodowych. Uczestnicząc w dwu kul turach: 
narodu, z k t ó r y m obecnie się utożsamia, oraz kraju po­
chodzenia ma ona możliwość p o r ó w n a n i a i oceny od­
miennych sys temów wartości , postaw, obyczajów i tp . 
Tak ocenia tę s p r a w ę Towarzystwo Polonia, takie są 
również moje odczucia z autopsji. 

W odniesieniu do war tośc i artystycznych, prezento-

walczył za ojczyznę, gdziekolwiek rzuci ły go losy. Jeśl i 
były jakiekolwiek wą tp l iwośc i zahamowania, ostrożność 
a nawet powątp ien ia publ iczności w stosunku do Zespo­
łu, jako reprezentanta Polski, wszystko w t y m momen­
cie mijało. Przerwa między p ie rwszą a d rugą częścią 
s t awała się pasmem niekończących się rozmów, py tań , 
dyskusji, pochwał . Byl iśmy wtedy wszyscy razem, roz­
wiązywały się języki, s t awa l i śmy się nawzajem bliscy 
sobie i swoi. To trzeba przeżyć, by zrozumieć, jak wie l ­
ką s i łę ma sztuka, by pojąć, że w jej obszarze nie ma 
różnic politycznych, ideologicznych, że liczy się ty lko 
p iękno. Byliśmy zaskoczeni, j ak oszczędni, ceniący pie­
n iądz ludzie kupowali p ły ty , kasety z nagraniami Zes­
połu, czy inne p a m i ą t k i z Polski. Impresario bowiem 
i o t y m pomyśla ł . Odn ios ł am wrażen ie , że t ak i efekt, 
t aką pos tawę może dawać przede wszystkim polski fol­
k lor , polska sztuka ludowa, w k t ó r y c h polonia widz i 
przede wszystkim pierwiastek czysto narodowy, 

Bardzo charakterystyczna była atmosfera sali przed 
rozpoczęciem drugiej części koncertu. Wyczuwało się 
n iepewność czy można jeszcze coś równie p ięknego po­
kazać . Pierwsze takty muzyki i pierwsze k r o k i t ańca 
natychmiast rozładowały tę a tmosferę . Widownię urze­
ka ły t ańce i melodie nowosądeck ie ; suwanego, polkę 
z nogi, wściekłą polkę, K r a k o w i a k i nowosądeckie tań­
czono i śp iewano wśród braw. Podobny był odbiór t ań-
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ców regionu wielkopolskiego. mieszczan żywieckich i 
kurpiowszczyzny. 

Na finał przygotowano inscenizowaną p ie śń z regionu 
krakowskiego — ,,Wesele krakowskie" i polski taniec 
narodowy — krakowiak. T u widownia najczęściej i naj-
energiczniej reagowała . Warto wspomnieć znakomi tą ka­
pe lę Zespołu k i e r o w a n ą przez Henryka Kukawskiego, 
dającą popis solowy w ludowych melodiach lubelskich 
oraz solistkę, Maję Waliniak, u lubienicę publiczności , 
ok l a sk iwaną szczególnie w p ieśn iach ułańskich za p iękną , 
pe łną l i ryzmu, i zadumy in te rpre tac ję . Prawdziwym jed­
nak f inałem był, najczęściej śp iewany wspólnie , hymn 
„Marsz Polonia". Tak było prawie na całej trasie liczą­
cej ponad 10 tys. k m , od Manvil le , New Bri ta in , poprzez 
Hartford. Nowy York, Filadelf ię, Washington, Pittsbo-
urgh, Detroit, Chicago, Milwaukee, Buffalo, Rachester, 
Screnton, Springifield do Bostonu. 

W czasie pięciotygodniowego pobytu Zespół dał 23 
koncerty, spotkał się z k ierownictwem Ambasady PRL 
w Waszyngtonie, konsulatem w Chicago, z Wieloma po­
lon i jnymi zespołami m. in. w Chicago (4 zespoły), No­
w y m Jorku, Bostonie. Na koncerty, bardzo często z od­
ległych s t a n ó w a nawet z Kanady, przyjeżdżal i choreo-
grafowie i kierownicy zespołów polonijnych. Mówiono i 
dyskutowano o uk ładach tanecznych, o koniecznych dzia­
łaniach wśród Polonii przed kole jnym Ś w i a t o w y m Festi­
walem Zespołów Polonijnych w Rzeszowie. Były to więc 
kontakty robocze, i n s t ruk tażowe , pe łne przyjaźni ale też 
i wymiany doświadczeń. T r a k t o w a l i ś m y to jako swoją 
powinność ludzi ku l tury , ale również jako swój obo­
wiązek wobec Towarzystw Łączności z Po lon ią Zagra­
niczną „Polonia", k tó re pa t ronowało wyjazdowi, jako 
zobowiązanie wobec k u l t u r y polskiej. 

Wyjazd, zaowocował ponownym zaproszeniem na to­
urnee w 1989 r. Rozważana jest również możliwość za­
proszenia do USA w 1988 r. dziecięcej grupy Zespołu 
z t ańcami współczesnymi i ludowymi. Jak informowal i 
nas organizatorzy, polonijni działacze k u l t u r y p rzywią ­
zują wielką w a g ę do pracy z dziećmi i młodzieżą upat­
ru jąc w t y m k o n t y n u a c j ę polskiej ciągłości kul turowej 
wśród Polonii, kul tywowanie t radycj i p r zodków podtrzy­
mujące j łączność z krajem pochodzenia. Ich zdaniem jest 
to powinność o jców i dz iadków wobec k r a j u rodzinne­
go. Działacze poloni jn i ubolewają nad na jmłodszą Polo­
nią , k tóra nie zawsze tę t radyc ję czuje, dla k tó re j 
wszystko co a m e r y k a ń s k i e , jest lepsze. Byl iśmy zatem 
pełni podziwu dla tych spośród Polonii , dla k t ó r y c h zna­
jomość języka p rzodków to obowiązek, powinność wręcz, 
dla k t ó r y c h wszystko co polskie, jest bliskie i tak samo 
swoje, jak kraj zamieszkania. To oni żywo in te resu ją 
się polskim teatrem, l i t e ra tu rą , poezją, malarstwem. Dla 
nich bliska jest tradycja k u l t u r y ludowej, zwyczajów 
świątecznych i rodzinnych (często kul tywowanych w 
poszczególnych środowiskach) . P rzekona łem się o t y m 
wielokrotnie wadząc wzruszenie po otrzymaniu upomin­
ków, k t ó r y m i były wycinanki , pisanki, poezje Jana Pocka, 
tomiki Alfredy Magdziak, M a r i i Gleń. Władys ława Kuch­
ty, Wacława Lipowskiego, czy opowiadań ludowych Jad­
wig i Wichrackiej lub wydany ostatnio zbiór „Kolędowa­
nie na Lufoelszczyźnie". 

Oni zapewne dzia łania te b ę d ą nadal k o n t y n u o w a ć . 
Myślę, że partnerem z Polski w tej pracy może być 
również Stowarzyszenie T w ó r c ó w Ludowych. Podję l i śmy 
w tej sprawie sondażowe rozmowy, k tóre , mam nadzie­
ję, zakończą się współpracą oficjalnie uzgodnioną przez 
obie strony. A zainteresowanie i zapotrzebowanie na 
po lską , au ten tyczną sz tukę ludową jest tam zaskaku jąco 
duże. 

TERESA SZCZEPANIAK 

Lubię wiersze 

L u b i ę wiersze od zagonów, 
one zapach pó l m i niosą, 
o s k ą p a n y c h w słońcu kwiatach, 
co u rodą oczy cieszą. 

L u b i ę wiersze z ch łopskie j p ieśni 
pozbierane w ż n i w n y m trudzie, 
lub ię wiersze o miłości , 
k t ó r ą prośc i żyją ludzie. 

L u b i ę wiersze o skowronku, 
o jesieni, i o lecie, 
o t y m . co mnie w k r ą g otacza, 
ileż p i ę k n a jest na świecie. 

L u b i ę wiersze z nocnej ciszy, 
ustrojone w pe r ły rosy, 
o tej jasnej rannej zorzy, 
k t ó r ą d a r z ą nas niebiosa. 

L u b i ę wiersze spod siekiery, 
takie proste, takie świeże, 
jestem chłopką z k r w i i kości 
w ięc świa t wiejski kocham szczerze. 

Henryk Cichocki, Anioł z różami, 
rzeźba w drewnie, Ostrowiec Świę­
tokrzyski , w o j . kieleckie 
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WŁADYSŁAW KUCHTA 

Mego życia dewiza 

Dużo w sobie mi łośc i miewam 
i ludziom ją rozda ję w darze — 
niech cieszy smutnych i cierpiących 
niech radośn ie roz jaśn ia twarze... 

By k a ż d a ciężka praca 
nie była n ikomu c iężarem — 
lecz niosła dobroć i była godziwą 
w k a ż d y czas życia poi ła czarem... 

Wszystkim p łaczącym łzy obcieram 
niech ufnym wzrokiem na świat pat rzą . . . 
p r a c ą codzienną niech chleb pomnożą — 
by dzień jutrzejszy był dolą bogatszą... 

Oto mego życia dewiza 
zapał mego serca i duszy — 
t r w a ć w dobrem, innym d a r o w a ć zgodę 
aby n ik t nam pokoju nie burzył . . . 

Anna Padoł , Św. Świerad, rzeźba 
w drewnie, Paszyn, woj , nowo­
sądeckie 

P O R A D Y 

Redakcja 
„Twórczość Ludowa" 

P a r ę razy już zabierałam się do napisania do Re­
dakcji, lecz tym razem zdecydowałam stanowczo nie 
wyrzucać rozpoczętych pismem kartek, lecz wysłać je. 
Mam właściwie dwie p rośby , które to w skrócie chcę 
przedstawić. Od dawna zajmuję się haftem ręcznym, 
przez parę lat współpracowałam z Cepelią, później przez 
krótki okres prowadziłam warsztat rzemieślniczy „Haf-
ciarstwo". Jednakże na skutek coraz to wyższych opłat 
w stosunku do nakładu ręcznej roboty, i ze względu na 
ilość, jaką zdołałam wykonać zmuszona byłam zrezyg­
nować z prowadzenia zakładu, Już parę razy pytałam 
o możliwość pokazania moich wyrobów w okolicznych 
muzeach i domach kultury, lecz bez skutku. Zawsze 
słyszę iż w tym kierunku nic nie organizuje się. Prosi­
łam o poinformowanie mnie, gdzie i do kogo należałoby 
się zgłosić, by uzyskać pozwolenie na wzięcie udziału 
w organizowanych kiermaszach sztuki ludowej. Byłam 
w ubiegłym roku na kiermaszu organizowanym podczas 
„Tygodnia Kultury Beskidzkiej" w Wiśle. Zgłosiłam już 
się na ten rok, czy jednak zostanę przyjęta, jeszcze nie 
wiem, zawsze bowiem pierwszeństwo mają , ,Twórcy Lu­
dowi". Ale jak nim zostać? O to zabiegam już dawno, 
lecz ciągle słyszę, że trzeba mieć sporo zaświadczeń 
o udziale w różnych konkursach i wystawach. No ale 
skąd je z kolei zdobyć? 

Utworzono nowy ośrodek twórców ludowych w Biel­
sku-Białej, złożyłam tam ponownie moje ankiety i parę 
zaświadczeń ale wyczuwam, iż znowu nie przejdę przez 
, , k o m i s j ę " , bo to nowy ośrodek i niczego nie można się 
tam dowiedzieć. Coraz bardziej zniechęcam się do tego, 
żeby coś zrobić a mam jeszcze sporo pomysłów. Ale czy 
warto? 

Prosiłabym zatem, Jeśli to możliwe, o odpowiedź, do 
kogo i przez jaką organizację należałoby się zwrócić, 
by móc zostać członkiem Stowarzyszenia Twórców Lu­
dowych. Nie mam kontaktu z twórcami, bo w okolicy 
nikt się nie zajmuje niczym podobnym, a w dodatku 
bardzo trudno o życzliwość i uznanie. Bardzo proszę 
o odpowiedź listownie. 

Łączę serdeczne pozdrowienia dla 
Redakcji 
(Nazwisko znane redakcji) 

Jakkolwiek autorka l istu pros i ła nas o odpowiedź 
l is towną, k tórą zreszto wysła l i śmy, problem może do­
tyczyć innych osób, s tąd zdecydowal i śmy się na opubli­
kowanie i listu i odpowiedzi zachowując anon imowość 
autorki . 

Otóż istotnie, na kiermasze sztuki ludowej organizo­
wane i wspó łorgan izowane przez Stowarzyszenie Twór­
ców Ludowych zapraszani są członkowie STL. Konkursy 
natomiast na sz tukę ludową są zazwyczaj otwarte i mo­
że w nich wz iąć udział każdy, k to z t radycji , urodzenia 
i talentu przygotowany jest do wykonywania w y r o b ó w 
i dzieł sztuki ludowej. Tą właśn ie drogą zostało zauwa-
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żonych i , ,odkry tych" wielu obecnych członków STL. 
Inna sprawa, że informacje o konkursach nie zawsze 
trafiają do wszystkich zainteresowanych. 

Każdy natomiast rzeczywisty twórca ludowy m o ż e 
i powinien s t a r a ć się o cz łonkowstwo w Stowarzyszeniu 
-Twórców Ludowych. Piszemy — twórca ludowy, ponie­
waż to nie Stowarzyszenie nadaje status czy n azw ę 
„ twórca ludowy" ale jego dzieła. STL daje natomiast 
pewien status społeczny, po prostu niejako potwierdza 
wobec opinii społecznej daną osobę jako twórcę ludo­
wego oraz przynosi pewne uprawnienia do emerytury 
twórczej , udzia łu w kiermaszach, wystawach, publikac­
jach itp., a przede wszystkim pozwala znaleźć się w 
środowisku wyzna j ącym podobne idee i war tośc i związa­
ne z wiekowym dziedzictwem k u l t u r o w y m wsi polskiej, 
ś rodowisku p r a g n ą c y m je k o n t y n u o w a ć , wnosić nowe 
wartości . 

Statut STL stanowi: , ,Członkiem rzeczywistym Sto­
warzyszenia może zostać pe łnole tn i obywatel polski, 
k t ó r y tworzy w dziedzinie sztuki ludowej, pisarstwa l u ­
dowego, muzyki , t ańca , o ile: a) zgłosił Zarządowi Głów­
nemu swe przys tąp ien ie lub przyjął propozycję Zarządu 
Głównego p rzys tąp ien ia do Stowarzyszenia, b) o auten­
tyźmie jego twórczości orzeknie Rada Naukowa STL 
poprzez specjal is tyczną Sekcję w oparciu o dostarczone 
prace lub orzeczenie kompetentnych instytucji , c) zosta­
nie przez Zarząd G łówny przy ję ty na podstawie opini i , 
o k tóre j mowa w pkt . ,,b". Od decyzji odmownej przys­
ługuje ub iega jącemu się o przyjęcie do. Stowarzyszenia, 
prawo odwołania się do Krajowego Zjazdu". 

Tak więc o przynależnośc i do Stowarzyszenia decydu­
je Zarząd Główny STL. Procedura przyjęć przebiega w 
nas tępujący sposób: kandydat powinien złożyć za poś­
rednictwem oddziału regionalnego STL lub bezpośrednio 
w ZG STL (ul . Grodzka 14, 20-112 Lublin.) pisemny wnio­
sek o przyjęcie , wype łn ić ank ie tę k a n d y d a c k ą , deklarac­
ję oraz. jeżeli jest twórcą - plastykiem, dołączyć k i lka 
swoich prac, nie mniej jednak niż trzy. A oto najogól­
niej s fo rmułowane kry ter ia ; członkiem STL może zostać 
osoba uprawia jąca twórczość w jednej z dyscyplin sztu­

k i ludowej (np. tkactwie, rzeźbie, malarstwie, garncar­
stwie, kowalstwie itp.), wywodząca się i związana ze 
ś rodowiskiem wiejskim oraz opiera jąca swoją twórczość 
na tradycjach tego ś rodowiska a w y k o n u j ą c a dzieła ory-
ginalne o wysokim poziomie artystycznym nie posiada­
jąc przy t y m wyksz ta łcen ia kierunkowego — plastycz­
nego. Kandydat powinien mieć już odpowiedni dorobek 
twórczy, potwierdzony m. i n . przez udział w konkursach, 
wystawach, zadokumentowany dyplomami, ewentualnymi 
nagrodami czy wyróżn ien iami , wspó łp racą z muzeami 
lub innymi instytucjami za jmującymi się sz tuką ludo­
wą. Ten ostatni warunek nie jest wszakże konieczny, 
jeżeli kandydat przedłoży odpowiednie prace przedsta­
wia jące wysoką war to ść jako dzieła sztuki ludowej. 

Poeci i pisarze ludowi natomiast powinni p rzed łożyć 
ki lkadziesiąt swoich wierszy, ew. gadki czy opowiadania 
osadzone w tradycji ludowej, i dołączyć ew. wyc ink i 
prac publikowanych. Kry te r ia przyjęć szczególnie od 
strony związków ze ś rodowiskiem, system war tośc i k u l ­
t u r y ludowej, wyksz ta łcen ia s ą podobne, jak w przypad­
k u t w ó r c ó w - p l a s tyków. Po dołączeniu ankiety i dekla­
racj i , k t ó r e można o t r zymać w oddziale lub Biurze Z G 
STL, także drogą korespondencyjną , prace kandydata 
opiniuje odpowiednia sekcja Rady Naukowej Stowarzy­
szenia. Tak p r z y g o t o w a n ą k a n d y d a t u r ę rozpatruje Za­
r ząd Główny STL pode jmu jąc odpowiednią decyzję. 

W przypadku m u z y k ó w , tancerzy i śp i ewaków ludo­
wych czyli twórców folkloru procedura jest nieco inna. 
informacji w tej sprawie należy zasięgać bezpośrednio 
w ZG STL. 

A teraz co do konkretnego przypadku sygnalizowane­
go w liście; autorka powinna wniosek o przyjęcie oraz 
swoje .prace złożyć bezpośrednio, w ZG STL w Lubl in ie , 
wype łn ić ank ie t ę oraz dek la rac j ę i czekać na rozstrzyg­
nięcie sprawy. Zwykle t rwa to p a r ę miesięcy, jako że 
specjalistyczne sekcje Rady Naukowej jak i Zarząd 
Główny STL swoje posiedzenia, poświęcone przyjęciu 
członków, odbywa ją dwa — trzy razy do roku. 

S T W 

W Ł A D Y S Ł A W K O C Z O T J A N G Ł Ó W K A 

O r k a 

Ten p ług ojca 
wyszczerbi łem niechcący 
w kamienistej glebie 
on rozdygotał znów 
ręce zmęczone 
cierpliwe od poranka do zmierzchu 

Kro jąc skibę po skibie 
srebrzysty lemiesz 
tworzy zaczyn 
pod chleb nowy — 

błogosławiona ziemia 
od w ieków pos łuszna 
chłopskim r ę k o m 
słowom 
zawsze... 

Mała , drobna rzecz na pozór — spojrzenie... 
Tylko to jedno zab ra ł em ze sobą. 
Dziś wiem dopiero, żem najlepiej zrobił — 
Cóż by bez niego tu na obcej ziemi... 

Jest wszędzie ze mną , zawsze w czas przychodzi, 
Jak brat podzieli na dwa cały ciężar, 
A k iedym smutny bierze mnie pod r ę k ę — 
Kiedy najtrudniej i k iedy najgorzej. 

Żebyż to ono — i czułe, i wierne, 
Takie jedyne spośród wszystkich w świecie — 
Mogło do końca tu pozostać ze mną.. . 

Spojrzenie tylko — ja nie chcę nic więcej — 
O d d a ł b y m za nie słońce, d a ł b y m gwiazdy — 
I te prawdziwe, i te z sennych marzeń. . . 
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CZYTELNICY PISZĄ 

S p o t k a n i e z p i s a n k ą 

Kiermasze pisanki wielkanocnej 
mają w Zamościu już ponad 20-
letnią t radycję . Na tle renesanso­
wej architektury zamojskiej Sta­
rówki jak zwykle w P a l m o w ą Nie­
dzielę odbył się kolejny kiermasz 
pisankowo-palmowy. Na p i ę t n a s t u 
stoiskach można było podziwiać i 
kupować wielobarwne pisanki za 
jedyne 100—150 zł. Mimo zimniej i 
pochmurnej pogody zwiedzających 
i k u p u j ą c y c h było dużo. Na pięt­
nastu stoiskach aż osiem t w ó r c z y ń 
posługiwało się techniką d rapaną , 
pozostałe zaś t echn iką ba t ikową 
czyli woskową. Na u w a g ę zasiugi-
wały pisanki Krys tyny Siomy, k t ó ­
ra nawiązuje do bardzo starej tra­

dyc j i zdobiąc s k o r u p k ę jaja two­
rzywem z m ą k i i t rawy. 

Podczas organizowania pier­
wszych kiermaszy (w k t ó r y c h bra­
łem udział) n i e ł a two było o tak 
liczną g rupę pisankarzy jak obec­
nie. P rzeważa ła wówczas technika 
batikowa, były także kraszanki tzw. 
, ,byczki" a ocena jednej pisanki wy­
nosi ła do 10 zł. Zauważa się wzrost 
zainteresowania p i sanką , chociaż nie 
oznacza to wcale, że tan obrzędowy 
zwyczaj nabiera powszechności na 
wsi zamojskiej. Kiermasz rozwesela­
ła znana kapela ludowa z Tarnogro­
du. 

Podczas kiermaszu ogłoszono wy­
n i k i i wręczono nagrody w woje­

wódzk im konkursie na pa lmy i p i ­
sanki wielkanocne. Na konkurs 
wpłynę ło 360 prac 22 twórców. 

Pierwsza nagroda p rzypad ła Ste­
fani i J a ń c z u k (w wysokości 5 tys. 
zł) za na jc iekawszą p r a c ę pod 
względem artystycznym i etnogra­
ficznym. Dwie I I nagrody po 3 tys. 
o t r z y m a ł y ; Władys ł awa Kłodn icka i 
Paulina Łagowska . Trzy I I I nagro­
dy po 2 tys. zł — Stan is ława Pa­
nas, Zofia Gilewska, Alfreda Mag­
dziak. Ponadto cztery osoby otrzy­
m a ł y wyróżnienia , są to; Leokadia 
Kasiura, Krystyna Sioma, Kazimie­
ra Wiśniewska i Janina Nieradko. 

Organizatorami konkursu b y l i ; 
Muzeum Okręgowe , Wojewódzki 
Dom K u l t u r y i Zamojski Oddzia ł 
Stowarzyszenia Twórców Ludowych. 

Władysław Sitkowski 
Zwierzyniec 

10 l a t O d d z i a ł u S T L w R a d o m i u 

Po podziale administracyjnym 
kraju, wojewódz two radomskie pok­
rywa się z d a w n ą Ziemią Radom-
ską. Jest to jeden z nielicznych re­
gionów, do k tórego weszły wszyst­
kie tradycje artystyczne ludowej 
twórczości. 

W roku 1977 z in ic ja tywy Za­
rządu Wojewódzkiego ZSMP oraz 
dr Stefana Rosińskiego, dyrektora 
Muzeum Wsi Radomskiej i k i l k u 
rzeźbiarzy — zapaleńców, odbyło się 
pierwsze spotkanie t w ó r c ó w ludo­
wych z terenu całego wojewódz twa . 
Spotkanie s tanowi ło zarazem inau­
gurację działalności Oddziału Wo-
jewódzkiego Stowarzyszenia Twór ­
ców Ludowych. Na czele pierwszego 
Zarządu s t aną ł Władys ł aw Grusz­
czyński, rzeźbiarz ludowy z Rado­
mia, k t ó r e m u powierzono funkcję 
prezesa Zarządu. Począ tkowo grono 
twórców było nieliczne, 20-osobowe. 
Po niespełna sześciu latach działal­
ności Oddziału liczył on już 40 
członków rzeczywistych oraz 30 
kandyda tów. Są to twórcy ze wsi 
reprezentu jący różnorodne formy 
działalności artystycznej: rzeźbiar­
skiej, kowalskiej, ceramicznej, garn­
carskiej malarskiej, p las tyki obrzę­
dowej, tkactwa, koszykarstwa i i n ­
nych. 

Podczas II-go Zjazdu STL w y b ­
rano nowy Zarząd, na czele k tórego 
s t aną ł Kazimierz Markiewicz — ko­
w a l z Wierzchowin. Zjazd uznał, iż 
rozrosły się nie ty lko szeregi Sto­
warzyszenia, ale i wzrosła aktyw-
(ność twórców w krzewieniu ku l tu ­
r y ludowej na terenie wojewódz twa . 
Od początku powstania STL wydat­
nej pomocy twórcom udziela M u ­
zeum Wsi Radomskiej. Różnorodne 
konkursy organizowane przez M u ­
zeum ujawnia ją nowych, ciekawych 
twórców działających dotychczas 
bez rozgłosu. Tak np., było przed 
ki lkoma laty w mikroregionie ko-
zienickim. Wówczas to odkryto 
nieznanego jeszcze nestora rzeźbia­
rzy radomskich — Stanis ława Dan-
kiewicza. Obecnie mikroregion ko-
zieniecki na leży do p r ężn i e działa­
jących ośrodków rzeźbiarskich. Tam 
po raz pierwszy wprowadzono rzeź­
biarski monument, co s ta ło się w 
owym czasie wydarzeniem w skali 
k ra ju . 

I I I -c i Wojewódzki Zjazd STL 
w y b r a ł na prezesa Zarządu — Grze­

gorza Szewczyka — rzeźbiarza z 
Kozienic. Zjazd był również miej­
scem wymiany pog lądów na temat 
r o l i współczesnej wsi w krzewieniu 
ku l t u ry . 

Zbliża się dziesięciolecie naszego 
Oddziału. W okresie minionych lat 
Oddział nasz rozrósł się, zwiększyła 
się także ak tywność twórców ludo­
wych. Wielu z nich, poprzez uczest­
nictwo w plenerach rzeźbiarsk ich , 
kiermaszach, aukcjach sztuki, kon­
kursach i wystawach zyskało w y ­
sokie uznanie wśród społeczeńs twa. 
W ich ś lady poszło wie lu młodych, 
k tórzy zajęli się twórczością. Przyk­
ł adem może tutaj być pozyskanie 
zdolnego i znanego już młodego 
rzeźbia rza z regionu Kozienic, Je­
rzego Krześn i aka , k tórego prace są 
wysoko cenione wśród znawców 
sztuki ludowej. Zdobył on na wie­
l u wystawach nagrody i wyróżn ie ­
nia. Znani są także twórcy upra­
wiający kowalstwo, garncarstwo, 
sz tukę obrzędową i malarstwo. 

Najbardziej ożywiona działalność 
p r z y p a d ł a na lata 1983 — 1985. Na 
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podkreś lenie zasługuje uczestnictwo 
twórców w kiermaszach z okazji 
Dni Radomia i aukcjach sztuki l u ­
dowej, k tóre j organizatorem jest 
Muzeum Wsi Radomskiej. Radom­
scy twórcy mają duży udział w roz­
woju tej p lacówki muzealnej. Po­
przez dobrowolne sk ładki uzyskane 
ze sprzedaży w y r o b ó w na aukcjach 
(początkowo 10% a teraz 20%) przy­
czyniają się do rozwoju Muzeum. 

Radomscy kowale biorą udział 
w Ogólnopolskim Biennale Kowal­
stwa Ludowego. Wielu z nich zos­
tało w konkursie t y m nagrodzonych 
i wyróżn ionych jak m. in . Pawe ł 
Winiarski , Bogus ław Markiewicz, 
Mirosław Jakubiak, Eugeniusz Cho-
łu j , Stefan Raban, Edward Łagow­
ski. Jan Pawlik, Kazimierz Łyżwa, 
S tan is ław Cendrowicz. 

Rokrocznie w Turnie koło Bia­
łobrzegów odbywa się: Ogólnopolski 
plener monumentalnej rzeźby ludo­
wej z uczestnictwem takich, zna­
nych w k ra ju rzeźbiarzy, jak: A n ­
toni Bolek, Czesław Bielak, Zdzis­
ław Purcha ła , J a r o s ł a w Furga ła , 
Tadeusz Twardowski , Zbigniew 
Stankowski. Roman Miklaszewski, 
Włodzimierz Nawęgłowski , Stanis­
ław Ciszek, Aleksander Kucharski . 
W Plenerach tych biorą często tak­
że udział rzeźbiarze naszego Oddzia­
łu radomskiego, jak: Władys ł aw 
Gruszczyński , Grzegorz Szewczyk, 
Jerzy Krześniak , Henryk K a r a ś i 
inn i . G łównym organizatorem Ple­
ne rów rzeźby monumentalnej jest 

Zarząd Wojewódzki ZSMP w Rado­
miu a wspó łorgan iza to rami : Wy­
dział K u l t u r y i Sztuki U.W., Ra­
domska Spółdzielnia Mieszkaniowa.. 
Muzeum Wsi Radomskiej i Oddział 
Wojewódzki STL. Dotychczas od­
było się k i l k a takich p l e n e r ó w rzeź­
biarskich. Spośród rzeźbiarzy uczest­
niczących w plenerze na jwiększymi 
os iągnięciami mogą pochwal ić się 
właśnie twórcy Ziemi Radomskiej, 
tacy jak m. in . Grzegorz Szewczyk 
(I nagroda). Otwarcie jego Izby 
Twórczej w Kozienicach w 1985 r. 
było t a k ż e w a ż n y m wydarzeniem. 

W Domu K u l t u r y w Kozieni­
cach w maju 1986 r. zorganizowano 
w y s t a w ę r e t r o s p e k t y w n ą twórczości 
Grzegorza Szewczyka. Podczas ot­
warcia odbyło s ię spotkanie poetyc­
kie, w k t ó r y m dek lamował swoje 
utwory Grzegorz Szewczyk oraz 
poetka ludowa z Kozienic — Zofia 
Kucharska. 

Na wyróżnienie zasługuje fakt 
przyznania n a g r ó d i wyróżn ień mło­
dym twórcom, między innymi : Dar­
iuszowi Gruszczyńskiemu, Zdzisła­
w o w i Lijewskiemu, Wies ławowi Ro­
kicie. Barbarze Rodak. T w ó r c y bio­
r ą udział w corocznym przeglądzie 
Śp iewaków i Kapel Ludowych w 
Przysusze. organizowanym w ra­
mach Dni Kolbergowskich, a także 
w corocznym Przeglądzie Kapel i 
Zespołów Stylizowanych w Szyd­
łowcu, organizowanym przez Wo­
jewódzki Dom K u l t u r y w Radomiu. 

W s tarym spichlerzu z X I X wie­

k u — (Muzeum Wsi Radomskiej) 
odbywały s ię wystawy jubileuszowe, 
poprzez k tó re zaprezentowali swój 
dorobek twórczy : S tan i s ł aw Denkie-
wicz — rzeźbiarz Władys ław Grusz­
czyński — rzeźbiarz , Grzegorz; 
Szewczyk — rzeźbia rz i poeta oraz 
Jerzy Krześn iak — rzeźbiarz. 

Wspomnieć t akże należy, że od 
szeregu lat nasi twórcy zdobywają 
nagrody w konkursach sztuki sa­
kralnej , organizowanej corocznie 
przez Wojewódzkie Stowarzyszenie 
„ P A X " w Kielcach. I nagrodę w 
1985 r. zdobył obecny prezes Wo­
jewódzkiego Oddziału STL, Wła­
dys ław Gubała , k t ó r y jest rzeźbia­
rzem ceramikiem. 

G d y b y ś m y chcieli wymien ić 
wszystkie wystawy, kiermasze i 
konkursy, prace społeczne oraz dat­
k i , jakie świadczyl i twórcy, infor­
macja nasza rozros ła by się do roz-
miarów; n iemałe j broszury. Dlatego 
tu podane są jedynie p r z y k ł a d y lub 
fragmentaryczne omówienie naszych 
prac. 

I V - t y Wojewódzki Zjazd Oddzia­
łu, k tó ry zrzesza już 62 twórców, 
odbył się 5 kwietnia 1986 r. Preze­
sem został wybrany Władys ł aw Gu­
bała , wiceprezesem Grzegorz Szew­
czyk. Rozpoczął się nowy okres 
działalności Oddziału, k tó ry liczyć 
sobie będzie już 10 lat. 

A l i c j a M a k a r s k a - G r z y w a 

Z Ziemi Żywieckiej 
Już 53 lata istnieje i działa To­
warzystwo Miłośników Ziemi Ży­
wieckiej. Począ tk i organizacji się­
gają 1934 roku. W tym to roku 
przy Towarzystwie Szkoły Ludo­
wej powsta ła Sekcja Miłośników 
Żywiecczyzny, k t ó r e j założycielem 
był Michał Jaworski, nauczyciel 
historii w gimnazjum żywieckim. 
Do grupy najaktywniejszych dzia­
łaczy w t y m okresie należel i : Sta­
nis ław Szczotka, Adam Miksz i 
Władys ław Nowatorski. G ł ó w n y m 
celem tej nowopows ta ł e j organizacji 
było propagowanie wiedzy o Ży­
wiecczyźnie, uchronienie przed za­
pomnieniem oraz utrwalenie k u l t u ­
ry góralskiej i mieszczańskiej . Do 
największych sukcesów tej grupy 
zapaleńców zaliczyć należy zorgani­
zowanie Muzeum Regionalnego oraz 
zapoczątkowanie wydawnictw: cza-
sopisma ,,Ziemia", kwar ta ln ika 
„Gronie" , serii ,,Biblioteka Żywiec­
ka". 

Dzięki staraniom Stan is ława 
Szczotki, pracownika naukowego 
Uniwersytetu Jagiel lońskiego, roz­
poczęto prace wykopaliskowe na; gó­
rze Grójec. Natrafiono tam na po­
zostałości ś redniowiecznego zamku, 
oraz na ś lady k u l t u r y łużyckie j . 
Działacze sekcji zorganizowali też 
akcję , k tó r a miała na celu wyko­
rzystanie tradycyjnych form zdob­
nictwa ludowego. Efektem tej akcj i 
była spółdzielnia pod n a z w ą „Bazar 
Żywiecki" . Pon ieważ wielu człon­
ków sekcji nie u k r y w a ł o swoich 
lewicowych przekonań , miejscowe 
władze u t r u d n i a ł y działa lność tej 
organizacji. Tylko dzięki uporowi 
jej k ierownic twa kontynuowano 
prace na rzecz rozwoju i upow­
szechniania ku l tu ry ludowej. Przed 

wybuchem wojny udało s ię w y d a ć 
Dziejopis żywiecki" , zawie ra j ący 

informacje z kilkusetletniej historii 
miasta. Z ża lem należy s twierdz ić , 
że prawie wszystkie egzemplarze 
tego dzieła zostały zniszczone jesz­
cze w d ruka rn i przez wojska nie­
mieckie. Niemcy wywieźl i również 
większość e k s p o n a t ó w zgromadzo­
nych w miejscowym Muzeum. Przez 
dziesięć lat po zakończeniu wojny, 
w czasie k tó re j zginęli najaktyw­
niejsi działacze sekcji, nie udało się 
u tworzyć w Ż y w c u towarzystwa 
regionalnego. Dopiero na skutek 
aktywnej działa lności prof. Józefa 
Miksia powsta ła Komisja Regional­
na Badań i Opieki nad Folklorem, 
k t ó r a to w 1957 roku przekszta łc i ła 
się w Towarzystwo Miłośników Zie-
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mi Żywieckie j . Organizacja ta prze­
jęła znakomite tradycje swoich 
poprzedn ików. I tak od ponad 30 
lat TMZŻ jest mecenasem i stymu­
latorem rozwoju k u l t u r y regionu. 
TMZŻ zrzesza 700 cz łonków i ma 
swoje oddziały w Warszawie, Kra ­
kowie, oraz k i l k a kół terenowych, 

Trudno wymienić wszystkie for­
my działalności Towarzystwa. Tak 
np. Grupa Literacka „Gron ie" gro­
madzi ludzi piszących. Wielu z 
członków tej grupy może się posz­
czycić bogatym dorobkiem. „Spotka-
nia starozamkowe", „Gody u Gro-
niarzy", „Wieczory przy łuczywach" 
— to ty lko n i e k t ó r e imprezy lite-
rackie cieszące się dużym powodze­

niem wśród mieszkańców Żywca 
jak i u turys tów. Publikowaniem 
u tworów zajmuje się Sekcja Wy­
dawnicza, k tó ra opracowuje folde­
ry oraz dokumenty z bogatej his­
tor i i miasta. Sekcja ta wydaje, cie­
szący się dobrą opinią wśród fa­
chowców i czytelników periodyk 
„Kar ta Groni". Natomiast twórców 

ludowych Żywiecczyzny skupia o-
sobna sekcja. Sekcja ta, oprócz i n ­
spiracji i wielorakiej pomocy, zaj­
muje się wystawianiem i sprzedażą 
dzieł. 

Bardzo interesująco przedstawia 
się działalność Sekcji Ochrony Za­
by tków. Aktualnie jej archiwum 
dysponuje zdjęciami i rysunkami 

ponad 200 nie is tn ie jących już his­
torycznych budowli . Gromadzi się 
w tej sekcji również zabytki k u l t u -
ry umys łowej — stare wiersze i 
u twory muzyczne. 

Do najaktywniejszych działaczy 
TMZŻ należą: Zygmunt Poniedzia­
łek, Zofia Rączka, Józef Mikś, Wan­
da - Studencka, S tan i s ław Babuchow-
ski, Hildagarda Gutkowska, Helena 
Kudlaczak, Lucyna Szubel i Mag­
dalena Zawadowa. Godnym odno­
towania faktem jest pomoc, jakiej 
udzielają Towarzystwu władze 
miejskie. 

A n d r z e j Go lec 

W Jaworzynce podkreś l a się na 
każdym k roku p rzywiązan ie miesz­
kańców do rodzinnej, zresztą bar­
dzo bogatej t radycji . Kontynuowa­
na jest tu twórczość ludowa z zak­
resu hafciarstwa i koronkarstwa, 
żywe są wciąż wspomnienia o nie­
żyjącym już miejscowym kronika­
rzu, Janie Motyce czy też poecie, 
Janie Łysku. Dużą wagę p rzywią ­
zuje się do kul tywowania starych 
obrzędów i zwyczajów. 

Jednym z p r ze j awów tej działal­
ności było założenie w 1955 roku 
Regionalnego Zespołu „ Jaworzyn­
ka". Przez prawie 10 lat jego człon­
kowie borykal i się z rozlicznymi 
kłopotami, dopiero rok 1965 stwo­
rzył dogodne warunk i do systema­
tycznej pracy (pomoc finansowa 
Wydziału K u l t u r y w Cieszynie i do­
tacje uzyskane z Centralnej Rady 
Związków Zawodowych). Należy 
stwierdzić, że dobra opinia o zes-
pole, to wynik rzadko spotykanego 
zaangażowania ludzi z n im związa­
nych: P a w ł a Ruckiego — poety l u ­
dowego i gawędziarza , rodzin Pola­
ków, a szczególnie Kolen ioków i 
Burych, z k tó rych nazwiskami 
związane jest prawie wszystko, co 
zainicjowano w dziedzinie k u l t u r y 
w Jaworzynce. 

Zespół ,,Jaworzynka" rozpoczął 
swoje pierwsze występy udzia łem w 
przeglądach, konkursach i festiwa­
lach, na k tó rych o t r z y m a ł wynik 
nienia i dyplomy. Były to m. in. 
takie imprezy, jak Dni Bielska-Bia­
łej, Dni Będzina, Ogólnopolski Fes­
tiwal Folklorystyczny w Płocku, 
Festiwal Piosenki Ludowej w Poz­
naniu, Święto Winobrania w Zielo­
nej Górze, Tydzień K u l t u r y Bes­
kidzkiej, Festiwal Folkloru Górali 
Polskich i Żywieckie Gody w Żyw­

cu. Po sukcesach krajowych ,,Jawo­
rzynka" b ra ł a udział w Ś w i a t o w y m 
Festiwalu Zespołów Folklorystycz-
nych w Czechosłowacji oraz w 
Święcie S t ro jów Ludowych w A-
ustr i i i Szwajcarii (1975 r.), gdzie 
zespół uzyskał pierwsze miejsce. Do 

l iczących się sukcesów ,,Jaworzyn­
k i " zaliczyć należy udział w prog­
ramach Telewizji Polskiej i Telewiz­
j i RFN oraz udział w filmach doku­
mentalnych: „Beskidzkie wiank i " , 
„Szkubaczka w górach", „Historia 
beskidzkiego narciarstwa" czy też 
nagrania dla radia belgijskiego, 
wys tępy dla przedstawicieli ONZ i 
RWPG. 

Repertuar „ J a w o r z y n k i " tworzą 
pieśni i t ańce oparte na autentycz­
nych, ludowych p rzyśp iewkach gó­
r a l i Koniakowa, Istebnej i Jawo­
rzynki . Są to między innymi : 
„krzyżok", ,,piłka", , ,ko łomajka" 
„rejna", „ k a p u s t a " , „świnszczok", 
„odbijany", „szołtys", „masztołka" , 
„gawroń" , „bośkany", „owiejziok", 
„wrona" , „maciejka". Ponadto w 
repertuarze zespołu znajduje się 
k i l k a obrazków scenicznych z życia 
górali , takich jak: „Na pastwisku", 
„Szkubaczka" , „Przed świę tym Jo­
nem", „ J a w a r z y n k a tańczy i śpie-
wa", „ Jaworzynka downi a dzisioj", 
„Prządki" . Zbiera się w Jaworzyn-
ce i odtwarza stare, zapomniane 
już zwyczaje i tradycje ludowe, ta­

kie jak: „ szkubaczka" — zwyczaj 
zbiorowego darcia pierza przy wtó ­
rze p rzyśp iewek i gawęd, „po b a b ę " 
— pomoc sąsiedzka wywodząca się 
ze starego zwyczaju wzajemnej 
pomocy przy obróbce lnu (dzisiaj 
pomoc przy żniwach, przy budowie 

itp.), „ r a d o w a n k a " — rodzaj ma­
jówki wiosennej, „powi tan ie wios­
ny" — odtwarzanie starego zwycza­
ju strzelania z bata, „kiermasz" -
degustacja regionalnych potraw z 
okazji zakończenia jesiennych zbio­
r ó w czy też w końcu pokazy his­
tor i i beskidzkiego narciarstwa — na 
starym, t radycyjnym sprzęcie. 

Nie sposób wymien ić bogactwa i 
różnorodności cennych przedsię­
wzięć podejmowanych przez tych z 
prawdziwego zdarzenia społeczni­
ków, ofiarnych i zas łużonych dla 
ku l tu ry ludzi . Poprzez swoje zaan­
gażowanie społeczne, bezinteresow­
ną pomoc, p i ę k n e kul tywowanie 
t radycj i ludowej obie wspomniane 
wyżej rodziny są d u m ą swojej wsi. 
A Regionalny Zespół Pieśni i Tańca 
„ J a w o r z y n k a " dzięki panu jące j w 
n im, rzadko spotykanej, serdecznej 
atmosfery stanowi najlepszą wizy­
tówkę tej najbardziej na południe 
wysun ię t e j wsi wojewódz twa biel­
skiego. 

A n d r z e j Go lec 

Jaworzynka 



Józef Opyrchał*, Obrazy olejne, 
Dziewin, woj. krakowskie 

Tak było na wsi w 1924 r. 

Tak było na wsi w 1954 r. 

Ogromny postęp na wsi 

IGNACY ANTOSZ 
Idzie Jesień 
Już na polach wsi przygas łe j 
a letnich prac 
lecą liście jak latawce 
z konar drzew 
a przy damach, jakby jaśnie j . 
jeszcze blask — 
w poprzek skib rozdartej ziemi 
tys iącami barw się mieni, 
idą wierzby i olszyny, 
aż pod las. 
Z pogorzelisk p ł y n ą dymy, 
od sufi tu żyrandola 
rozpryskuje ludzka dola, 
n iby świ t — 
a na drogę nieustannie 
opadają jak w fontannie 
liście z l ip . 
Znów wodospad rozgadany, 
k r ę t y w brzegach, w noc pijany, 
z wszystkich strug 
w n iewiadomą wody p łyną , 
opada ją wraz z dol iną 
w dal. 
A przez pola idzie jesień 
bo już odszedł dawno wrzesień, 

k r ó c e j dnia. 

WŁADYSŁAW RUTKOWSKI 

Jesienią 

Naniza łem już dni 
na swój różaniec 

wieczorem 
przebieram myślą p a r ę dziesiątków... 
Reszta nie zda się na nic, 
za imało ich, 
nie ma już z czego snuć nowego w ą t k u . 
Nazb ie ra łem doświadczeń , 
jak l iść 
zbiera na jesień barwy, 
móg łbym teraz 
składać je całkiem inaczej, 
cieszyć się jak skąpiec 
skarbem. 
Liście są na jp iękn ie j sze 
jesienią, 
gdy wyrok już na nie wydany, 
człowiek m ą d r z e j e na starość. 
Teraz wiedz ia łbym 
jak 
jeszcze raz podjąć brzemię. . . 
Dosyć! 
Nie wolno! 
J u ż zaraz zamkną bramy. 
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Twórca ludowi Beskidu 
Z ciekawą in ic ja tywą wydawni -

czo-dokumenta lną wys tąp i ł Woje-
wódzki Dom K u l t u r y w Bielsku-
Białej . W ostatnich dudach minio­
nego roku ukazało s ię pierwszych 
sześć mini fo lderów (8 — 12 stron 
formatu 11 X 12 om) z serii poświę­
conej twórcom ludowym wojewódz­
twa bielskiego. Autorami cyklu są 
Halina Grabias, Zbigniew Michar-
dziński, Marian K o i m i Lucjan 
Grajny (zdjęcia) oraz Kazimierz 
Wilczyński (opracowanie graficzne). 
Każdy z zeszycików poświęcony jest 
jednemu twórcy. I tak w pierw­
szych - - autorzy przedstawili nam: 
Józefa Bocka — rzeźbiarza i poe tę 
z Istebnej-Zaolzia, Michała Boczka 
— rzeźbiarza z Rajczy, An ton inę 
Filuś — k w i a c i a r k ę z Bieńkówki 
(wieś położona u stóp po łudn iowych 
zboczy Bobicy), Feliksa Jankowskie­
go — muzyka i budowniczego dud 
z Żywca, Mar ię Kule j — koronkar-
kę z Koniakowa oraz Emil ię i Ed­
warda Leśn iaków — rzeźbiarzy 

(drewniane ptaszki) ze Stryszawy 
koło Suchej Beskidzkiej. 

Nakład n iewie lk i (700 — 1000 
egz.), mamy jednak nadzie ję , że du­
że zainteresowanie mi łośn ików sztu­
k i ludowej i t u rys tów spowoduje 
edycję nas t ępnych ty tu łów z cyklu 
„Twórcy ludowi wojewódz twa biel­
skiego", a dział informacji , wydaw­
nictw i dokumentacji Wojewódzkie­
go Domu K u l t u r y w Bielsku-Białej 
wyda je w większych nak ł adach . 
T y m i min ia tu rowymi wydawnic-
twami powinny chyba zaintereso­
wać się Dom Książki i „Ruch" woj . 
bielskiego, by turyśc i mogl i je ku ­
pić nie ty lko przy okazji imprez 
folklorystycznych. Jest to bowiem 
dokumentacja sztuki ludowej regio­
nu, ale również pożyteczna lektura 
przed wyruszeniem na etnograficz­
ny szlak Beskidu Żywieckiego i 
Śląskiego. 

Korz. 

Emilia Leśniak , Ptak, rzeźba w 
drewnie, Stryszawa, w o j . bielskie 

WŁADYSŁAW KOCZOT 

Na jarmarku 

Na frampolskim r y n k u 
od świ tu 
gołębiarze dobi ja ją t a rgów 
na śmie rć i życie. 

Opasłe paniusie 
p rzek l ina ją d rożyznę . 
Zreumatyzowane baby 
wyzywają s p e k u l a n t ó w 

i złorzeczą na los. 

Wystraszone koguty leżą 
w konopnych workach 
A tuż za kioskiem z gazetami 
czarnookie cyganki 
dz iewczętom z miasta 
z oczu 
z r ę k i 
z ka r t 
p lo t ą 
o miłości. 

ALOJZY NAGEL 

Człowiek 

Człowiek to drewno 
spodlony. 
To lest z drzewica 
szmergniony. 
To ta jący snieg. 
Przemijo, 
j a k ceń. 
Je. 
Bel. 
Ni ma. 
Je. 
Mdze wiedno, 
jak d łogue 
mdze w i e c z n o ś ć 

Słowniczek (gwara kaszubska): 
lest — liść, 
z dzewica — z drzewa, 
szmergniony — zrzucony, 
mdze — będzie , 
wiedno — zawsze. 



FUNDUSZ OCHRONY I ROZWOJU 

TWÓRCZOŚCI LUDOWEJ 

Podajemy niżej dalszy ciąg l isty imiennych wpła t na 
FOiRTL rozpoczętej w 1-szym numerze , , T L " apelem 
Prezydium ZG STL i l istem Mieczysława Tuła ja wzy­
wa jącym wszystkich członków STL do odpowiedzi na 
apel konkretnymi wp ła t ami . Na adres ZG STL wpły­
wają nie t y lko pojedyncze w p ł a t y ale i deklaracje w p ł a t 
wielokrotnych. Publikujemy jedną z nich, naszym zda­
niem zasługującą na szczególne podkreś lenie . Oto ona: 

Henryk Hagel Szamotuły, 1987-02-24 
ul. Zgaińskiego 
64-500 Szamotuły 

Do 
Zarządu Głównego S T L 
w Lublinie 

FOiRTL — szlachetny cel, wspaniała idea. Oby każdy 
z członków tak to rozumiał, a STL (nie jest i) nie będzie 
Stowarzyszeniem dziadów. 

W ślad za kolegą Mieczysławem Tutajem, zobowią­
zuję się wpłacać na Fundusz Ochrony i Rozwoju Twór­
czości Ludowej corocznie kwotę 5000 zł. (słownie: pięć 
tysięcy złotych) począwszy od 1987 r. do końca mojego 
życia, nawet wówczas, gdyby mnie skreślono z listy 
członków rzeczywistych STL za popełnione wykroczenia, 
wynikłe z mojej winy a chciałbym nim być nawet po 
śmierci. 

H E N R Y K H A G E L 

D A L S Z Y CIĄG 
L I S T Y W P Ł A T NA FOiRTL: 

Michalina Borodej — 2000 zł, Jan Kaczmarek — 1000, 
Janina Przyborek — 1000, Hieronim Muszyński — 4000, 
Rozalia Slipek — 1000, Julianna Pawlak — 1000, Jan 
Hodorowicz — 600, Marianna P rzyby łek — 400, Maria 
Za ręba — 300, Aniela We łmińska — 300, Wiktor ia Ja-
n i ak — 1000, Franciszek Grzegorczyk — 1000, S tan i s ł aw 
Porczek — 200, S tan i s ł awa Urbańczyk — 200, Józef Za-
r a ś — 500. Jan Rybczyński — 500, S tan is ław Boguszyń-
ski — 600, Dorota W r ó b l e w s k a — 500, Czesław Skórsk i 
— 150, S tan i s ł aw Korpa — 1000, Maria Rabin — 1000, 
Andrzej Klucznik — 1000, Alojzy Stawowy — 1000, He­
lena Wrzosek — 1000. Maria Ł ę k o w a — 1000, Mar ia 
Kozłowa — 2000, Zofia Gzyżewska — 1000, Helena Pół­
torak — 1200, Franciszek Górka — 500, Czes ława Dżoń 
— 1000, An ton i Baohowski — 1000, Władys ł awa Grudz iń­
ska — 1000, Irena Najdek — 3000. Stefan Chaehuła — 
500, Marianina Maćkowiak — 1000, Maria Aniukiewicz — 
700, Józef Aniukiewicz — 700, Aniela P i e rzchak ła — 
500, Józefa Dominiak — 500, Boles ław Piecha — 500 
W ł a d y s ł a w Kuchta — 1000, Bron is ława Bińczyk — 1500, 
Jan Kowalski — 1200, Franciszek Dziurny — 5000, Wła­
d y s ł a w Kl imkiewicz — 1000, w p ł a t y członków Oddziału 
Białostockiego — 3200. Aniela Szwancenberg — 500, 

Marianna Pawlak — 1000. Maria Rogosz — 5000, Leo­
kadia Paczek — 500, Tadeusz Obrzud — 500, Melania 
Burzyńska — 2000, Jadwiga Gosk — 1000, Leokadia Ol -
chanowska — 200, Helena Marc ińczyk — 2000, Helena 
Iwaszkiewicz — 500. 

L I S T A OFIARODAWCÓW NA ODNOWĘ 
STAREGO MIASTA W L U B L I N I E : 
Stan is ława Majchrowska — 500 zł, S t an i s ł aw Świą t ek — 
1000, Maria Dziurawiec — 500, Jan Kowalski — 1000. 

Z A U K C J I ZA SPRZEDANE DZIEŁA NA 
FOiRTL: 

Andrzej Wojtczak — 3200, Weronika Kamola — 1300, 
Leokadia Marek — 1250, Helena Kamieniarz — 510- Ba­
zyl i Kuna — 550, Józef Ku lawiak — 840, Zofia Ozulber-
nat — 160, W a c ł a w Gorczyński — 920, Czesława M a t w i -
jów — 660 zł. 

SPROSTOWANEE 
Do listu - apelu Mieczysława Tutaja opublikowa­
n y m w 1-szym numerze „TL" w k r a d ł się ,choch­
l i k " drukarski zniekształcając nazwisko autora 
przez zamianę l i te ry „ t " na „ł". Serdecznie prze­
praszamy autora. 
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PIOTR WOŁOWIK 

Medycyna ludowa 

Tak ma być 
jak ja powiem... 

Jeden z uzdrowicieli ludowych, w 
trzecim już pokoleniu, kiedy nale­
gałem, by wyjawi ł mi swoje tajem­
nice doboru ziół maści - czy sposobu 
leczenia, powiedział krótko: — Tak 
ma być jak ja powiem. A później 
dodał: — Mam ja jeszcze w sobie 
taką siłę tajemną, którą mogę prze­
kazać tylko jednej osobie, bo tej 
siły nie można dzielić. Dziadek le­
czył, ojciec leczył. Kiedy umierał 
przekazał to mnie. Na początku m ó ­
wił: Nie rób użytku z tej wiedzy 
ludziom, bo cię zniszczą tylko sobie, 
Ale przed śmiercią powiedział: Po­
magaj ludziom. I ja to robię. Przy­
jeżdżają, proszą, czasem błagają — 
ja chcę żyć. Mam ich wypędzać? 

iek X X przyzwyczai ł nas do 
W r a c j o n a l n e g o sposobu myśle­

nia. S tąd pogarda dla , ,ciem-
noty" i „zabobonu" jakiej nas się 
uczy od dziecka wpaja jąc równie 
nieracjonalny ku l t nauki, k t ó r a ja­
koby wszystko nam zdolna była roz­
wiązać. Tymczasem w t y m ż e „zabo­
bonie" zdaje się być ukryte głębo­
kie j ąd ro prawdy. Medycyna ludo­
wa bowiem, jeżeli spojrzy się na 
nią głębiej , odwołuje się przede 
wszystkim do sil samoobronnych 
organizmu s tymulu jąc je przez na­
turalne leki ziołowe, do psychiki 
ludzkiej, jako motoru napędowego 
funkcjonowania organizmu oraz do 
ukrytych sił przyrody włączając w 
to również człowieka. I wbrew po­
zorom jest to wszystko bardzo rac­
jonalne. Lek i ziołowe cały świat 
przywraca do łask. Medycyna nau­
kowa przyznaje ostatnio, aczkolwiek 
jeszcze niezbyt głośno, że około 70 
procent chorób, a już na pewno 
ponad połowa, ma pochodzenie psy­
chogenne, czyli rozpoczyna się, ma 
podłoże w psychice człowieka. 

Dziś także wiadomo, że jes teśmy 
s t rukturami chemicznymi ale jed­
nocześnie i bioelektrycznymi, że po­
siadamy pole elektromagnetyczne 
czy biopole o dziwnej naturze, zdol­
ne czasem oddzia ływać na innych. 

Pozwala nam to odgadywać o w ą 
„siłę t a j e m n ą " uzdrowicieli, w k tó ­
r ą prawdopodobnie każdy z nas jest 
naturalnie wyposażony, tyle że w 
r ó ż n y m stopniu. Rzecz interesująca , 
ó w uzdrowiciel, k tó rego t u wspo­
mina łem, ma równocześnie różdż-

karskie. 
Wydawałoby się, że w krajach 

o wysokiej cywilizacji i ł a t w y m 
dos tępie do lekarza, podobnie jak 
i u nas, zainteresowanie ludowym 

czy, jak się obecnie modnie m ó w i 
— niekonwencjonalnym sposobem 
leczenia zaniknie zupełnie . Tak się 
jednak nie dzieje. Tzw. znachorów 
zastąpil i radiesteci czyli po prostu 
różdżkarze uzdrowiciele typu Har­
risa, różnego rodzaju „specjaliści" 
od psychoterapii, psychoanalitycy a 
nawet popularne i u nas tzw. tele­
fony zaufania. Wszystko to mieści 
się w konwencji medycyny ludowej, 
tyle że dostosowanej do naszych 
czasów. Graniczy z magią , ,,cudow­
nością", odwoływan iem się do u-
k ry tych sił psychicznych, sił natu­
r y i możliwości samoregulacji or­
ganizmu. 

A może człowiek potrzebuje tro­
chę niezwykłości dla urucho­
mienia p rocesów psychofizycz­

nych, k tó re same w sobie są nie­
zwykłe, tak jak i tajemnica życia? 

Weźmy np. zwykły bursztyn. W 
s tarożytnośc i był ceniony wyżej niż 
złoto. W języku egipskim nazwa 
bursztyn oznaczała — ,,kamień ży­
cia i śmierci" . S ta roży tn i w ę d r o w a ­
l i tys iące k i lome t rów z południa 

nad Bał tyk po ten drogocenny 
„kamień" , szlaki bursztynowy decy­
dowały o powstawaniu miast i 
osiedli. Medycyna ludowa od daw­
na znała jego właściwości lecznicze 
ale dopiero teraz bursztyn odkrywa 
swoje tajemnice. Otóż tajemnica 
„kamien ia życia i śmierc i" leży 
(prawdopodobnie w wytwarzaniu czy 
w sprzyjaniu powstawania ujem­
nych ł a d u n k ó w elektrycznych, czyli 
jonizacji otoczenia, k tó ra niezwykle 
korzystnie oddzia ływuje na czło­
wieka, jego zdrowie i samopoczucie. 
Zwierzę ta np. daleko mniej choru­
ją i lepiej się rozwija ją przy nasi­
leniu ujemnych jonów lekkich, czy­
l i wolnych e lek t ronów. Potwierdzi-
ła to nauka. Już w 1935 r. drogą 
e k s p e r y m e n t ó w wykazano, że zwie­
rzęta doświadczalne, trzymane w 
dostatecznej ilości powietrza lecz 
pozbawione zupełnie lekkich aero-
jonów, ginęły w bardzo k r ó t k i m 
czasie z ciężkimi zmianami wą t ro ­
by i nerek. 

Medycyna ludowa stosuje bur­
sztyn, jako lek, w wie lu chorobach, 
w postaci maści oraz rozpuszczone­
go w spirytusie p ł y n u dodawanego 
kroplami do wody przegotowanej 
lub herbaty. Przy astmie np. doda­
je się p a r ę kropel rozpuszczonego 
w spirytusie bursztynu do kieliszka 
wina i wypi ja . Przy bólu głowy, 
powiada ją radiesteci, wystarczy ka­
w a ł k i e m bursztynu pot rzeć n a s a d ę 
dłoni, s k r o ń i kark a zaraz nas tąp i 
ulga i lepsze samopoczucie. 

Z m a r ł y k i lka lat temu, a znany 
z wie lu publ ikacj i w prasie i tele­
w i z j i zielarz i jasnowidz o zdumie-
wających zdolnościach — Klimusz-
ko twierdzi ł , że bursztynem można 
się uchronić przed g rypą wypi ja jąc 
codziennie rano s z k l a n k ę herbaty z 
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domieszką k i l k u kropel nalewki 
bursztynowej. Podobnie przy lecze­
niu grypy, zapalenia oskrzeli, niedo­
mogach serca, jak osłabienie mięś­
nia sercowego, arytmia czy przy bó­
lach głowy nacieranie w a t ą n a u ­
czoną na l ewką bu r sz tynową , a w 
braku jej — k a w a ł k i e m bursztynu, 
daje dobre w y n i k i . Oto jak w g K l i -
muszki należy sporządzić n a l e w k ę 
bu r sz tynową : k a w a ł k i rodzimego 
bursztynu, nigdy topionego, w iloś­
ci 50 g w y p ł u k a ć w letniej wodzie, 
wsypać do butelki o pojemności 3/4 
l i t ra , zalać czystym spirytusem. Już 
po dziesięciu dniach nalewka jest 
gotowa. Bursztyn w zasadzie nie 
rozpuszcza się, wydziela ty lko mik­
roskopijne cząsteczki, k tó re zabar­
wiają spirytus na kolor złoty. Po 
wyczerpaniu nalewki można jeszcze 
raz mło tk iem pokruszyć go i zalać 
po raz drugi spirytusem. Trzeci raz 
już się nie da. 

Klimuszko zaleca kobietom no­
szenie bursztynowych naszyjn ików, 
ale tylko z rodzimego bursztynu i 
o ogniwach wiełobocznych, nieszli-

wanych, bo tylko takie za łamują 
promienie i k i e ru ją je do wnę t r za 
człowieka. Noszenie bursztynu na 
szyi może leczyć tarczycę a nawet 
niekiedy zapobiegać nowotworom. 

Zbyt wiele zawierzyl i śmy tu 
bursztynowi, zapewne nie jest on 
cudownym środkiem zapobiegają­
cym wszystkim chorobom, co nie 
znaczy, by go nie doceniać. O zdro­
w i u i dobrym samopoczuciu decy­
duje przede wszystkim środowisko, 
w k t ó r y m człowiek żyje. Niektórzy 
nawet twierdzą , że ile miejsc zdro­
wych, ty lu zdrowych ludzi. I na od­

wró t . Nasz wiek z cywilizacją i 
t echn iką degradującą naturalne 
środowisko i naturalny sposób ży­
cia, niesie ze sobą szczególnie dużo 
zagrożeń. Betonowe lub cementowe 
mieszkania, zbrojone w dodatku 
s ta lą , sztuczne tworzywa, źródła 
p r ą d u , agregaty w y t w a r z a j ą nieko­
rzystne promieniowanie i pola elek-
tromagnetyczne, zakłócają natural­
ne pola bioelektryczne człowieka. 
Do tego dochodzą ubrania ze sztucz­
nego tworzywa. Wystarczy zdjąć w 
ciemnym pokoju z w y k ł y pulower z 
elany czy z innego tworzywa, by 
móc „podziwiać" snopy iskier, albo 
przybl iżyć dłoń do ekranu telewi­
zora kolorowego, by usłyszeć suchy 
trzask w y ł a d o w a ń elektrycznych. 
Nie tylko tzw. uzdrowiciele, ale i 
n i ek tó rzy lekarze twierdzą , że wy­
starczy iż kobieta zmieni bieliznę 
ze sztucznego tworzywa na bawe ł ­
nianą , a wiele dolegliwości zniknie 
samo. 

Radiesteci przes t rzegają nas 
przed niekorzystnym działaniem do­
datnich ł a d u n k ó w elektrycznych. A 
promieniuje w ten sposób przegrza­
ne powietrze, p ły tki PCW, sztuczne 
tworzywo, chemikalia. Można i trze­
ba i m przec iwdzia łać , p r zywracać 
r ó w n o w a g ę w otoczeniu e l iminując 
to, co sztuczne i otaczając się roś­
l i nami o dobroczynnym promienio­
waniu ujemnym. Z rośl in domo­
wych do takich należą przede 
wszystkim paprocie i paprotki a 
t akże fikusy; wypromien iowują ła­
dunki ujemne. Rośl iny te w niezbyt 
zdrowych, zapromieniowanych miej­
scach marnie ją , giną. Źle natomiast 
oddziaływuje na zdrowie i samo­

poczucie ch ińska róża, najgorsze są 
natomiast p r y m u l k i i wszystkie 
k w i a t y o czerwonych łodygach oraz 
liściach. P romien iu j ą dodatnio. 

A mieszkania? We Francj i prze­
prowadzono taki oto ekspe­
ryment : wybudowano trzy 

budynki , drewniany, z cegły i trze­
ci — z betonu. Całość ogrodzono a 
do ś rodka wpędzono świnie . Przysz­
ła noc, całe stado powędrowa ło na 
legowisko do budynku drewnianego. 
Wyburzono zatem budynek drew-
niany. Wszystkie świnie na lego-
wsko w y b r a ł y budynek z cegły. 
Wyburzono więc i ten. Świnie no­
cowały pod gołym niebem, żadna 
nie weszła do budynku z betonu. 
Zwierzę ta , bogatsze o instynkt, bez­
b łędn ie reagują na szkodliwe pro­
mieniowanie. M y już nie. stawiamy 
betonowo-cementowe bunkry i blo­
ku jąc wszelkiego rodzaju przychod­
nie uważamy, że jes teśmy nowo­
cześni . Wyposażmy przynajmniej 
podłogi i śc iany w drewno natural­
ne, czym więcej go będzie, t y m le­
piej, w tkaniny naturalne, skóry, 
wys t rzega jąc się l ak ie rów podłogo­
wych, obić ze sztucznego tworzywa, 
d y w a n ó w syntetycznych. Najzdrow­
sze jest łóżko z siennikiem wypcha­
n y m słomą owsianą, lniane prześ­
cieradło i poduszka z pierzem. 

Bardziej jeszcze szkodliwe są 
podziemne cieki wodne. Napisano 
już o t y m wiele, temat swego cza­
su był niezwykle modny, więc ty lko 
k i lka zdań na ten temat. W tradycj i 
ludowej domy z bocianim gniazdem 
u w a ż a n o za szczęśliwe. Po prostu 
były to domy zdrowe. Na wsi zna­
no kiedyś obyczaj grodzenia miejsca 

Maria Ciechańska , Wesele, wycinanka, Łódź 
Fot Piotr M A C I U K 
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przeznaczanego pod dom czy oborę , 
i wpędzan ia tam na noc byd ła . Tu, 
gdzie s ię położyło, można by ło bez 
obaw wznosić budynki , jeżeli s t a ło 
całą noc, na leża ło s zukać innego 
miejsca. Zwie rzę ta bowiem, p rócz 
kotów, nigdy nie będą w y b i e r a ł y 
miejsca napromieniowanego przez 
cieki wodne, nigdy, prócz pszczół, 
nie założą tam swego gniazda. Pot­
wierdzi ły to liczne eksperymenty. 
Zamiast rozwodzić s ię na ten temat 
przytoczę a u t e n t y c z n ą wypowiedź 
kobiety. Z a n o t o w a ł e m p a r ę lat te­
mu w autentycznej wsi . 

— Po ślubie — opowiada ła ta 
dzielna rolniczka, absolwentka tech­
n ikum ekonomicznego — trzy lata 
mieszkaliśmy u teściów. Dom był 
zdrowy i my byliśmy zdrowi. W 
1963 r o k u pobudowaliśmy się tutaj. 
I od tej pory zaczęły się choroby. 
Poprzedni właściciel wyprowadził 
się stąd, nic mu s ię nie wiodło, ale 
nie powiedział dlaczego. I nam się 
nic nie wiodło. Tyle miałam krów, 
ale co trzy lata każda padała. Nie 
było dla żadnej lekarstwa. Tak sa­
mo nie wiodły się świnie. Spaliśmy 
w dużym pokoju, tapczany były 
zsunięte, na jednym spał synek. 
Musiałam go trzymać, bo ciągle 
spadał. Co się budzę szukam, a 
jego nie ma. Zsunie się w „głowy" 
albo w „nogi". Kto tam wiedział, 
że przez tapczan , ,przepływa" żyła 
wodna? Później przyszło najgorsze. 
Teściowa, tjak przeprowadziła się do 
nas, zdrowa była, jadła wszystko, 
a tu nagle umiera. Akurat tam, 
gdzie serce, przebiegała pod łóżkiem 
żyła wodna. Ja mdlałam, niedobrze 

mi się robiło, człowiek sam siebie 
się bał. Chodziłam do lekarza ale 
on mówił, że dla mnie nie ma le­
karstwa. Wszystko niby w porząd­
ku, a wzrok traciłam, to co było 
dokoła, wydawało mi się czerwone. 
Najgorzej w listopadzie grudniu, i 
styczniu. Trzy lata temu mąż zmarł 
na raka. Nie było ratunku. Mąż 
miał 45 lat. Spaliśmy ma jednym 
tapczanie. To nie wszystko, najstar­
sza córka od urodzenia płakała na 
nogi. Syn także chorował, zawsze 
bolała go głowa. Kwiaty w pokoju 
w ogóle nie chciały rosnąć; paproć 
usychała, szparagusy usychały, tyl­
ko pelargonie rosły. Co tu dużo mó­
wić, była bieda. Tak jak ja mia­
łam, to najgorszemu wrogowi nie 
życzę. A dzieci, przez to ludzkie ga­
danie bały się wieczorem na dwór 
wychodzić. 

Dodajmy od siebie, że wieś, zna­
jąc wszystkie nieszczęścia tej rodzi­
ny p lo tkowała o diable, k t ó r y wy­
b r a ł chyba sobie siedzibę w tej za­
grodzie... Nasza bohaterka przeczy­
ta ł a gdzieś w gazecie o różdżkarzu , 
sp rowadz i ł a go, p r z e b a d a ł dom i 
ca łą zagrodę. Okazało się, że pod 
budynkami przebiegają szczególnie 
niebezpieczne sk rzyżowania żył wod­
nych. W rozmowie ze m n ą dosłow­
nie błogosławiła owego różdżkarza . 
k t ó r y wyznaczył na jzd rowszy k ą t 
— jeden z najmniejszych pokoi, 
gdzie przenios ła s ię cała rodzina. 
Dolegliwości i choroby minęły . M i ­
mo to, rolniczka, chociaż zabudo­
wania są w zasadzie nowe, muro­
wane, a do tego zadbane, rozpoczę­
ła prace budowlane w nowym mie j ­

scu, wcześnie j p rzep rowadza jąc ca­
ły inwentarz do b u d y n k ó w swojej 
rodziny. 

J akie z tego wyn ika j ą wnioski 
dla nas? Jak zwykle, nie na­
leży z niczym przesadzać. Na­

tomiast, jeżeli k toś źle sypia bez 
wyraźne j przyczyny, jeżeli budzi się 
rano bardziej zmęczony niż wieczo­
rem, odczuwa częste bóle głowy i 
niedyspozycje bez wyraźnego powo­
du, powinien nie ty lko udać się do 
lekarza ale zmienić miejsce snu, 
czy ciągłej pracy p rzesuwając tap­
czan czy biurko tam, gdzie będzie 
s ię czuł najlepiej. Żyły wodne nie 
są mitem chociaż natura ich pro­
mieniowania nie bardzo da się 
określ ić , aczkolwiek jest ono w y ­
raźn ie odczuwane przez ludzi uzdol­
nionych w t y m k ie runku. Radies­
teci twie rdzą , że podziemne cieki 
wodne sprzyjają wydzielaniu przez 
otoczenie dodatnich ł a d u n k ó w elek­
trycznych, zabójczych dla zdrowia. 
Wówczas najs łabsza część organiz­
m u odmawia po prostu pos łuszeń­
stwa i nas tępuje za łamanie . Choro­
ba musi s ię znaleźć. Podobnie nie 
jest mi tem „zdrowe miejsce" i „złe 
powietrze", czyli otoczenie. 

M i a ł e m p i sać w t y m odcinku 
jeszcze o ziołach, i ro l i uzdrowicie­
l i - zielarzy przy ich stosowaniu. 
Niestety, zb rak ło miejsca. Prze łoży­
my zatem ten temat do nas t ępnych 
naszych „n ieobowiązujących" spot­
k a ń . 

Mar ia Ciechańska , Wesele, wycinanka, Łódź 
Fot. Piotr M A C I U K 
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• Zarząd Główny Stowarzyszenia Twórców Ludowych 
zorganizował w swojej siedzibie w y s t a w ę twórczości lu­
dowej ziemi Łowickiej , której otwarcie nastąpiło 5 marca 
1987 r. Na wystawie zgromadzono wycinanki Ireny 
Stępień i Marii Ciechańskiej, rzeźby Juliana i Wojciecha 
Brzozowskich, Adama Głuszka. ceramiki Stefana K o . 
nopczyńskiego oraz hafty Heleny Gruszczyńskiej, Emili 
Pudłowskiej i Heleny Muchy. Uroczystość otwarcia wy­
stawy uświetniła Łowicka Kapela ze wsi Osieka na czele 
z jej solistą Franciszkiem Wołowcem. 

• W ramach „Indywidualnych Prezentacji Twórców 
Ludowych" współpracujący ze Spółdzielnią „Folklor" w 
Poznaniu, w Salonie Parterowym Pałacu Kultury w 
Poznaniu otwarto wystawę Haftów Kunegundy Krzyża­
niak z Goliny koło Jarocina i rzeźby Jerzego Napierały 
z Chodzeży. Ekspozycję można było zwiedzać w dniach 
od 20 stycznia do 22 lutego br, 

• Natomiast w dniach od 25 lutego do 15 marca 
1987 r. w pomieszczeniach Pałacu Kultury w Poznaniu 
można było obejrzeć wys tawę prac Marii Kujath z Mo­
siny—Frywolitki i rzeźby Bogdana Osucha z Jarocina, 

• W dniach od 22 do 26 stycznia 1987 r. odbywał 
się w Chełmie I I Ogólnopolski Turniej Recytatorów i 
Teatrów Małych Form „Źródło", Źródło oznacza tu s ię­
ganie do literatury ludowej, bądź literatury inspirowanej 
tradycją ludową, W kategorii recytatorów nagrodę spec­
jalną za najlepszą interpretację utworu wybranego z 
twórczości ludowej macierzystego regionu otrzymał Mi­
chał Lipnicki — rolnik ze wsi Łubianka w woj, gorzow­
skim. 

Nagrodę I-szą otrzymał Zenon Batorszuk z Chełma, 
zaś dwie nagrody trzecie Kazimierz Fecek z Wałna w 
woj, pilskim i Barbara Dymecka z Wrocławia, 

W kategorii teatrów — nagrodę I-szą otrzymał „Teatr 
przy kawie" z Grabowa, w woj, gdańskim, za spektakl 
pod tytułem „Sen kociewski" wg. „Wesela Kociewskie-
go" i „Słowników kociewskich" Bernarda Sychty, 

Scenografię i reżyserię opracował Ireneusz Ciecho-
lewski z Gdańska, który także otrzymał nagrodę instruk­
torską, obok Czesława Dopieralskiego z Chełma, 

• 26 lutego br. w Białej Podlaskiej, w Wojewódzkim 
Szpitalu Zespolonym, odbyła się uroczystość przekazania 
około 40 prac twórców ludowych z dziedziny tkactwa, 
wycinanek, rzeźby i haftu, które będą zdobiły pomiesz­
czenia szpitalne. 

Na uroczystość przybyła delegacja Oddziału Bialsko, 
podlaskiego na czele z prezesem Oddziału Marią Tryczyk. 
Służbę zdrowia reprezentował dyrektor Szpitala — dr 
Stanisław Czop, 

• Towarzystwo Kultury Teatralnej — Oddział Woje. 
wódzki w Lublinie, Wojewódzki Dom Kultury w Lubli-
nie. Wojewódzka Scena Amatora oraz Miejski Dom K u l . 
tury w Nałęczowie zorganizowali w dniach 28 lutego i 
1 marca br, imprezę pt. Obrzędy, zwyczaje świąteczne 
i rodzinne, w którym wystąpil i: Zespół śpiewaczy z 
Niedrzwicy Kościelnej , zespoły folklorystyczne z Rozko-

paczewa, Prawiednik, Wojciechowa, Dzierzkowic Powodów 
i Wielkolasu oraz zespoły teatralne Kraczewic i Matczyna, 

• W ostatnich dniach lutego br. zakończył się dorocz­
ny I X już Konkurs Młodych Gawędziarzy i Recytatorów 
imienia ludowego poety podhalańskiego — Andrzeja 
Skupnia—Florka, Nagrody otrzymali: Ewa Sołtys z 
Jurgowa, Maciej Buńda z Maruszyny Dolnej, Janina 
Kramarz z Lipnicy, Beata Bogacz z Zabrzycy Górnej, 
Zofia Borowicz ze Skrzypnego, Stanisława Trebunia z 
Zakopanego. Alicja Góralik z Nowego Targu, Anita Z a ­
pała z Zakopanego. Andrzej Chlebek z Nowego Targu, 
Specjalne wyróżnienia poza konkursem otrzymała Da­
nuta Lewandowska z Łęgu, gmina Drobin woj. płockie, 

• Klub Międzynarodowej Książki i Prasy w Gru-
dziądzu zorganizował wys tawę rzeźby Cezarego Kopika, 
której otwarcie nastąpiło 4 marca 1987 roku. 

Kapela ludowa z Łowicza w trakcie o twar-
cia wystawy pt. „Łowicka sztuka ludowa" 

• Stowarzyszenie Twórców Ludowych. Zarząd Głów­
ny S T L oraz Klub Międzynarodowej Prasy i Książki 
zorganizowali wys tawę „Malarstwa na szkle" Aliny Pi toń-
Bachledowej, której otwarcie nastąpiło 17 marca 1987 r. 
w salach Klubu Międzynarodowej Prasy i Książki w 
Lublinie przy ul. Grażyny 7. 

J . J . 

Helena Mucha. Bluzka, Różyce, w o j . skiernie­
wickie 

5 8 



Słownik 
twórców ludowych 

Od kilkunastu lat m ó w i się o potrze­
bie opracowania i wydania s łownika 
twórców ludowych. Pók i co, wy jąwszy 
fragmentaryczne publikacje, n i k t tego zda-
nia nie podjął . A b y p rzypomnieć problem 
i chociaż w części wype łn ić lukę , posta­
nowi l i śmy wprowadz ić do , , T L " s ta łą rub­
r y k ę za ty tu łowaną „Słownik twórców l u ­
dowych". Będz iemy w niej zamieszczać 
u p o r z ą d k o w a n e w sposób encyklopedycz­
ny podstawowe informacje o poszczegól­
nych twórcach ludowych oraz dyscypli­
nach twórczości ludowej. Druk haseł — 
nazwisk został p o m y ś l a n y tak, by moż­
na było je wyciąć , nak le i ć na znormali­
zowaną k a r t k ę ka t a logową (biblioteczną) 
i włączyć do skrzynki katalogowej. W 
ten sposób, z biegiem czasu m o ż n a będzie 
p rowadz ić w formie katalogowej podręcz­
ny zbiór haseł , formowany w sposób do­
wolny, (alfabetyczny, rzeczowy, miesza-
ny). zależnie od potrzeb p rowadzącego 
katalog (kraj, region, województwo, lub 
rzeźba, tkactwo, wycinanka itp.) . Sądzi­
my, że taki katalog — słownik byłby 
przydatny dla wielu instytucji i organi­
zacji, jak chociażby: wydz ia łów ku l tu ry 
UW, muzeów, d o m ó w ku l tu ry , towarzystw 
regionalnych, bibliotek, szkół, oddzia łów 
STL, instancji czy oś rodków specjalnych, 
organizacji społecznych i młodzieżowych 
a także dla osób prywatnych, zaintereso­
wanych folklorem, l i t e r a tu rą czy sz tuką 
ludową, 

Można by p o d d a w a ć w wą tp l iwość ce­
lowość naszej inicjatywy, możliwości na­
sze są bowiem ograniczone, k i lkadzies ią t 
haseł rocznie przy ok. dwu tys iącach za­
rejestrowanych twórców ludowych, rzecz 
całą może rozciągnąć na d ługie lata. Otóż 
i tak i nie; widzimy możliwości druko­
wania specjalnych w k ł a d e k s łowniko­
wych, n ik t też nie powiedział , że np. przy 
ewentualnym zwiększonym zainteresowa­
niu społecznym kwar t a ln ik w przyszłości 
nie zostanie przeksz ta łcony na miesięcz­
nik. 

Czekamy zatem na l isty i opinie do­
tyczące celowości i charakteru zapropono­
wanego s łownika . 

BEDNARZ BRONISŁAW, ur. w 1927 r. w Bańskiej, zam. Skrzypne 165, 
34-424 Szaflary, woj. nowosądeckie. Uprawia rzeźbę i malarstwo na szkle, pra­
cuje w gospodarstwie rolnym. Zadebiutował w roku 1973, w konkursie na sztukę 
ludową Podhala. Laureat wielu konkursów, w tym I nagrody w ogólnopolskim 
konkursie „Ojczyzna" (1984). Prace B. Bednarza eksponowane były w kraju i za 
granicą (NRD, Czechosłowacja), wystawy indywidualne — w Domu Sztuki Lu­
dowej w Warszawie, w Nowym Sączu, Lublinie oraz w Finlandii. Prace — w 
wielu muzeach oraz zbiorach prywatnych. 

Twórczość B. Bednarza charakteryzuje się autentyzmem, oryginalnością, świet­
ną kompozycją 1 ciekawą, harmonijną kolorystyką. Tematyka — bardzo różno­
rodna od sakralnej, poprzez sceny z życia wsi podhalańskiej aż do scen zbój­
nickich. Należy do grona najwybitniejszych twórców ludowych. 
20 I I I 1987 r. 

BURZYŃSKA MELANIA, ur. 1 VII 1917 r. w Jaświłach woj. białostockie, 
gdzie mieszka do dzisiaj pracując we własnym gospodarstwie rolnym. Zajmuje 
się twórczością poetycką, prozatorską i dramaturgiczną. Spisuje dawne zwyczaje 
i obrzędy ludowe. 

Debiutowała w 1965 roku, opublikowała dwa indywidualne tomiki: Szara przę­
dza, Wyd. „Pojezierze", 1977, i Poezja życiem pisana WL, 1977, kolejny tomik 
poetycki w druku, w LSW. Ponadto publikowała wiersze w kilku antologiach 
poezji ludowej, prasie centralnej i regionalnej, oraz telewizji i radiu. Laureatka 
Nagrody Ministra Kultury i Sztuki (1973) oraz nagrody artystycznej im. Jana 
PoCka (1974). Pełniła funkcje społeczne we władzach STL, działa w Białostockim 
Towarzystwie Kultury i KGW. Odznaczona m. in. Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski, Orderem Serca — Matkom Wsi, odznakami: Zasłużony 
Działacz Kultury, Zasłużony Białostocczyźnie. 

Poezja M. Burzyńskiej nie zamyka się w wąskim kręgu spraw wiejskich. 
Często porusza problematykę ogólnoludzką, ogólnospołeczną, humanistyczną. 
5 I I I 1987 r. 

HOŁUBOWSKI JAN, ur. 19 VII 1932 r. w Piełokancy, ZSRR, zamieszkały 
w Braniewie, ul. Wiejska 20, woj. elbląskie. Muzyk — instrumentalista, gra na 
cymbałach. 

Nagrania melodii wykonywanych przez niego znajdują się w Polskim Radiu 
w Warszawie, Rozgłośni PR w Olsztynie oraz Instytucie Sztuki w Poznaniu. Był 
bohaterem audycji telewizyjnej „Chata pełna muzyki" (1972). Koncertuje prawie 
na wszystkich ważniejszych imprezach folklorystycznych w kraju, m. in. Ogól­
nopolskim Festiwalu Kapel i Śpiewaków Ludowych w Kazimierzu, gdzie zdo­
był w 1971 r. I I I miejsce w kategorii muzyków-instrumentalistów. Przekazuje 
swoje umiejętności wykonawcze oraz bogaty repertuar młodzieży. Laureat nag 
rody artystycznej im. Jana Pocka. 

Należy do najwybitniejszych muzyków ludowych. Jego repertuar jest pełen 
ekspresji, temperamentu, ukierunkowany na melodie żywe, skoczne. 
10 I I I 1987 r. 

KUCHTA WŁADYSŁAW, ur. 7 X 1911 r. w Mołodutynie w woj. chełmskim, 
gdzie mieszka do dzisiaj. Znany poeta ludowy, zasłużony działacz kulturalny 
i społeczny, jeden z założycieli STL. Debiutował w 1930 r., wydal tomiki poe­
tyckie: Bławatki, (1963), Z wierszami przychodzę do was, (1979), Pachną chlebem 
pola (1984), wszystkie nakładem WL oraz Portret Władysława Kuchty WDK, 
Chełm 1986. Ponadto publikował wiersze w antologiach poezji ludowej oraz 
w prasie centralnej i regionalnej. Laureat nagrody Ministra Kultury i Sztuki 
(1978), nagrody artystycznej im. Jana Pocka (1976), nagrody PWRN w Chełmie 
za całokształt twórczości literackiej. Działacz m. in. ZSL, ZG STL, Stow. Mi­
łośników Ziemi Chełmskiej, korespondent kilku pism. Odznaczony m. in. Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką 
Tysiąclecia Państwa Polskiego. 

Twórczość poetycka Kuchty jest odbiciem jego pasji życiowych jako rolnika, 
społecznika i folklorysty, świat przyrody wykorzystuje jako tworzywo literac­
kie do snucia refleksji, ale równocześnie niezwykle optymistycznych rozważań 
nad sensem życia. 
5 I I I 1987 r. 

PIETRZAK PELAGIA, ur. 10 I I I 1932 r. w Golinie, woj. kaliskie, gdzie miesz­
ka do dziś pracując w gospodarstwie rolnym. Należy do grona nielicznych już 
hafciarek, zajmujących się wielkopolskim haftem snutkowym. Prace jej ekspo­
nowane były w 20 wystawach w kraju i za granicą, m. in. w Wiedniu, Budzi-
szynie, Krakowie, Warszawie i Poznaniu. Laureatka ogólnopolskich i regional­
nych konkursów, w których zdobyła 12 nagród i wyróżnień, w tym III-cie miej­
sce w ogólnopolskim konkursie na hafty ludowe organizowanym przez MKiS. 
STL i Muzeum Etnograficzne w Toruniu. Jej prace znajdują się w zbiorach 
muzeów etnograficznych w Warszawie, Krakowie i Toruniu oraz innych muze­
ach okręgowych i regionalnych. Członkini KGW, prowadzi kursy haftu, prze­
kazuje umiejętności następcom. W 1987 r. 40-lecie pracy twórczej. 

Haft Pelagii Pietrzak wyróżnia się kompozycją i starannością wykonania. 
20 III 1987 r. 
S.D. 
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Zgłoszenia z załączonym tekstem prosimy kierować 

na adres: Biuro Ogłoszeń i Reklam, 20-116 Lublin, ul. 
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